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UŁAN BATOR (PAP)
20 września do stolicy Mon­

golskiej Republiki Ludowej
Ułan Bator przybył z oficjal­
ną wizytą członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewo­
dniczący Rady Państwa PRL,
Marian Spychalski wraz z to­
warzyszącymi mu osobami.

Na udekorowanym polskimi
i mongolskimi flagami naro­
dowymi lotnisku ■Bujant-
Uha gości polskich powitali —

pierwszy sekretarz KC Mon­
golskiej Partii Ludowo - Re­
wolucyjnej, przewodniczący
Rady Ministrów MRL, J. Će_
denbał, członek Biura Poli­
tycznego KC MPLR, przewod­
niczący Prezydium Wielkiego

Polska delegacja
przybyła
do Ułan Bator

W CZECHOSŁOWACJI

Rozmowy
na szczeblu międzynarodowym
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Churału Ludowego, Z. Sambu
oraz inni przywódcy partyjni
1 państwowi Mongolii.

Z. Sambu i M. Spychalski
wygłosili przemówienia.

W godzinach popołudnio­
wych przewodniczący Rady
Państwa złożył wieniec w

mauzoleum wodza i twórcy
partii i Mongolskiej Republiki
Ludowej Suche Batora oraz I
sekretarza KC Mongolskiej
Partii Ludowo - Rewolucyj­
nej Czojbałsana.

Z kolei marszałek M. Spy­
chalski złożył wizytę w Pre­
zydium Wielkiego Churału
Ludowego i w KC MPLR, a

następnie uczestniczył w o-

biedzie wydanym na jego
cześć.

Pierwszy dzień wizyty za­
kończył uroczysty koncert w

Teatrze Opery i Baletu.
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W stolicy CSRS w dal­
szym ciągu odbywają się
rozmowy na szczeblu mię­
dzynarodowym. Jak wia­
domo, od wielu dni prze­
bywa w republice pierw­
szy wiceminister spraw za­
granicznych rządu ZSRR
W. Kuźniecow, i nie ma

dnia, w którym by nie od­
był rozmowy z przedstawi­
cielem jakiejś ważnej
dziedziny życia polityczne­
go lub społecznego Czech,
bądź Słowacji. Obecnie
przybył do Pragi członek
Biura Politycznego, sekre­
tarz KC Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robot­
niczej. Zoltan Komocsin.

Przeprowadził on rozmowę

z zastępcą członka Prezy­
dium, sekretarzem KC
KPCz., Józefem Lenartem.
Jak głosi komunikat, w to­
ku rozmowy dokonano wy­
miany poglądów na zagad­
nienia interesujące obie
strony, zwłaszcza zagad­
nienia międzynarodowego
ruchu komunistycznego.

Jak już donosiliśmy, po­
wołując się na koła poli­
tyczne Pragi, w organiza­
cjach podstawowych KPCz.
trwają dyskusje nad lis­
tem Prezydium Komitetu

Centralnego KPCz. Obec­
nie znajdujemy oficjalne
potwierdzenie tego faktu
w postaci obszernego ko­
mentarza na ten temat, za-

mieszczonego przez „Rude
Pravo” w dniu 20 bm.,
„Rude Pravo” potwierdza
fakt opublikowania listu,
twierdzi, że jest to doku­
ment, na który rzesze

członków partii czekały.
List wyjaśnia treść umów

podpisanych w Moskwie o-

raz wyraża pogląd Prezy­
dium KC KPCz. na temat

sposobu realizacji tych umów
i wyznacza konkretne zada­
nia w tym zakresie partyj­
nym organom w wojewódz­
twach, powiatach, miejsco­
wościach i zakładach. Jak
można się zorientować z ko­
mentarza, list jest utrzyma­
ny w tonie polemicznym i w

podtekście można niekiedy
wyczuć różnice tonów i oce­
ny sytuacji w CSRS między
kierowniczym aktywem
KPCz. a rozumieniem jej
przez opinię publiczną w pię­
ciu krajach Układu Warsza­
wskiego. List nakazuje, by
organy władzy państwowej i
administracji państwowej o-

raz Frontu Narodowego w

ścisłym porozumieniu z or­
ganizacjami partyjnymi
stwarzały gwarancje porząd­
ku i normalnych stosunków
na podległym sobie terenie.

„Sonda-5“

obiegła
Księżyc

ESI

MOSKWA (PAP)
Automatyczna stacja

kosmiczna „Sonda — 5”,
wystrzelona w Związku
Radzieckim 15 bm. kon­
tynuuje'lot. Zgodnie z pro­
gramem, 17 bm o godz.
6.11 czasu moskiewskiego
przeprowadzona została
korektura orbity, po'której
zdąża stacja- W wyniku te­
go manewru stacja przesz­
ła na nową orbitę dla prze­
prowadzenia badań nad
fizycznymi cechami prze­
strzeni kosmicznej w rejo­
nie Książyca.

18 bm. „Sonda — 5” o-

krążyła Księżyc, przy czym
minimalna odległość od po­
wierzchni Księżyca wynio­
sła 1.950 km.

Łączność ze stacją jest
utrzymywana bez przerwy.
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TEZY
ZJAZDOWE przyniosły zapo­

wiedź skrócenia w najbliższych latach
czasu pracy dla wszystkich zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej, któ­

rzy jeszcze nie korzystają z tego dobrodziej­
stwa. Nit trzeba podkreślać, że program ten

znajduje żywy oddźwięk juź w chwili obec­
nej. W dzisiejszym świecie, wobec coraz wyż­
szych wymagań stawianych przez rozwój te-
ahniki, przez różnorodne zjawiska wynikają­
ce * postępu cywilizacyjnego — czas wolny,
przeznaczony na regenerację sił, na dotrzy­
manie tempa rozwojowi wiedzy, zyskał nową,
niespotykaną dotychczas ocenę.

Realizacja tego programu przebiegać musi,
rzecz jasna, w sposób planowy i taki, by nie
poniosła strat nasza .gospodarka, tj. społeczeń­
stwo. Należy więc przygotować warunki jego
realizacji przez podniesienie wydajności pra-
ey, lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń,
sprawniejszą organizację, większą dyscyplinę
pracy. Juź obecnie Centralna Rada Związków
Zawodowych przystąpiła do opracowania pro­
jektu realizacji tego programu w skali ogól­
nokrajowej. Równocześnie dyskusja nad rea­
lizacją projektu pozwoli wypowiedzieć się
wszystkim zainteresowanym — ekonomistom
i technikom, lekarzom i socjologom — o ko­
lejności wprowadzania w życie projektu i naj­
korzystniejszych jego form.

Tezy zjazdowe przedstawiają ten program
jasno: „W okresie lat 1970—75 należy sukce­
sywnie objąć skracaniem czasu pracy wszyst­
kich pracowników o 46-godzinnym czasie
pracy w tygodniu W pierwszej kolejności do­
tyczy to przemysłów zatrudniających wysoki

procent kobiet. Należy rozpatrzyć różne for­
my skracania czasu pracy, dostosowane do
charakteru i typu produkcji poszczególnych
działów gospodarki narodowej, branż i zakła­
dów przemysłowych, zapewniając jednocze­
śnie pełne wykorzystanie mocy produkcyj­
nych i wykonanie zadań planowych’’.

PROGRAM
TEN już zaczęliśmy wpro­

wadzać w życie. W górnictwie i hut­
nictwie ustawowy czas pracy nie prze­
kracza 43 godzin tygodniowo, zlikwi­

dowano trzecią zmianę sobotnią w przemyśle
włókienniczym, upowszechnia się czterobry­
gadowy system pracy. Jak się szacuje, ze

skróconego czasu korzysta już obecnie ponad
milion osób — w tym 112 tys. z tytułu szko­
dliwych dla zdrowia warunków pracy, ponad
170 tys. kobiet pracujących w przemyśle włó­
kienniczym, 270 tys. pracowników nauki, le­
karzy i nauczycieli, 220 tys. pracowników ad­
ministracji państwowej, instytucji finanso­
wych i ubezpieczeniowych, szkolnictwa i słu­
żby zdrowia.

Tezy zjazdowe dają szczególny priorytet
przemysłom zatrudniającym wysoki odsetek
kobiet. Ńie trzeba podkreślać, że przy dzi­
siejszym, napiętym budżecie czasu kobiety
pracującej zmiana ta jest uwzględnieniem
najpilniejszych postulatów społecznych.

Pełna realizacja tego programu spowodu­
je, te w nie odległych latach najbliższej pię­
ciolatki z krótszego czasu pracy korzystać
będzie jut nie milion — ale łącznie z tymi,
którym jut skrócono czas pracy, ponad 9
milionów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Działalność
gromadzkich rad narodowych

w świetle kontroli NIK

«

WARSZAWA (PAP)
Decentralizacja uprawnień

rad narodowych przyczyniła
się poważnie do zwiększenia
ich roli, zwłaszcza na szcze­
blu gromadzkim. Wyniki
działalności rad gromadzkich
potwierdzają słuszność decy­
zji o decentralizacji. Ale rze­
czą istotną jest, by szanse,,
jakie daje decentralizacja po­
trafiły wykorzystać rady na­
rodowe we wszystkich gro­
madach, by nauczyły się ko­
rzystać ze zwiększonych moż­
liwości działania. Jak wyka­
zała kontrola przeprowadzo­
na w ostatnim okresie przez
NIK, wiele jeszcze gromadz­
kich rad mało efektywnie,
a niekiedy niezadowalająco
wywiązuje się ze swoich no­
wych zadań gospodarczych i

administracyjnych (NIK obję­
ła kontrolą 157 biur groma­
dzkich rad narodowych o-

raz 66 wydziałów prezy­
diów rad narodowych 37 po­
wiatów na terenie 10 woje­
wództw).

Duże znaczenie ma prze­
kazanie gromadzkim radom
narodowym uprawnień w

zakresie załatwiania spraw
obywateli. Fakt, że miesz­
kaniec wsi nie musi z każ­
dą sprawą jechać do miasta
powiatowego, oszczędza mu

wiele czasu i ułatwia roz­
wiązywanie różnego rodza­
ju problemów. Okazało się
jednak, że nie wszystkie ra-.

dy narodowe wywiązują się
należycie ze swych zadań w

tym zakresie. Niemal w każ­
dym kontrolowanym biurze

gromadzkim występowało
szereg naruszeń przepisów
dotyczących załatwiania po­
dań rolników. Stwierdzono
np„ że wiele podań zała­
twianych jest z opóźnieniem
w stosunku do obowiązują­
cych terminów. Likwidacja
tego rodzaju uchybień jest
koniecznym warunkiem na­
leżytego funkcjonowania
gromadzkich rad narodo­
wych w tak ważnej dziedzi­
nie, jaką jest kontakt oby­
watela z urzędem.

Również w niektórych'
przypadkach budżety gro­
mad opracowywane były
bez wnikliwej analizy i nie
odpowiadały rzeczywistym
potrzebom i możliwościom
danego terenu. Występowało
nadal wykorzystywanie fun-

duszu gromadzkiego niezgod­
nie z jego przeznaczeniem,
ni. in. na wydatki adminis­
tracyjne, kosztem b. pilnych
zadań, zwłaszcza w zakresie
poprawy stanu dróg.

Zdarza się, że prezydia
gromadzkich rad narodowych
traktują formalnie sprawy
planowania; powoduje to

niedociągnięcia i nieprawid­
łowości w opracowywaniu
wiejskich programów rozwo­
ju rolnictwa. W niektórych
programach pomijano zada­
nia o Istotnym znaczeniu
dla rozwoju produkcji rol­
nej lub też planowano za­
dania przekraczające możli­
wości danej wsi.

Kontrole wykazały, że
często nieprawidłowości i u-

chybienia w działalności pre­
zydiów gromadzkich rad na­
rodowych wynikają z niedo­
statecznego nadzoru i bra­
ku pomocy ze strony prezy­
diów powiatowych rad na­
rodowych, zwłaszcza ich wy­
działów.

Ńa podstawie wyników
kontroli NIK opracowane
zostały wnioski zmierzające
do likwidacji
w działalności
1 gromadzkich
Wych.

Przed 35-ciu .laty

PROCES
LIPSKI

niedociągnięć
powiatowych
rad narodo-
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Centralnej Szkoły
Partyjnej

WARSZAWA (PAP)
Ponad 100 naukowców,

działaczy partyjnych i go­
spodarczych dyskutować bę­
dziewdniach23i24bm.w
Centralnej Szkole Partyjnej
w Warszawie nad dalszymi
zadaniami i kierunkami roz­
woju rolnictwa w świetle
tez na V Zjazd Partii.

Będzie to już drugie tego
rodzaju spotkanie — pierw­
sze poświęcone było proble­
mom inwestowania w rolni­
ctwie. W przyszłości Central­
na Szkoła Partyjna zamierza
na stałe wprowadzić do pro­
gramu swojej działalności

rodzaju spotkania.

W Gdyni gości delegacja
Hajfongu, która przybyła na

zaproszenie władz miejskich.
Delegacji przewodniczy z-ca

sekretarza Komitetu Miej­
skiego Partii Pracujących
Wietnamu w Hajfongu — To
Thien.

Na zdjęciu: w czasie zwie­
dzania portu.

CAF — telefoto

Rozmowy Nikezic-Malik

Jugosłowiański sekretara
stanu do spraw zagranicz­
nych — Marko Nikezic 1 in­
donezyjski minister spraw
zagranicznych Adam Malik,
który przybył z kilkudnio­
wą wizytą do Jugosławii,
rozpoczęli w czwartek ofi­
cjalne rozmowy. Podczas
spotkania wymieniono po­
glądy na temat współpracy
między Jugosławią a Indone­
zją oraz szeregu aktualnych
problemów międzynarodo­
wych.

Posiedzenie zarządu
CDU

Pod przewodnictwem kan­
clerza Kiesingera, który jest
równocześnie przewodniczą­
cym zachodnioniemieckiej
CDU, zarząd federalny tej
partii rozpoczął w piątek
obrady w sprawie programu
akcji CDU. Projekt progra­
mu ma być przedstawiony
delegatom kongresu CDU,
który zbierze się na począt­
ku listopada w Berlinie za­
chodnim.

Wacław Geler

przewodniczącym
Prezydium WRN

w Koszalinie

20 bm. odbyła się w Kosza­
linie sesja WRN.

W czasie sesji, na której
obecny był również I sekre-

KW PZPR w Koszali-
przewodniczący WK

— Antoni Kuligowski
przedstawiciele Rady

Państwa i Urzędu Rady Mi­
nistrów przyjęto rezygnację
dotychczasowego przewod­
niczącego Prezydium WRN
Tadeusza Makowskiego. No­
wym przewodniczącym Pre­
zydium WRN wybrano Wa­
cława Gelera — działacza
ZSL, dotychczasowego wice­
prezesa WK ZSL.
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W pogoni
za nowoczesnością

(KORESPONDENCJA Z POZNANIA)
Z dużym zainteresowaniem oglądają zwiedzający cen­

tralny pawilon, gdzie eksponuje swoje wyroby kluczo­
wy przemysł maszynowy.

Wszyscy tropią w pawilonie nowości. Na stoisku sprzę­
tu radiowo-telewizyjnego magnesem jest nowy, prze­
nośny odbiornik radiowy „Ewa" na tranzystorach, 5-za-
kresowy, z wyciąganą anteną, odpowiadający kształtem,
linią, wyglądem zewnętrznym zagranicznym odbiorni­
kom tego typu. Pierwsza partia tranzystorów produkowa­
nych przez „Diorę" w ilości ok. 10 tys. sztuk ukaże się
na rynkach jeszcze w tym roku.

Nie mniejsze zainteresowanie wzbudza nowy, polski
magnetofon „ZK-120", produkowany przez Zakłady
Kasprzaka, a opracowany na podstawie zakupionej przed
kilkoma laty licencji znanej firmy „Grundig". Do roku
1970 „Kasprzak" ma podjąć produkcję pozostałych pię­
ciu typów magnetofonu licencyjnego. Wśród telewizorów
Zwracają uwagę odbiorniki „Granit 101" i „Granit 102"
(ten ostatni na nóżkach, a więc nie potrzeba do niego
osobnego stolika) oraz „Lazuryt — 102".

Na stoisku z lodówkami nowość — lodówka „Polar
LZ — 160", o dwóch komorach chłodniczych na tempe­
ratury od 0 do —5 i od —18 do —124 stopni.

Jest 21 września 1933 roku.
Pierwszy dzień procesu lip­
skiego. Głośna hitlerowska
prowokacja — podpalenie
Reichstagu — zmierza do
nieoczekiwanego przez jej
autorów zakończenia.

Rzecz miała się tak. W
nocy z 27 na 28 luty hitle­
rowcy podpalili parlament w

Berlinie. Winę zrzucono na

komunistów, W gmachu
parlamentu przyłapano Ho­
lendra van der Lubbego, wy­
konawcę rzekomo woli par­
tii komunistycznej. W poszu­
kiwaniu urojonych wspólni­
ków aresztowano prezesa
parlamentarnej frakcji ko­
munistycznej Torglera. Za­
trzymano też trzech bułgar­
skich komunistów, wśród
dnich Dymitrowa.

Na ławie oskarżonych za­
siada, Holender, Niemiec i
trzech Bułgarów. Rozpoczy­
na się proces, który ma

wykazać, że Hitler uratował
Niemcy i cały świat przed
komunistycznym przewro­
tem. Podpalenie Reichstagu
ma być w intencji prowoka­
torów ujawnieniem pierw­
szego kroku tej międzynaro­
dowej zmowy komunistów.

I tu faszyzm poniósł swą
nieoczekiwaną porażkę. Bo­
haterem procesu staje się
dzięki Dymitrowowi potęga
Idei komunizmu. Występuję
tu nie tylko jako oskarżony,
ale jako oskarżyciel — roz­
legają się dumne słowa Dy­
mitrowa. Od tej chwili w

ciągu trzech miesięcy pro­
cesu rozwija on nie obronę
ale atak; demaskuje hitle­
ryzm pokazując, że jest o-

party na fałszerstwie i
zbrodni, pomaga światu doj­
rzeć i zrozumieć niebezpie­
czeństwo brunatnego faszyz­
mu.

Porażkę wielkiej prowoka­
cji pieczętuje uniewinnienie
4 komunistów. Hitlerowski
kozioł ofiarny — van der
Lubbe poszedł pod topór, nie
chcąc ujawnić tajemnicy,
która juź wtedy przestała
być tajemnicą.

Prowokacja jest bronią sił
wstecznictwa, faszyzmu i
kontrrewolucji. I dziś, w spo­
sób bardziej zakamuflowany
nie cofają się one w jego u-

życiu.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
Pozdrawiamy Towarzyszy Delegatów — uczestników powiatowych konferencji przed zjazdowych PZPR w Wadowi­

cach, Nowym Sączu, Nowym Targu i Proszowicach.

POWIATOWE KONFERENCJE PZPR
OLKUSZ tYwiec

„Stefan Batory” następcą „Batorego”
GDYNIA (PAP). Zgodnie z propozycją Polskich Linii

Oceanic7.nych i uwzględniając życznia tych, którym
drogie są tradycje naszej floty, Ministerstwo Żeglugi
zdecydowało nadać nowemu polskiemu transatlanty­
kowi pasażerskiemu nazwę „Stefan Batory”. Obecnie
statek odbywa swój ostatni rejs do Kanady pod na­
zwą „Msasdam” i pod banderą holenderską. Na po­
kładzie znajduje się jednak ekipa polskich specjali­
stów, którzy ustalają sprawy związane z remontem
i adaptacją statku do konkretnych warunków eks­
ploatacji u naszego armatora. Za kilkanaście dni
w Rotterdamie na m/s „Maasdam” podniesiona zo­
stanie biało-czerwona bandera i statek przez polską
załogę doprowadzony będzie do Gdańskiej Stoczni

Remontowej, gdzie przejdzie gruntowną przebudowę.
Nową nazwę otrzyma po wycofaniu starego „Batore­
go”, który odbywa jeszcze regularne podróże na tra­
sie do Kanady, a w zimie wozić będzie turystów kra­
jowych i zagranicznych w rejsach wycieczkowych.

Ekonomia i praca ideologiczna
Wczoraj w Bolesławiu odbyła się powiatowa kon­

ferencja olkuskiej organizacji partyjnej. Przybyli na

nią I sekretarz KW PZPR Czesław Domagała, przew.
WKKP Stanisław Spyt, przedstawiciel KC PZPR Wac­
ław Kwas, kierownik Działu Kadr KW Henryk Skóra.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

POWIAT KRAKÓW

Hie tylko wnioski ale i czyny
Powiat krakowski, obejmujący 205 wsi wraz z Wie­

liczką i Skawiną, którego struktura rolno-przemysłowa
podległa systematycznym przekształceniom na przemy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Z dnia na dzień rośnie i pięknieje
(Inf. wł.) Nowe inwestycje, sensownie pomyślana l

wykonana rekonstrukcja oraz pełniejsze .wykorzystanie
zdolności produkcyjnych dały ziemi żywieckiej bez­
względny wzrost produkcji przemysłowej o 661 min zł, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JAWORZNO

W stolicy krakowskiego górnictwa
160 delegatów reprezentujących ponad 5 tys. rzeszę

członków i kandydatów jaworznickiej organizacji par­
tyjnej, zebrało się wczoraj na konferencji miejskiej
PZPR, która odbyła się w sali zebrań przy szybie
„Bierut”. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA 68. W cza­
sie odbudowy Starówki od­
słonięto i częściowo zre­
konstruowano zabytkowe

mury obronne. Stanowią
one teraz urocze miejsce

'

spacerów,
CAF — Sokołowski □□□□□□

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a
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Akcja komendantur wojskowych
w Berlinie zachodnim

Czy W. Brytania zwróci

Falklandy Argentynie?
W Berlinie zachodnim poru­

szenie wywołało opublikowa­
ne w czwartek zarządzenie
komendantur wojskowych
trzech mocarstw zachodnich,
które, realizując postulat
Bonn, wystąpiły jawnie prze­
ciwko siłom opozycji poza­
parlamentarnej w tym mie­
ście.

W nowym zarządzeniu, pre­
cyzującym wysokie sankcje
karne za „czyny wymierzone
w interesy mocarstw okupa­
cyjnych” komendantury woj­
skowe dopatrują się „zagro­
żenia” miasta nie ze strony
NPD i organizacji rewizjoni­

W stolicy krakowskiego górnictwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

I sekretarz KM tow. Emil
Ostrowski przedstawił rozwój
Jaworzna, 60 tys. organizmu
miejskiego o silnej koncentra­
cji górnictwa i energetyki,
chemii, przemysłu cemento­
wego i szklarskiego. W okre­
sie międzyzjazdowym globalna
produkcja Jaworzna wzrosła o

18 proc., przy czym zatrudnie­
nie zwiększyło się tylko o 7,7
proc. Mówi to o wzroście wy­
dajności pracy.

O postawie tutejszego ak­
tywu, o klasowym stanowis­
ku robotniczego Jaworzna
świadczy nie tylko jego po­
parcie dla linii KC w dniach
marcowych i sierpniowych,
lecz również realizacja zobo­
wiązań i czynów na cześć V

Zjazdu PZPR. Wykonano je
do 21. VII br. w 91,7 proc, o-

becnie zaś realizacja ich o-

gólnej wartości 77.841 tys. zł
— dobiega końca. Szereg za­
łóg podejmuje zobowiązania
dodatkowe. Na szczególne wy­
różnienie zasługują: kopalnia
Jaworzno, Huta Szkła Okien­
nego, Kopalnia Piasku Pod­
sadzkowego i kopalnie węgla
„Komuna Paryska” oraz „So­
bieski”. Efektem nasilenia
działalności ideologicznej, jest
przyjęcie w ciągu 8 miesięcy
br. w Jaworznie 664 kandy­

Z dnia na dzień rośnie i pięknieje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
także wzrost zatrudnienia o

3 tys. osób. Sukcesem ostat­
niego 4-lecia jest dźwignięcie
w górę produkcji rolnej i

zmniejszenie dystansu do
wskaźników średnich dla wo­
jewództwa.

Rośnie aktywność społeczna
środowisk. Tylko czyny dro­
gowe przysporzą powiatowi w

bieżącym roku 31 min zł, a

łączna ich wartość sięga 50
min zł. Na taką samą kwotę
ocenia się zobowiązania pro­
dukcyjne załóg podjęte dla
uczczenia V Zjazdu PZPR.

Piękną kartę społecznego
działania zapisał w przede­
dniu Zjazdu sam Żywiec,
miasto, które z dnia na dzień
rośnie i pięknieje.

Te sprawy oraz bogaty roz­
dział działania partyjnego by­
ły przędmiotem dyskusji w

trakcie wczorajszej konferen­
cji powiatowej PZPR, bilan­
sującej rozwój powiatu za la­
ta 1964—1968. Powiatowa or­
ganizacja partyjna licząca w

swych szeregach 5.220 człon­

Nie tylko wnioski ale i czyny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
słowo-rolną, jest bezpośred­
nim zapleczem zaopatrzenio­
wym Krakowa. Złożone pro­
blemy tego powiatu były

przedmiotem referatu wygło­
szonego przez I sekretarza
KP PZPR w Krakowie, tow.
Kazimierza Ryguckiego 1 ży­
wej dyskusji — na powiato­
wej konferencji PZPR, która
odbyła się wczoraj w Zabie­
rzowie z udziałem 157 dele­
gatów.

Uczestniczyli w niej m. in.:

poseł na Sejm, członek egze­
kutywy KW' PZPR, przew.
Prezydium WRN Józef Na-

górzański, przedstawiciel KC
PZPR Józef Skrzekot, kierow­
nik Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR Stanisław Turlej,
przedstawiciele ZSL, SD, LK
i organizacji młodzieżowych.

Na przestrzeni ostatnich
5-latek rozbudowana została
poważnie baza przemysłowa
tego powiatu. Wartość pro­
dukcji globalnej zakładów

przemysłowych stale wzrasta:

jeśli w roku 1963 wynosiła o-

na 3.527 tys. zł, to w roku
1967 — 4.042 tys. zł.

W okresie od IV do V Zja­
zdu oddano do użytku 7.200
nowych izb mieszkalnych,
wzrosły obroty handlu uspo­
łecznionego (714 min zł w

1963 r. — 942 min zł w 1967
r.). Powiat krakowski wysunął
się na pierwsze miejsce w

kraju w budownictwie dróg
lokalnych. W latach 1961—67
oddano do użytku 29,2 km
sieci wodociągowej, szereg
wsi zostało zgazyfikowanych.
Planem rozbudowy objęty
jest Zakład Produkcji Ele­
mentów Budowlanych, Huta
Aluminium, Skawińskie Za­
kłady Materiałów Ogniotrwa­
łych. Zwiększył się areał zbo­
żowy o 31.500 ha, plony czte­
rech podstawowych zbóż

stycznych lecz wyłącznie ze

strony działaczy opozycyjnych
występujących przeciwko zim-
nowojennej i odwetowej poli­
tyce rządu bońskiego i sena­
tu Berlina zachodniego oraz

agresywnej polityce imperia­
lizmu USA (np. demonstracje
przeciw zbrodniom amerykań­
skim w Wietnamie). Karom

podlegają m. in. strajki, któ­
re mogą utrudniać ruch oso­
bowy lub towarowy między
Berlinem zachodnim a NRF.

Obserwatorzy wskazują
przy tym na możliwość dowol­
nej interpretacji tego zarzą­
dzenia.

datów PZPR, w tym 518 ro­
botników. Ogromny jest w

Jaworznie dorobek dotychcza­
sowej dyskusji przedzjazdo-
wej, która podczas 219 ze­
brań partyjnych i środowis­
kowych przyniosła 631 wnios­
ków.

Podczas dyskusji na konfe­
rencji miejskiej delegaci po­
ruszali sprawy pracy ideolo­
gicznej, szczególnie pod ką­
tem wychowywania młodzie­
ży. Zajmowano zdecydowane
stanowisko wobec sytuacji w

CSRS i zakusów rewizjoniz-
mu. Przekazywano wyniki
licznych rozmów przeprowa­
dzanych w toku kampanii

przedzjazdowej z bezpartyjny­
mi i młodzieżą niezorganjzo-
waną. Mocny akcent kładzio­
no na gospodarność w zakła­
dach pracy i w budownictwie,
przeciwstawiając ofiarną pra­
cę robotników rozmaitym
kombinatorom i cwaniakom.
Poruszono również trudności
gospodarki miasta, jego za­
pylenie i problem hałd.

Konferencja wybrała 16 de­
legatów na konferencję woje­
wódzką PZPR. W obradach u-

czestniczyli członek egzeku­
tywy KW PZPR tow. Jan
Wiórkowski 1 z-ca kierowni­
ka Wydziału Ekonomicznego
KW tow. Władysław Jarzyna.

(zaw)

ków i kandydatów (w 4-leciu

wstąpiło w jej szeregi 970 to­
warzyszy) w pełni sprostała
zadaniom politycznym i gos­
podarczym. Konfrontacja po­
staw i czynów ludzi partii w

okresie wielkiej próby wyka­
zała, że tam, gdzie chodzi o

socjalizm można liczyć na ich

zaangażowanie i rozsądek.
„Piętnowane przez partię zja­
wiska negatywne są systema­
tycznie wypleniane ze społe­
czeństwa, a ofensywa ideo­
logiczna święci pełne sukce­
sy” — powiedział m. in. w

referacie wprowadzającym I
sekretarz KP PZPR tow. A-
dam Kawalec. W konferencji
w Żywcu udział wzięli: sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie
tow. Józef Trela, przedstawi­
ciel KC PZPR Stanisław Dec,
wiceprzewodniczący Prez.
WRN Józef Łoś, przewodni­
czący ZW ZMW Antoni Ur­
baniec i z-ca przew. WKR
Marian Warkowski. Na kon
ferencję wojewódzką wybra­
no 17 delegatów z powiatu
żywieckiego. (k-b)

wzrosły w roku 1967 do 21 q z

ha. Problemem pierwszopla­
nowym w rolnictwie jest me­
lioracja i odkwaszanie gleb.

Są to tylko niektóre wy­
brane przykłady świadczące
o rozwoju i problemach te­
go powiatu. W rozwiązywaniu
ich — pośrednio i bezpośred­
nio zaangażowane są organi
zacje partyjne, których liczba
w roku 1967 wzrosła o 25 no­
wych POP i wynosi łącznie
255, zrzeszając 4.478 człon­
ków.

373 wnioski, jakie zareje­
strowano w toku dyskusji
przedzjazdowej dowodzą, że

powiat ten mimo ewidentnych
osiągnięć ma jeszcze wiele
do zrobienia tak w zakresie
ekonomiczno - produkcyjnym,

rolnictwa, spraw socjalno-
bytowych, oświatowych, kul­
turalnych, służby zdrowia i

turystyki jak i funkcjonowa­
nia organów władzy państwo­
wej i spraw wewnątrzpartyj­
nych.

Szczególnie dużo uwagi po­
święcono na konferencji spra­
wie postawy ideowo-politycz-
r.ej członków partii. W spo­
sób szczerze zaangażowany
mówił; na ten temat nauczy­
ciele, robotnicy i chłopi o-

pierając swoje uwagi i wnio­
ski na przykładach i doświad­
czeniach wyniesionych z za­
kładów pracy, szkół i środo­
wisk wiejskich.

O tym, jaką wagę do V Zja­
zdu PZPR przykłada społe­
czeństwo powiatu krakow­
skiego świadczą nie tylko li­
czne wnioski ulepszania życia
tego regionu, ale konkret­
ne zobowiązania i czyny
podjęte przez załogi zakładów
pracy, których wartość • obli­
czona jest na 87.372 tys. zł.

Podczas konferencji wy­
brano 15 delegatów na Woje­
wódzką Konferencję Partyj­
ną. (wcz)

Jak donosi dziennik „Daily
Express”, rząd brytyjski po­
dobno zdecydował się zwrócić
Wyspy Falklandzkie Argenty­
nie. Oficjalna deklaracja rządu
tej sprawie ma być złożona w

w Izbie Gmin wkrótce po roz.

poczęciu sesji parlamentarnej
w połowie października br.

Decyzja ta — jak dowiadu­
je się dziennik — zapadła po
burzliwej dyskusji przepro­
wadzonej przez członków ga_
binetu brytyjskiego. Za zwro­
tem Falklandów wypowiadali
się Wilson i Stewart, prze-

Dzisiaj pierwszy dzień jesieni

Wzmożone tempo
siewów i wykopków

21 września rozpoczyna się
kalendarzowa jesień, którą
na wsi sygnalizują nie tylko
zmiany w krajobrazie ale tak.
że wzmożone tempo prac po-
lowych przy siewach zbóż o-

zimych i wykopkach ziemnia­
ków oraz buraków cukro­
wych. Po ostatnich opadach
deszczu, które wydatnie po­
prawiły stan wilgoci w glebie
oraz przyspieszyły wschody
i wegetacje wcześniej za­
sianych rzepaków 1 jęczmie­
nia ozimego, obecnie istnieją
korzystne warunki dla dal­
szych prac polowych. Toteż w

całym kraju trwają w pełni

Manuskrypt R. Kennedyego

zakupiony za milion dolarów
Amerykańska firma wyda­

wnicza „Macali Corp” zakupi­
ła za sumę 1 min dolarów

manuskrypt zmarłego senato­
ra Roberta Kennedyego, po­
święcony sprawie kryzysu
kubańskiego w 1962 r. Robert
Kennedy pełnił w tym cząsie
funkcję ministra sprawiedli­
wości USA. Manuskrypt, li­
czący 25 tys. słów, został na­
pisany przed rokiem. Wyda­
wnictwo twierdzi, że będzie

Ekonomia i praca ideologiczna
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) warzyszy. Zorganizowano 40

W referacie, sekretarz KP n°wych POP i 8 komitetów
PZPR Jan Sokołowski z na- ■gromadzkich.
Ciskiem podkreślił, dokumen­
tując to licznymi faktami i
liczbami, że zaniedbany kie­
dyś powiat olkuski rozwija
się szczególnie dynamicznie.
Z powiatu rolniczo-przemy­
słowego, Olkuskie przekształ­
ciło się w rejon przemysło­
wo - rolniczy. Wybudowano
wiele nowoczesnych zakładów
przemysłowych, zmodernizo­
wano stare. Uwidacznia się
to dobitnie we wzroście na­
kładów inwestycyjnych i we

wzroście produkcji. Jeżeli w

roku 1964 nakłady inwesty­
cyjne w przemyśle wynosiły
288 min zł, to w roku bie­
żącym wzrosły do 394 min zł.
W ślad za tym obserwujemy
rozwój produkcji globalnej z

3.4mldzłwr.1964do4,2
mld zł w roku bieżącym.
Dalszy rozwój przemysłu w

powiecie wymaga poważnych
nakładów. W przyszłej 5-lat-
ce wynosił on będzie ok. 1
mld zł. Nowe inwestycje zlo­
kalizowane zostaną przede
wszystkim w zagłębiu rud
cynkowo-ołowianych.

Obok przemysłu poważnie
rozwijało się w powiecie
rolnictwo. W produkcji roś­
linnej uzyskano dalszy wzrost

wydajności z 1 ha czterech
podstawowych zbóż z 18 q do
20.4 q. Dalszy wzrost produk­
cji notuje się również w

dziedzinie hodowli.
Do rozwoju przemysłu 1

rolnictwa przyczyniło się w

dużym stopniu budownictwo
dróg. Powiat uzyskał ogółem
L51 km nowych dróg pań­
stwowych i lokalnych oraz

dokonał modernizacji blisko
100 km dróg.

W okresie międzyzjazdowym
— jak to podkreślał referat
— wzrosły bardzo poważnie
szeregi partii. Ogółem olkus­
ka organizacja partyjna na

dzień dzisiejszy liczy 7.976 to-

Z czym dzisiaj na konferencję?
Miniony tydzień, poprze­

dzający obrady konferencji
powiatowej w Wadowicach
załoga Wytwórni Silników
Wysokoprężnych w Andrycho­
wie zamknęła dniem społecz­
nej pracy w swym zakładzie-

Organizatorem tego społecz­
nego działania był średni do­
zór . techniczny zakładu, który
spisał się na piątkę, skoro
olbrzymi procent pracowni­
ków stanął jak w normalny
dzień na swoich stanowiskach
roboczych.

Dzisiaj na powiatowej kon­
ferencji partyjnej załogę
„Aridorii” reprezentować bę­
dzie 20 delegatów, którzy
wśród wielu spraw powiedzą
o 4 najważniejszych. Palącym
bowiem problemem dla całej
załogi jest utrzymanie punk­
tu konsultacyjnego Politech­
niki, któremu ostatnie zarzą-

ciwne stanowisko zajmował
minister d/s commonwealthu,
Thomson.
Dyskryminacyjna taktyka

władz chińskich

Władze ChRL zabroniły do­
starczania ambasadom Kore­
ańskiej . Republiki Ludowo-
Demokratycznej i Mongol­
skiej Republiki Ludowej pro­
wincjonalnych gazet Chiń­
skiej Republiki Ludowej.
Władze chińskie odmówiły
zrealizowania złożonych pre­
numerat.

siewy żyta. Najbardziej są
one zaawansowane w woje­
wództwach południowych i
centralnych. W tym tygodniu
prace te rozpoczęli także rol­
nicy województw północnych,
W których, po dłuższej suszy,
ostatnie opady stworzyły wa­
runki dla siewu zbóż. W
przyszłym tygodniu spodzie­
wane jest powszechne rozpo­
częcie siewów pszenicy o-

zimej, do których przystąpiły
już niektóre gospodarstwa.

Równocześnie z tymi pra­
cami prowadzone są wykop­
ki ziemniaków oraz buraków
cukrowych.

to jedna z najciekawszych
publikacji doby obecnej. Pra­
ca zawiera wiele danych rzu­
cających światło na stanowi­
ska zajmowane przez prezy­
denta Johna Kennedy’ego i

jego brata, informacje o ra­
portach i ocenach CIA, dys­
kusjach w łonie krajowej ra­
dy bezpieczeństwa, a także o

różnych poufnych rozmo­
wach przeprowadzonych w

tym okresie.

Dyskusja nad tezami na V

Zjazd partii była okazją w

Olkuskiem nie tylko do pod­
sumowania osiągnięć ale jed­
nocześnie programem i per­
spektywą dalszego działania.
Organizacje partyjne w okre­
sie wyborczym kładły duży
nacisk na problemy ideolo­
giczne, na potrzebę wzmoc­
nienia dyscypliny partyjnej i

przestrzegania statutu partii.
Dyskusja, jaka wywiązała

się po referacie dotyczyła w

głównej mierze przygotowa­
nia nowych inwestycji, spraw
bhp, rozbudowy urządzeń so­
cjalno-bytowych i turystycz­
nych. Postulowano zwiększe­
nie inwestycji dla rolnictwa,
szczególnie w północnej częś­
ci powiatu, która jest głów­
nym producentem zboża i mię­
sa. Domagano się dostarcze­
nia dla rolnictwa większej
ilości maszyn i urządzeń. Wie­
lu dyskutantów w swych
żarliwych wystąpieniach po­
święcało uwagę rozszerzeniu
pracy polityczno - ideowej
wśród towarzyszy partyjnych
a także bezpartyjnych oraz

wzmożenia pracy wychowaw­
czej w szeregach tysięcznych
rzesz młodzieży.

W dyskusji zabrał głos rów­
nież I sekretarz KW PZPR
Czesław Domagała, który
podkreślił wielki wysiłek
olkuskiej organizacji w roz­
budowie szeregów partyjnych.
Zwrócił on jednak uwagę, że

należy pamiętać nie tylko o

ilości członków. Kim są lu­
dzie, którzy wchodzą w sze­
regi partyjne i co oni repre­
zentują — nie jest dla nas

sprawą obojętną. Sekretarz
Domagała wiele uwagi po­
święcił sprawom moralnym 1

postawie członków partii, oraz

roli nauczycieli w pracy wy­
chowawczej z młodzieżą.

(rm)

dzenia resortu oświaty i szkol­
nictwa wyższego mają przy­
nieść niekorzystne — z punk­
tu widzenia pracowników —

zmiany. Niebagatelnym po­
stulatem jest rozwój przemy­
słu narzędziowego. Załoga
„Andorii” postuluje jak naj­
szybszy rozwój tej wysoce
specjalistycznej dziedziny.

Obok spraw produkcyjnych
ważne zagadnienie stanowią
kłopoty w szkolnictwie pod­
stawowym. Istniejące tu O-
siedle im. 200-lecia liczy bliśk
ko 6 tys. mieszkańców. Nie
ma jednak szkoły podstawo­
wej. W dotychczasowych pla­
cówkach oświaty nauka trwa
na 3 zmiany, szkolne mury
pękają w szwach.

Wreszcie rachunek ekono­
miczny. Robotnicy przeliczyli:
codziennie s Wadowic do

WASZYNGTON (PAP)
Przywódca narodowego ko­

mitetu na rzecz mobilizacji
przeciwko wojnie wietnam­
skiej oświadczył w Chicago
na konferencji prasowej, że dniu wyborów, tzn. 5 listopa-
bez względu na represje poli­
cji, protesty przeciwko ame­
rykańskiej agresji w Wietna­
mie będą kontynuowane w

wielu miastach oraz w czasie

wystąpień kandydatów na sta­
nowisko prezydenta i wice-

BONN (PAP)
W czwartek późnym wie­

czorem zakończyły się wielkie
manewry Bundeswehry pod
kryptonimem „Czarny lew”
— największe od chwili u-

tworzenia armii zachodnionie-
mieckiej. W manewrąch
tych, które toczyły się na

terytorium Bawarii i Badenii
— Wirtembergii uczestnlczy-

Narada sekretarzy SD
(Inf. wł.) 19 bm. odbyła

się narada sekretarzy powia­
towych komitetów SD w Kra­
kowie pod przewodnictwem
sekretarza WK SD Leona
Pankanina. Narada była po­
święcona zbliżającemu się IX

Kongresowi SD 1 tezom na V
Zjazd PZPR.

W dyskusji sekretarze PK kreślano także
omawiali prace przedzjazdo­
we i przedkongresowe na

swoim terenie. Z głosów tych
wynika, że nastąpiło poważ­
ne ożywienie polityczne w

Przedzjazdowa sesja

i
Wojewódzki Klub Techniki

Racjonalizacji wspólnie z

Klubem Huty im. Lenina zor­
ganizowały wczoraj w kombi­
nacie przedzjazdowe spotka­
nie racjonalizatorów woje­
wództwa krakowskiego, na

które — w ramach kontynuo­
wanej od dawna wymiany
doświadczeń — przybyła kil­
kudziesięcioosobowa grupa
przedstawicieli klubów racjo-

Plenum KP
w Tarnowie

Tarnow-
partyjna

niej swój

(Inf. wł.) W Tarnowie trwa­
ją przygotowania do konfe­
rencji powiatowej,
ska organizacja
przedstawi na

wielki dorobek w zakresie
rozwoju przemysłu, rolnic­
twa, kultury, oświaty, czynów
społecznych oraz poszerzenia
szeregów partyjnych. Proble­
my te znalazły swój wyraz w

przedstawionym przez I se­
kretarza KP tow. E. Michonia
referacie na konferencję po-

'

wiatową, który po uzupełnie­
niach został zatwierdzony na

wczorajszym plenum KP
PZPR.

Plenum zatwierdziło rów­
nież przedstawione przez se­
kretarza F. Krakowskiego za­
łożenia organizacyjne konfe­
rencji, która odbędzie się w

dniu 25 bm. o godz. 8.00 w

auli Technikum Chemicznego
w Tarnowie-Swlerczkowie.

Proszowice

przed konferencją
powiatową

Tematem wczorajszego
num Komitetu Powiatowego
PZPR w Proszowicach była
akceptacja sprawozdania na

konferencję powiatową i pod­
jęcie uchwały o jej zwołaniu.
Zebrani zatwierdzili sprawo­
zdanie, wysoko oceniając o-

siągnięcla Proszowickiego we

wszystkich dziedzinach życia.
Konferencja powiatowa od­

będzie się 22 września o

godz. 9. (zs)

u-

na

a

w

Andrychowa przyjeżdżają au­
tobusy stanowiące środek
transportu pracowników za­
kładu. Tę drogę przebiegają
puste- Jałowe przejazdy kosz­
tują zakład 53 tys. zł. mie­
sięcznie. Stąd postulat —

tworzyć placówkę PKS

miejscu, w Andrychowie
podlegającą oddziałowi
Wadowicach. Jedna mądra
decyzja może zmienić ten non­
sensowny stan rzeczy.

Krótka rozmowa z sekreta­
rzem Komitetu Zakładowego
PZPR umożliwia poznanie
szerokiej problematyki, jaką
zamierzają uwzględnić w par­
tyjnej dyskusji delegaci „An-
dorli”. Życzymy im pomyśl­
nego załatwienia problemów
z pożytkiem dla wszystkich
mieszkańców tego prężnego
ośrodka przemysłowego na

ziemi wadowickiej. »(mp)

prezydenta, niezależnie od te­
go, czy będzie to kandydat
demokratów, czy republika­
nów.

Davis dodał także, że w

da, ogłoszony zostanie „strajk
wyborczy”. W dniu tym wy­
borcy będą pikietować punk­
ty wyborcze a w miastach

odbywać się będą masowe de­
monstracje przeciwko wojnie
w Wietnamie.

manewrów
ło 42 tys. żołnierzy II korpu­
su Bundeswehry, około 10 ty­
sięcy żołnjerzy Luftwaffe, set­
ki czołgów jak również jed­
nostki amerykańskie 1 fran­
cuskie stacjonowane na tere­
nie NRF. W końcowej 1

manewrów uczestniczył
czwartek bońskl minister

brony G. Schroeder.

fazie
w

o-

środowiskach Stronnictwa- Za­
równo tezy zjazdowe jak i
kongresowe stały się materia­
łami inspirującymi szerokie
dyskusje, które dotyczą spraw
lokalnych, regionalnych jak i

spraw o szerszym głównie e-

konomicznym zakresie i zna­
czeniu ogólnokrajowym. Pod-

konieczność
dalszej intensyfikacji prac
ideologicznych zarówno w

Stronnictwie jak też w jego
społecznej bazie oddziaływa­
nia. (sep)

nalizatorskich województwa
gdańskiego.

Nie przypadkowo gospoda­
rzem spotkania był Klub Te­
chniki i Racjonalizacji Huty
im. Lenina. Od wielu lat na­
leży on do czołówki krajo­
wej. W pierwszym półroczu
br. zgłoszono w Hucie im. Le­
nina 1.815 projektów, z któ­
rych 1169 zostało przyjętych
do realizacji a 837 już zasto­
sowano w produkcji. Uzyska­
ne z tego tytułu efekty eko­
nomiczne przekraczają sumę
130 min zł. Racjonalizatorom
wypłacono honoraria w wyso­
kości 3.800 tys. zł. Osiągnięcia
te są w głównej mierze wyni­
kiem działalności Klubu Te­
chniki 1 Racjonalizacji, który
skupia 3.050 inżynierów, tech­
ników 1 robotników. W ubie­
głym roku Klub zorganizował
19 konkursów, jedną z nie­
wielu w kraju społeczną pra­
cownię techniczno-ekonomi­
czną, zrzeszającą ponad 100
pracowników, którzy w ub. r.

na opracowanie dokumentacji
projektów racjonalizatorskich
poświęcili bezlnteresowanie 13
tys. godzin.

Pomoc Iranowi

WARSZAWA (PAP)

Warszawy do TeheranuZ
odleciał w piątek samolot PLL
„LOT”, który na swym po­
kładzie zabrał ok. 6 ton le­
ków i koców stanowiących dar

społeczeństwa polskiego dla
ofiar trzęsienia ziemi w Ira­
nie.

Komunikat MO

Komend** Miejska MO w

Krakowie prowadzi śledztwo
przeciwko Stefanii Skala c. Pio­
tra, ur. 28. VIII, 1921 r. w Kra­
kowie, zam. w Krakowie, ul.
Koletek nr 17 m. 3, podejrza­
nej o dokonanie szeregu prze­
stępstw w ten sposób, że po­
wołując się na swój wpływ na

urzędników Wydziału Spraw
Lokalowych Prezydium Dsielni-
eowej Rady Narodowej Kraków
— Stare Miasto podejmowała
się przy ich pomocy załatwienia
zameldowania na terenie m.

Krakowa i przydziałów miesz­
kalnych, żądając i przyjmując
za to dla siebie różne kwoty
pieniężne.

W kilku wierszach

© W siódmej partii meczu

szachowego pretendentów do
tytułu mistrzą świata Spaski
pokonał Korcznaja i prowadzi
4,5:2,4 pkt.

• W międzypaństwowym
spotkaniu lekkoatletycznym
mężczyzn rozegranym w Bel­
gradzie Norwegia pokonała Ju­
gosławię 111:101.

• Doskonały rezultat uzyskał
szwedzki pływak Larsson —

który na dystansie 400 m sty­
lem dowolnym przepłynął 4.05,3.
Wynik ten jest lepszy o 1.2 sek.
od oficjalnego rekordu świata
ale nie może być uznany, gdyż
uzyskany został na basenie 25-
metrowym.

W związku z tym osoby po­
szkodowane, osoby którym Ste­
fania Skała załatwiała wymie­
nione wyżej sprawy oraz oso­
by, które wiedzą o tego rodza­
ju jej działalności — proszone
są o osobiste, pisemne lub te­
lefoniczne porozumienie się z

Komendą Miejską MO w Kra­
kowie ul. Siemiradzkiego nr 24
pokój nr 65 (oficyna lewa), tel.
239-21, wewn. 647 lub 292, w

godz. od 8.00 do 15.00.

nSPORT® SPORTU

Pogoda przychylna dla uczestników
Rajdu Leninowskiego

W czwartek w Tatrach padał
gęsty deszcz. Organizatorzy
XIII Rajdu Leninowskiego bo­
jąc się wypadków musieli zmie­
niać pewne trasy. Wczoraj nad
Tatrami świeciło słońce i była
piękna pogoda, humory się więc
poprawiły. Na trasach pieszych
górskich, kolarskich i moto­
rowych znajdowało się 4.300 u-

czestnlków. Dziś na trasy 2-
dniowe włączy się ponad 1500
turystów. Łącznie z trasami
jednodniowymi, na które tury­
ści wyruszą w niedzielę, będzie
około 7 tys. uczestników.

Tak jak donoszą nam sędzio­
wie, najwięcej na trasach wi-
dzi się uczestników rajdu z em­
blematami Huty Im. Lenina,
Stoczni Gdańskiej, Rybnickiego
Okręgu Węglowego i Żerań-
skiej Fabryki Samochodów Oso­
bowych. Wzbudzają też zainte­
resowanie członkowie zakopiań­
skiego AZS-u, którzy czcząc 60-
lecie powstania swego klubu,
startują w rajdzie w 11-osobo-
wym. składzie na nartorolkach.

W tegorocznym Rajdzie w

konkurencji turystyki pieszej
górskiej i motorowej biorą rów­
nież udział członkowie LOK-u.

Akademickie mistrzostwa Polski

Krakowianie w formie medalowej
W drugim dniu lekkoatletycz­

nych Międzynarodowych Aka­
demickich Mistrzostw Polski
krakowianie zdobyli dalsze
cztery medale. W konkurencji
kobiet dysk wygrała Damek
41,90, a 5-bój Nowakowska —

4098 pkt. Brązowy medal wy­
walczyła sztafeta kobiet 4x100
m — 50,8, srebrny — sztafeta
mężczyzn 4x100 m — 42,4.

Pozostałe wyniki: kobiety:
80 m ppł. Kania (Poznań) 11,2;
4x100 m Poznań 49,2; mężczyź­
ni: 4x100 m Łódź 42,0, skok w

dal Aleksandrów (Burewiest-
nik) 7,50; tyczka Kozarnyj (Bu-
rewiestnik) 4,60; oszczep Gło­
gowski (Warszawa) 75,38; 10 km
— Żenkiewicz (Gdańsk) 31.16,00.

W grach zespołowych rozpo­
częły się spotkania finałowe.

Koszykówka mężczyzn: AZS
Kraków — MAFC Budapeszt
62:50 (31:26); AZS Toruń — AZS
Warszawa 82:76 (31:38, 70:70);
koszykówka kobiet: AZS War­
szawa — AZS Kraków 49:45

Rewanżowy pojedynek
crossowców Wilna i Krakowa

Wczoraj przybyli do Krako­
wa z rewizytą motocrossowcy
z Litwy. W niedzielę wezmą
ońl udział w zawodach crosso­
wych Kraków — Wilno, roze­
granych w Nowej Hucie Na
Skarpie. Będą to zarazem eli­
minacje do mistrzostw Polski.
Przewodniczącym delegacji li­
tewskiej jest gen. Ziburkus, któ­
ry w czasie II wojny świato­
wej był dowódcą dywizji, która
oswobodziła ziemię krakowską.
W konferencji prasowej, która
odbyła się wczoraj w Klubie
Dziennikarzy, wzięli m. in. u-

dział: konsul radziecki W. S.

Dziś i jutro
pełna kolejka ligowa

Mimo, że spotkań I ligi w

dniu dzisiejszym i w niedzielę
nie przewidywał terminarz
PZPN-u, to jednak odbędzie się
pełna kolejka meczy o mistrzo­
stwo I i zgodnie z terminarzem
II ligi. Zespoły krakowskie cze­
ka trudne zadanie. Wyjazdowe
mecze Wisły do Szombierek,
Cracovil do Poznania nie będą
należeć do łatwych. Cieszyłby

„Mecz Stulecia"
Mimo usilnych starań nie po­

trafiliśmy nawiązać kontaktów
z kierownictwem zespołów dru­
żyn aktorów i dziennikarzy.
Przeciwnicy udali się na ostre

zgrupowania, gdzie szlifują swą
formę, aby odnieść efektowne
zwycięstwo.

Najbardziej zawiedzeni będą
chyba wierni zwolennicy Mel­
pomeny. W dniu dzisiejszym bo­
wiem wszystkie spektakle
„prawdopodobnie" odbędą się w

rezerwowej obsadzie. Za to
stwierdzenie nie bierzemy jed­
nak odpowiedzialności.

Uchylając rąbka tajemnicy
zdradzić możemy, że pieczę nad,
zespołami aktorów i dziennika­
rzy objęli czołowi ongiś piłka­
rze Polski — M. Gracz, E. Ja­
błoński, M. Nowak. T. Parpan
nie mógł włączyć się do przygo­
towań, gdyż jako sędzia główny
sam szlifuje formę.

Jeszcze raz podajemy do wia­
domości, żę „mecz stulecia" od­
będzie się już jutro o godz. 12
na stadionie Cracouii. Dzienni­
karze czynią wszystko, aby w

meczu tym poparł ich sam pre­
zes Skolicki.

W dniu 19 września 1968 r., zmarł

tow. STEFAN LOREK
, długoletni działacz partyjny i społeczny powiatu

olkuskiego, członek Plenum KP PZPR, radny Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, członek Egzekutywy KZ
PZPR Zakładów Górniczo-Hutniczych „Bolesław’”,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski i Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego i ofiar­

nego działacza partyjnego.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 21 września,

o godz. 15, w Bolesławiu k. Olkusza.

KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA,
DYREKCJA

ZAKŁADÓW GÓRNICZO-HUTNICZYCH „BOLESŁAW”

Kilkanaście drużyn Występuje
w strojach organizacyjnych.
Wyróżnia się zespół Autoklubu
LOK przy WZSP 1 kolę LOK
przy WZGS.

Godny odnotowania jest fakt,
że turyści z Żerania włączając
się do akcji budowy schronisk*

Lenina na Markowych Szcza­
winach zobowiązali się wyposa­
żyć przyszłe schronisko w nie­
zbędne sprzęty drewniane. Go­
rąco im za to dziękujemy.

W niedzielę odbędzie się za­
kończenie XIII Rajdu Leninow­
skiego. Jego uczestnicy zbiorą
się pod pomnikiem Lenin*.
Sztafeta Huty im. Lenina za­
pali znicz pod pomnikiem wo­
dza rewolucji. Wszyscy uczest­
nicy rajdu samochodowo-moto-
cyklowego przejadą zwartą ko­
lumną przez Głodówką do Za­
kopanego, gdzie wezmą udział
w defiladzie i wielkim zgro­
madzeniu. Tu, pod Krokwią
odbywać się będą liczne impre­
zy artystyczne i estradowe, m.

in. koncertować będzie dęta or­
kiestra ROW biorąca udział w
konkursie marszów wojsko­
wych.

(26:20); AZS Poznań — AZS
Toruń 58:45 (26:20).

Siatkówka kobiet: AZS Gdańsk
— AZS Warszawa 3:1, Bure-
wiestnik Odessa — AZS Kra­
ków 3:0; siatkówka mężozyzn:
Burewiestnik Baku — AZS
Gdańsk 3:0, AZS Warszawa —

AZS Olsztyn 3:0.
Piłka ręczna: AZS Kraków —

AZS Katowice 25:22 (11:13), Bu­
rewiestnik Mińsk — AZS
Gdańsk 32:13 (11:4).

Dziś na stadionie lekkoatle­
tycznym Cracovii oraz w halach
Wisły, Korony, Wawelu i UJ
— dokończenie mistrzostw.

Gospodarze miasta, przewod­
niczący RN m. Krakowa mgr
Zb. Skolicki oraz wiceprzewod­
niczący RN m. Krakowa dr J.
Garlicki przyjęli wczoraj przed­
stawicieli zagranicznych I pol­
skich ekip biorących udział w

XV Międzynarodowych Akade­
mickich Mistrzostwach Polski,

Miedow, sekretarz odpowiedzial­
ny redakcji „Sowiecka Litwa”
— Chienas, redaktor naczelny
„Tempa” Jan Rotter, prezes
PZMot. Niedośpiał i z ramienia
WKKFiT, mgr W. Nowak.

Zespół gości posiada w swej
drużynie wielu utalentowa­
nych zawodników. Do najlep­
szych z nich zaliczają się w ka­
tegorii 175 ccm Szerksznąs, w

kat. 250 ccm — Ramonas i w

kat. 500 ccm — Kirpiczenko.
Podczas 3-dniowego pobytu w

naszym mieście goście zwiedzą
najciekawsze zabytki naszego
miasta i województwa.

nas każdy zdobyty punkt na

obcym boisku.
W najtrudniejszej sytuacji

jest krakowska „Wisła”. Kon­
tuzje: Skupnika, Wójcika, Spu-
ty przysporzyły sporo kłopotów
trenerowi Graczowi. Mimo to
krakowianie spróbują z gorące­
go śląskiego terenu przywieźć
cenne punkty. W pozostałych
meczach I ligi grają: Zagłębie
— Śląsk, Stal — Katowice,
Ruch — Legia, ROW — Zagłę­
bie Wałbrzych, Pogoń — Gór­
nik Zabrze, Odra — Polonia
Bytom.

W II lidze poza wymienionym
meczem Cracovij interesować
nas będą bardzo rezultaty u-

zyskane przez zespoły Garbarni
z Piastem. Wierzymy że zespół
krakowski wzbogaci się o dal­
sze punkty, Hutnika z Górni­
kiem Wałbrzych i Unii Tarnów
z Gwardią Warszawa. Zwłasz­
cza ten ostatni pojedynek ma

duży ciężar gatunkowy.
W pozostałych meczach gra­

ją: Arkonia — Motor, Start —

Unia Racibórz, Wojkowice —

ŁKS, Zawisza — Olimpia.
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Halina Leśnicka

OPERACJA:Ml
WOLNY

CZAS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Stoimy zatem u progu wielkiej operacji
o rozległych skutkach społecznych, z których
znaczenia nie w pełni jeszcze zdajemy sobie
sprawę. Dodatkowa ilość czasu wolnego wy­
zwalać będzie bowiem nowe potrzeby spo­
łeczne. Czy jesteśmy do tego przygotowani
i czy możemy przewidzieć rodzaj tych zmian
i ich skalę?

Częściową odpowiedź na te pytania przy­
noszą badania socjologiczne, na które war­
to się w tym miejscu powołać. Śląski Insty­
tut Naukowy przeprowadził badania nad
przemianami w życiu robotników w związku
ze skróceniem czasu pracy w przemyśle hut­
niczym. Po przejściu na czterobrygadowy sy­
stem prący zyskali oni dodatkowy wolny
dzień w tygodniu. Rezultaty tych badań,
którymi objęto ponad 200 rodzin hutniczych,
nie uwzględniają wszystkich społecznych
aspektów więżących się ze skróceniem cza­
su pracy, niemniej dają materiał uprawnia­
jący do szerszych wniosków — zarysowania
kierunków zmian. Autor tych badań, Fran­
ciszek Adamski, podkreśla dwa zjawiska —

znacznie aktywniejszy udział robotników w

życiu kulturalnym i rozbudzenie nowych a-

spiracji związanych z pozycją zawodową,
zdobywaniem wyższych kwalifikacji i do­
kształcaniem.

Jeśli chodzi o pierwszą obserwację, to
zmiana polegała nie tylko na tym, że czę­
ściej niż kiedykolwiek przedtem robotnicy
uczęszczali do kina, teatru, na koncerty i
wystawy (szczególnie dla kontaktów z tea­
trem zmiana ta miała wpływ zasadniczy, co

przekreślałoby tezę o braku zainteresowania
dla tej dziedziny sztuki w środowisku robot­
niczym), ale przede wszystkim przysporzyła
ona tym instytucjom kulturalnym całkowi­
cie nowej kategorii odbiorców — takich, któ­
rzy przedtem nie znajdowali czasu na uczest­
nictwo w życiu kulturalnym. Zmiana ta spo­
wodowała więc powstanie nowych aspiracji,
nowych potrzeb i zainteresowań.

Zwiększyła się znacznie liczba osób bio-
rących udział w pracach organizacji społecz­
nych w zakładzie pracy i miejscu zamiesz­
kania. Przybyło amatorów turystyki i spor­
tu. Korzystne zmiany zaobserwowano rów­
nież w życiu rodzinnym — rodzina bowiem
mogła, wspólnie spędzając czas wolny, orga­
nizować swoje rozrywki i wypoczynek.

rować one znacznie więcej możliwości upra­
wiania amatorskiej twórczości artystycznej,
rozrywki, powinny uczyć i przygotowywać
do odbioru prawdziwej sztuki — dostosować
swoje działanie do rodzinnego charakteru
uczestnictwa w życiu kulturalnym. Potrzeb­
na jest koncepcja urządzeń sportowych w

pobliżu miejsca zamieszkania — w osiedlu
i dzielnicy — urządzeń powszechnie dostęp­
nych. Wreszcie sprawy turystyki — małej i
dużej, tej cotygodniowej, sobotnio-niedziel­
nej i dłuższych wypraw urlopowych. Trzeba
więc przystąpić do sensownego zagospodaro­
wania tymczasowych ośrodków, rozwiązać
kwestie kompetencji resortów i rad narodo­
wych.

Nowe zadania stawia ten program także
przed dziedziną oświaty pozaszkolnej, by
przygotowała się ona do tego, że coraz wię­
cej ludzi będzie pragnęło wykorzystać swój
czas wolny na podnoszenie swoich kwali­
fikacji, wzbogacanie wiedzy i dokształcanie
w dziedzinach nie tylko związanych z pracą
zawodową.

Usprawnienia wymaga handel, organiza­
cja usług i transportu — jeśli nie chcemy,
aby czas wolny był czasem traconym w ko­
lejkach.

Z
arówno w bieżącej jak i przy­
szłej 5-latce utrzymuje si’
wysoki

"'‘ "

netto w dochodzie narodo­
wym. W latach 1966—1970 u-

dział ten wynosi ok. 20 proc.,
a w latach 1971—1975 propo­

nuje się wstępnie 21 proc. Znaczne i
stale wzrastające rozmiary inwestycji
wymagają bardzo racjonalnej i prze­
myślanej polityki zarówno w zakre­
sie wyboru zamierzeń i ich ekonomicz­
nych rozwiązań jak też w zakresie ko­
ordynacji zamierzeń inwestycyjnych ze
środkami materiałowymi i potencjałem
budowlanym. Stąd też w tezach zjazdo­
wych problemy polityki inwestycyjnej
znalazły się w centrum uwagi.

nwestycje w regionie krakowskim
są od szeregu lat wiodącym czynni­
kiem gospodarczym, a usprawnienie
polityki inwestycyjnej może przy­

nieść poważne efekty i oszczędności.
Na przestrzeni lat 1951 — 1970 nakła­
dy inwestycyjne w gospodarce uspołe­
cznionej regionu wyniosą ponad 190
mld zł- Szczególnie duże znaczenie w

regionie krakowskim mają inwesty­
cje produkcyjne, zwłaszcza przemysło­
we. W 10 latach (1957 — 1966) przezna­
czano bowiem na rozwój przemysłu
w kraju około 46 proc, ogółu nakła­
dów inwestycyjnych, podczas gdy w

regionie krakowskim inwestycje prze­
mysłowe obejmują aż 61 proc, całości
nakładów.

TEZY NA V ZJAZD Partii nakreśla­
ją główne kierunki poprawy polity­
ki inwestycyjnej, przede wszystkim o:
— zwiększenie celowości i efektywno­
ści zamierzeń inwestycyjnych, — upro­
szczenie całego procesu inwestycyjne­
go — wyeliminowanie czynności du­
blowanych przez uczestników procesu
inwestycyjnego oraz — skoordynowa­
nie rozmiaru i struktury zadań inwe­
stycyjnych z zadaniami przedsiębiorstw
budowlanych, możliwością dostaw ma­
szyn i urządzeń oraz materiałów bu­
dowlanych.

Realizacja tych zadań wymaga m. in.
usprawnień w zakresie organizacji
terenowej służby inwestycyjnej oraz

podjęcia środków celem zwiększenia
potencjału wykonawczego.

Ocenę
obecnego stanu organiza­

cyjnego terenowej służby inwe­
stycyjnej można by w skrócie
przedstawić następująco: orga­

nizacja służb inwestycyjnych szczebla
powiatowego jest za mało powiązana z

prezydiami MRN i nadmiernie scen­
tralizowana; — służby inwestycyjne
DIM podległe resortowi MGKiM roz­
budowały się w jednostki międzyre­
sortowe przygotowywujące inwestycje
zarówno w miastach, jak i na wsi, mi­
mo że nie zawsze posiadają dostateczne
dane dla prawidłowego progrj..nowauia
różnych typów inwestycji.

Rola Wojewódzkiego Zarządu Inwe­
stycji Miejskich jako’ jednostki koor­
dynacyjnej szczebla wojew. przy roz­
szerzeniu zakresu nadzorowanych
inwestycji staje się coraz bardziej for­
malna. Nakłady inwestycyjne planu
terenowego województwa krakowskie­
go rad narodowych w grupie A + B
wynosiły w roku 1966 — 1.730,4 min

udział inwestycji

1
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zł, a w roku następnym 1.700,3 min zł

(przy planie 1.830,9 min zł). Z nakła­
dów tych według planu ca 55 proc,
miało być realizowanych przez inwe­
storów zastępczych. Faktycznie inwe­
storzy zastępczy tego udziału nie o-

siągnęli (52,1 proc, w roku 1966 i 50,9
proc, w roku 1967), bowiem plan w

tej grupie inwestycji nie został wyko­
nany, przy równoczesnym przekrocze­
niu planu przez inwestorów bezpośred­
nio zainteresowanych.

Z przedstawionych danych liczbo­
wych widać więc, że realizacja planu
przez inw7estorów zastępczych jest gor­
sza. Usprawnienie organizacji tereno­
wej służby inwestycyjnej powinno iść
w kierunku realizacji zasady organicz­
nego związania działalności inwestycyj­
nej z działalnością eksploatacyjną. Za­
sada ta jest na ogół uwzględniona w

organizacji służby inwestycyjnej planu
centralnego. Jak wynika z przedsta­
wionych wyżej liczb inaczej jest w

planie terenowym. Służby inwestycyj­
ne szczebla powiatowego (inwestor
bezpośredni) oraz szczebla wojewódz­
kiego (inwestor nadrzędny) powinny po­
siadać następujący charakter: — pier­
wsze powinny wykonywać odnośnie
inwestycji powiatowych wszystkie
czynności związane z programowa­
niem, dokumentacją projektową i pra-

Dr J. Rejduch

wną, zleceniem robót, nadzorem i od­
biorem robót, dostawą sprzętu, finan­
sowaniem i sprawozdawczością — zaś
drugie powinny te same czynności wy­
konywać tylko odnośnie inwestycji
wojewódzkich, a ponadto spełniać rolę
koordynatora, ustalać wytyczne, pro­
wadzić ogólny nadzór i sprawozdaw­
czość całości inwestycji,

Ważnym
czynnikiem, który powo­

duje coroczne obniżanie tempa
inwestycji jest niezrównoważc-
nie potrzeb wynikających z

planu inwestycji i kapitalnych re-

niuiiiuw z wartością i strukturą pro­
dukcji przedsiębiorstw budowlanych.
Deficyt tzw. „mocy przerobowej” w

ostatnich latach waha się od 300 do
500 min rocznie. Z opracowanego wstę­
pnie bilansu na rok 1969 wynika nie­
dobór „mocy przerobowej” przedsię­
biorstw budowlanych w wysokości 600
min zł. Rozwiązanie tego problemu
może nastąpić jedynie przez przyspie­
szenie wzrostu zadań produkcyjnych

przedsiębiorstw budowlanych oraz roz­
szerzenie możliwości wykonawczych
tzw. ,,systemu gospodarczego” przede
wszystkim w zakresie remontów i in­
westycji drobnych. Do przyczyn de­
ficytu mocy można zaliczyć m. in.:
— brak odpowiedniego zaplecza tech­
nicznego, względnie jego powolny
wzrost — zarówno w przedsiębior­
stwach ogólnobudowlanych Mini­
sterstwa Budownictwa jak również w

przedsiębiorstwach budownictwa tere­
nowego — niedostateczne uprzemysło­
wienie budownictwa szczególnie obiek­
tów rolnych 1 użyteczności publicz­
nej — brak w przedsiębiorstwach ma­
jących siedzibę poza m. Krakowem
wyższego i średniego nadzoru budo­
wlanego — ucieczkę wykonawców od
realizacji obiektów małych — eksport
mocy przerobowej poza region kra­
kowski, oraz — ograniczenia przez in­
ne województwa importu mocy prze­
robowej na teren województwa kra­
kowskiego.

Likwidacja tych przyczyn w przed­
siębiorstwach jest możliwa i realna w

najbliższym okresie czasu przede
wszystkim przez same przedsiębior­
stwa, które równocześnie realizują
własne zadania inwestycyjne. Jednak
przedsiębiorstwa budowlane nie wy­
konują wielu własnych zamierzeń in­
westycyjnych, „podcinając tym sposo­
bem gałąź, na której siedzą”. Wiele
przedsiębiorstw budowlanych regionu
krakowskiego nie osiągnęło jeszcze jju-
łapu optymalnej swej wielkości i po­
siada znaczne możliwości rozwoju.

rugim kierunkiem rozwiązania
problemu „deficytu mocy prze­
robowej” to rozwój wykonaw­
stwa systemem gospodarczym.

W ostatnich trzech latach zadania wy­
konywane systemem gospodarczym
wzrosły o ca 50 proc. Wykonawstwo
systemem gospodarczym robót drob­
nych wykonywanych w technologii
tradycyjnej, a więc robót, w których
w szerokim zakresie można wyko­
rzystać niekwalifikowaną pomoc lud­
ności (ozyny społeczne na drogach,
drobne, średnie i bieżące remonty ">raz
drobne inwestycje) ułatwia realiza­
cję inwestycji i powiększa potencjał
wykonawczy regionu. Rozwój syste­
mu gospodarczego winien postępować
jednak w sposób zorganizowany po­
przez tworzenie brygad remontowych
i budowlanych. Szczególnie istotne
znaczenie ma szybkie zlikwidowanie
niedoboru mocy przerobowej w zakre­
sie robót ogólnobudowlanych i prze­
mysłowych. Odrębnym tematem jest
rozwiązanie problemu budownictwa
rolnego. Sprawie tej poświęcono wiele
uwagi na ostatnim Plenum Komitetu
Wojewódzkiego Partii, na którym pod­
jęto szereg przedsięwzięć zmierzają­
cych do poprawy sytuacji w budow­
nictwie rolnym.

Zapotrzebowanie na koncepcję
Łatwo można sobie wyobrazić, co by

stało, gdyby już dziś wprowadzono powsze­
chnie drugi dzień w tygodniu wolny od pra­
cy. Nie w^rzymałyby zapewne naporu nasze

placówki kulturalne, skromna baza służąca
organizacji turystyki i wypoczynku. Potrzeb­
ne są na pewno nowe inwestycje, ale przede
wszystkim potrzebna jest koncepcja, jak do­
pomóc ogromnej masie ludzi w organizacji
czasu wolnego, jak skutecznie zachęcić do
uczestnictwa w życiu kulturalnym. Wydaje
się, że całkowicie zmienić by trzeba profil
obecnych domów kultury, że powinny ofe-

się

Wychowanie posiadaczy wolnego czasu

Wreszcie — czekające nas wielkie zadanie
— wychowanie dla czasu wolnego. Nie ulega
wątpliwości, że mamy pod tym względem
liczne zapóżnienia, że funkcjonują w naszym
społeczeństwie nie najlepsze nawyki i wzor­
ce spędzania wolnego czasu. Nawyki kultu­
ralnego korzystania z tego czasu, umiejętność
organizowania go w skali jednostki, rodziny,
grupy — trzeba dopiero kształtować. Nowe
ambicje i zainteresowania tylko w pewnym
stopniu rodzić się będą samorzutnie. Winna
przygotowywać do nich szkoła, muszą im
wyjść naprzeciw instytucje i organizacje po­
wołane do krzewienia kultury życia codzien­
nego, do wielu środowisk trzeba będzie do­
trzeć z atrakcyjną propozycją zorganizowania
czasu, zachęcić do kontaktu z prawdziwą
sztuką. Ważne to zadanie dla organizacji mło­
dzieżowych i społecznych, rad zakładowych,
ogniw Frontu Jedności Narodu.

Realizacja tego programu rysuje nam

przyszłe społeczeństwo składające się z lu­
dzi, którzy będą mieli wszystkie środki dla
zaspokojenia swych ambicji i potrzeb kultu­
ralnych. Sam program zapowiada zwiększo­
ną aktywność społeczną, żywsze zaintereso­
wanie dla potrzeb całej zbiorowości, nie egoi­
styczne zamykanie się w kręgu własnych

spraw i interesów, ale właśnie żywe działa­
nie na rzecz środowiska, miasta, regionu.

Rysuje się więc w sposób realny wizja spo­
łeczeństwa o rosnących ambicjach kultural­
nych i zawodowych, aktywnie i żywo intere­
sującego się wszystkim, co służy człowieko­
wi do pełnego rozwoju własnej osobowości.
Jeśli nie chcemy, aby ta wielka operacja nas

zaskoczyła, o zadaniach nas czekających
trzeba myśleć już dziś. Dyskusja przedzja-
zdowa jest do tego dobrą okazją.

o mieszkania przy ul. Kręcąca się po korytarzu
j w Krakowie — dozorczyni domu, usłyszała

dobiegające z drugiego piętra
odgłosy walki i wezwania o

pomoc. Swoimi spostrzeżenia­
mi podzieliła się z kierowcą
A. P. przebywającym właś­
nie na podwórzu. Wspólnie
zorganizowali natychmiastową
odsiecz.

ja o mieś:
KB Długiej

2 września o godz. 11
przed południem zadzwonił
młody mężczyzna. Otworzył
mu drzwi starszy pan, rencis­
ta. Nieufnie przyjrzał się nie­
znajomemu.

Ale, skoro dowiedział się, że
przychodzi on zawiadomić go
o wypadku, któremu uległ je­
go syn — wpuścił mężczyznę
do środka. Nieznajomy popro­
sił o papier, by zapisać adres
szpitala, w którym przebywa
syn rencisty. Gdy zaczął pi­
sać, zrozpaczony ojciec ukrył
twarz w dłoniach i zaczął pła­
kać.

W pewnej chwili poczuł sil­
ne uderzenie w głowę. Gdy u-

padł, z przerażeniem zobaczył
nad sobą młodego człowieka
szykującego się do zadania
następnych razów. Próbował
się bronić. Podrapał nawet

twarz napastnika, ale po ko­
lejnym ciosie, gdy wszelki o-

pór był bezcelowy — udał
zemdlonego. Wówczas bandy­
ta związał go i... stała się
rzecz niezrozumiała — wybiegł
pospiesznie z mieszkania.
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NASZ KĄCIK fotograficzny nie ma szczęścia do zdjęć archi­
tektury. Powód? — Fotografowanie budynków jest trudne
i niewdzięczne. Nawet zdjęcia zabytkowych budowli przypo­
minają — widokówki. Zwracaliśmy uwagę fotoamatorów, że
najefektowniej wyglądają różne detale architektoniczne
i łatwiej je fotografować, niż całe budynki. Ale i detale są już
„obstrzelane” przez fotoamatorów — tak, że stały się banalne.
Takie np. maszkarony z Sukiennic były już tyle razy ukazy­
wane na zdjęciach, że ich reprodukcja, zwłaszcza w kąciku
fotograficznym, byłaby bezcelowa. Takich jednak detali w sa­
mym tylko Krakowie jest tysiące. Chodzi jednak o wyszuka­
nie bardziej ciekawych i oryginalnych.

NAGRODA TYGODNIA

Otrzymaliśmy od ob. KAZIMIERZA OLCHAWY (Kraków, al.
Puszkina 39) fotografię przedstawiającą drobne detale z Su­
kiennic: głowy wykute w kamieniu. Są tak małe, że rzadko
kto ze zwiedzających zwraca na nie uwagę, a przecież należą
do szczegółów b. ciekawych. Dodają one wiele uroku miastu.
Detal, reprodukowany dzisiaj „wyszedł” bardzo plastycznie,
dzięki oświetleniu słonecznemu. W ogóle zdjęcia architekto­
niczne wymagają pełnego słońca, by nie wypadły zbyt płasko.

OCENA ZDJĘĆ NADESŁANYCH
MARCELI DUDZIK, Andrychów, ul. Metalowców 5. Dobrze

uthwycony moment, ale ten typ zdjęcia produkuje się masowo.
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P
rasa, radio i telewi­
zja — należą dziś do
najpopularniejszych
środków masowego

przekazu, jak w skró­
towym języku propa-

nazywa się po prostu
informacji z kraju i ze

oraz pewne formy pu-

do-
in-
do

państwie socjalistycznym, któ­
re sprawuje mecenat (co o-

znacza także kontrolę!)
nad wszystkimi środkami ma­
sowego przekazu. Toteż pro­
gram, złożony z poszczegól­
nych działań poprzez mały
ekran, musi być odpowiednio
dobierany i łączony w cykle
— odwołujące się zarówno do
intelektu odbiorcy, jak też i
do jego emocji — przy czym
sprawą podstawową staje się
takie zorganizowanie audycji,
aby przyczyniały się one do
właściwego, zgodnego z za­
sadami społeczeństwa socjali­
stycznego — formowania po­
staw wobec najróżniejszych
problemów naszej rzeczywi­
stości oraz historii. Dotyczy to
w równej mierze wyboru po­
zycji oświatowo-informacyj-
nych — od doniesień np. z

brudnej wojny w Wietnamie
do spraw obyczajowych. Dzia­
łanie na potencjalnego odbior­
cę — to umiejętność podda­
wania mu wzorców i postaw,

gandy
służba
świata
blicystycżnego i artystycznego
oddziaływania na wielomilio­
nowe rzesze ludzkie — czy­
tające, studiujące i odbiera­

jące wrażenia optyczne.

Nowoczesna technika
prowadzania tego zespołu
formacyjno-artystycznego
umysłów i wyobraźni, atako­
wanie swoistym zmasowa­
niem środków wyrazu: świa­
domości oraz podświadomości
odbiorcy — znalazła swój, jak
dotąd, najbardziej sugestyw­
ny instrument przede wszyst­
kim w telewizji. Nie znaczy
to, że prasa
poszły w

przestały
jąc swej
nocześnie
kurentce.
TV, oparty w jakimś sensie
na „podkradaniu" słowa pisa­
nego i czytanego, na włącze­
niu w swój program elemen­
tów fotografii pr.asowej i ki­
na, czyli na ruchomych obra­
zach — a wreszcie sięgający
otwarcie po uroki teatru oraz

filmu — skoncentrował nieja­
ko w swoich rękach wszyst­
kie, wypróbowane metody
przekazywania wiadomości,
wiedzy i wrażeń estetycznych
— dotąd działających , o d-
dzielnie, a także kierują­
cych się tradycyjnymi prawa­
mi odrębności danego gatun­
ku informacyjno-twórczego.

Stwierdzanie na tym miej­
scu rzeczy oczywistych, było­
by wyważaniem otwartych
drzwi. Fakt pozostaje faktem,
że technika telewizyjna umia­
ła zręcznie zespolić te rozpro­
szone i odmienne formy wzbo­
gacania wiedzy o świecie oraz

przeżyć emocjonalnych. Wpra­
wdzie nie zastąpi jeszcze w

pełni książki, nie pomieści w

okienku telewizora całego
kształtu pisanej publicystyki
— nie usunie w cień teatru,
ani najnowszej produkcji fil­
mowej — ale przecież dzięki
połączeniu dźwięków i obra­
zów, łatwiej zdobywa sobie
widza oraz słuchacza. Pewnie,
że groszowe wydatki na pra­
sę, stosunkowa taniość radio­
odbiorników, lub sporadyczne
wypady do kina, teatru —

kosztują mniej, aniżeli zakup-
no telewizora. Niepomiernie
wyższa cena za posiadanie
szklanego ekranu w domu (in­
na sprawa z wykorzystaniem
TV na zasadzie społecznej
własności w świetlicach, do­
mach kultury itp.) wiąźe się
właśnie z koniecznością opłat
za wielorodzajowe u-

sługi.
Ta wielorodzajowość usług

telewizyjnych nakłada rów­
nocześnie na kierownictwo
programowe TV szczególną
odpowiedzialność. Jest to od­
powiedzialność szerokiego wy­
miaru ideowo-moralnego, wy­
chowawczego. Zwłaszcza w

wraz z radiem
tzw. odstawkę — że
liczyć się — ulega-
najmłodszej, a jed-
juź tak silnej kon-
Jednakźe wynalazek

Usłu

gi

TV
z którymi mógłby się sam

identyfikować — lub, porów­
nując — dochodzić do wła­
snych — przemyślanych już
wniosków.

Obraz telewizyjny, zwłasz­
cza gdy jest drastyczny (woj­
na, głód, kataklizmy, jaskra­
we sytuacje obyczajowe, kon­
flikty etc.) wpływa na wyo­
braźnię — budzi protest i

sprzeciw. Powoduje wzrost
świadomości społecznej, poli­
tycznej — pomaga w szuka­
niu miejsca na gruncie mo­
ralnym oraz etycznym.

Czy telewizja wypełnia już
te postulaty edukacyjne w tak
szerokim zasięgu? Czy mając
na uwadze zróżnicowa­
nego odbiorcę — potrafiła
zapewnić wysoki poziom au­
dycji, przy pogłębieniu ich
treści ideowej, bez uciekania
się do schematów oraz drętwo­
ty frazeologicznej?

Na pewno nie wszystkie te

sprawy uzyskują właściwy
wymiar na szklanym ekranie.
Dlatego warto wciąż wracać
do przypomnienia, że nie wy­
starczy zapełnić czas progra­
mowy różnorodnymi pozycja­
mi, byle więcej i pod słuszny­
mi hasłami — ale trzeba się
skoncentrować na takim do­
borze ujęć tematycznych, któ­
re niezauważalnie dla
telewidza kształtują jego

świadomość.

SŁÓWKA, WL, str. 438.
Jerzy Wittlln — VADEMECUM ŻY­

CIA RODZINNEGO I TOWARZY­
SKIEGO, WL.

Tadeusz Gajcy — UTWORY WY­
BRANE, WL, str. 262, cena 35 zł.

Halina Poświatowska — JESZCZE
JEDNO WSPOMNIENIE, WL, str. 220,
cena 25 zł. Poezje.

Leszek Elektorowlcz — PRZEDMO­
WY DO CISZY, WL, str. 56, cena 15 zł.

Poezje.
Bohdan Drozdowski — UTWORY

DRAMATYCZNE, WL, str. 167, cena

25 zł.

Tadeusz Bujnicki — PIERWSZY
OKRES TWÓRCZOŚCI HENRYKA
SIENKIEWICZA, WL, str. 464.

Marian Tyrowicz — WIZERUNKI
SPRZED STULECI, WL, str. 282, ce­
na 45 zł. Sytuacje polityczne na zie­
miach polskich w latach 40-tych ub.
stulecia.

SZKICE Z DZIEJÓW KRAKOWA —

pr. zbiorowa, WL, str. 408, cena 60 zł.
Maria Estreicherowa — ŻYCIE TO­

WARZYSKIE I OBYCZAJOWE W
KRAKOWIE W LATACH 1848—1863 r.

WL, str. 235, cena 60 zł.
Aleksander Rymkiewicz — PRZY­

GODY KANGURKA SKOCZKA, WL,
str. 55, cena 20 zł.

Anna Przemyska — KOGUT I PER­
ŁA, WL, str. 46, cena 18 zł.

Raz jeszcze ofiarna postawa,
wspódzia-

l — doprowa­
dziły do ujęcia i unieszkodli­
wienia groźnego bandyty. Nie-
przechodzenie obojętnie obok
niepokojących zjawisk, na czas

podjęta interwencja — a tak­
że zorganizowany pościg i
zdecydowane, mądre działanie
— przyniosły rezultaty, uchro­
niły całe społeczeństwo od
dalszych, być może groźnych,
poczynań bandyty.

Taka postawa ma też walor
profilaktyczny. Liczenie prze­
stępcy na obojętność otoczenia
rozzuchwala go. Ludwikowski
napadając niemal w samo po­
łudnie, w centrum miasta, na

starszego człowieka — sądził,
że powiedzie mu się to, że nikt
mu nie przeszkodzi w dokona­
niu przestępstwa. W wypad­
ku zdecydowanego ze strony
otoczenia — działania —

rachuby takie są z góry ska­
zane na niepowodzenie.

Milicja ze swej strony rów­
nież tą drogą składa podzięko­
wanie tym wszystkim, którzy
okazując obywatelską posta­
wę, przyczynili się do ujęcia
przestępcy.

bramy przy ul. Jaracza. Kie­
rowca za nim. Wbiegali na co. mieszkańców, ■
raz wyższe piętra. Na trzecim łanie z milicją
ścigany podbiegł do okna i
zagroził — że jeśli goniący go
nie zatrzyma się — wyskoczy
na ulicę.

A. P. widząc, że przestępca
i tak nie ujdzie już pościgowi —

zszedł na dół i wezwał mili-

działanie
Krzyk — łapać bandytę! —

spłoszył napastnika. Rzucił się
do ucieczki odpychając kie­
rowcę, który na korytarzu u-

siłował mu zastąpić drogę.
Kierowca nie dał za wygraną.
Rozpoczął się pościg.

Bandyta wybiegł na ul. Dłu­
gą gubiąc po drodze aktówkę
i parasol — po czym skręcił do

cjanta, który zatrzymał ban­
dytę.

Okazał się nim 28-letni Ma­
rian Ludwikowski — nigdzie
nie pracujący absolwent 10
klas szkoły ogólnokształcącej.
Napad na rencistę z góry so­
bie zaplanował. Milicja pro­
wadzi w tej sprawie energicz­
ny śledztwo.
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ORBITA
WIELKA

Zgłoszona na forum ONZ propozycja 8
krajów socjalistycznych w sprawie utwo­
rzenia międzynarodowej organizacji IN-
TERSPUTNIK skierowała uwagę świa­
ta na problemy łączności telesateli-

tarnej. Warto w tym kontekście zwrócić
uwagę na fakt, że w Związku Radziec­
kim system tego typu łączności, ORBITA,
rozwija się już dziś nieledwie na prawach
łączności konwencjonalnej.

Podstawą systemu są telesatelity ty­
pu MOŁNIA, wprowadzane na orbitę
poczynając od 1967 roku, przeciętnie —

w tempie dwóch rocznie. Ich aparatura
przystosowana jest do retransmitowa-
nia programów telefonicznych, rozmów
telefonicznych, telegramów i fotografii.

Telesatelity typu MOŁNIA okrążają
Ziemię po bardzo wydłużonej elipsie:
zbliżają się do jej powierzchni na dys­
tans około 500 km i oddalają na dys­
tans około 40 000 km. Tak ukształtowa­
na orbita zapewnia utrzymanie łącznoś­
ci pomiędzy odległymi stacjami naziem-
n mi w granicach kilku godzin na do­
bę.

Część radionadawcza telesatelity
MOŁNIA zasilana jest z baterii słonecz­
nej, której ogniwa — „zbierające” ener­
gię naszej gwiazdy dziennej — zajmu­
ją znaczną powierzchnię. Dzięki temu
obiekt dysponuje stosunkowo bardzo
dużą mocą nadawczą, sięgającą 40 wa­
tów.

Wszystkie kluczowe zespoły aparatu­
ry retransmisyjnej mają swoje odpo­
wiedniki, włączane samoczynnie w ra­
zie ewentualnej awarii. Zapewnia to
telesatelicie niezawodność, wymaganą
od współczesnych środków łączności.

Telesatelity typu MOŁNIA tworzą
„przestrzenną podstawę” systemu OR­
BITA. Zapewnia on dalekosiężną łącz-

pomię-
dalekimi

ORBITA

ność wewnątrzkontynentalną,
dzy ośrodkami centralnymi i
rubieżami Kraju Rad.

Na Ziemi w skład systemu
wchodzi dziś 25 radiostacji nadawczo-
odbiorczych. Są orne zlokalizowane na

Syberii, w Azji Środkowej i na Dale­
kim Wschodzie.

System ORBITA ulegać będzie w

najbliższej przyszłości intensywnej roz­
budowie. Dotyczy to zarówno jego częś­
ci „przestrzennej” (zagęszczenie sieci
telesatelitów MOŁNIA, zabezpieczającej
łączność przez okrągłą dobę), jak i sieci
stacji naziemnych, obejmujących całe
terytorium Kraju Rad.

Ale na tym plany radzieckich specja­
listów od łączności telesatelitarnej się
nie wyczerpują. Podstawowym ich za­
daniem jest obecnie budowa telesate­
lity, którego potężny radionadajnik re­
transmisyjny mógłby być odbierany
bezpośrednio przez „domowe” aparaty
radiowe i telewizyjne, z pominięciem
naziemnych stacji pośredniczących.

Telesatelita taki musiałby mieć masę
kilku ton, co z punktu widzenia tech­
niki rakietowej nie stanowi już dziś
problemu. Główna trudność — jak moż­
na oceniać — łączy się z budową prze­
strzennych urządzeń zasilających o du­
żej mocy, zastępujących dotychczas sto­
sowane w tym celu baterie słoneczne.

W grę wchodziłaby praktycznie któ­
raś, z odmian „źródeł atomowych”, wy­
twarzających elektryczność kosztem e-

nergii rozpadu jądra atomu. Tego ro­
dzaju źródła, o stosunkowo niewielkich
wymiarach i masie, są już dość często
stosowane przez specjalistów ZSRR w

różnych instalacjach naziemnych. (RD)
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Andrzej Tokarczyk

Małżeństwo a miłość

Amerykański socjolog, prof.
John Cuber z uniwersytetu w

Ohio, przez 5 łat badał sprawy
małżeńskie w USA, ankietująo
w tym celu setki par. Okazało
się, że tylko jedna ozwarta

trwałych, wieloletnich mał­
żeństw uważa się za szczęśliwe
i kocha się nadal. Dla 75 proc,
natomiast stadeł małżeństwo
jest instytucją wyłącznie utyli­
tarną. Nie rozwodzą się z przy­
czyn ekonomicznych bądź ro­
dzinnych, ale nie żywią do
siebie ani serdecznych uczuć,
ani szacunku. Regułą jest w

tych małżeństwach zdrada jed­
nego z małżonków, lub
częściej) obojga

(naj-

Z

Niewidzialny kierowca
ape-
nam

Jeśli przestajemy mieć
tyt na mięso, a zaczynają
szczególnie smakować słodycze
i ciastka — to dowód, że w na­
szym organizmie obniża się ilość
hormonów płciowych — stwier­
dzili biolodzy francuscy.
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Apetyt zależny
od hormonów?

Uroda pomaga
kuracji

W szpitalu Nordwest we Fran­
kfurcie wprowadzono obowiąz­
kowe lekcje makijażu dla pie­
lęgniarek. Miły, estetyczny wy­
gląd nie tylko pomieszczeń szpi­
talnych, ale i personelu służby
zdrowia wpływa ponoć dodat­
nio na samopoczucie chorego, a

więc i szybsze wyzdrowienie.
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Po ulicach Tokio krążył
niedawno budzący postrach
samochód... bez kierowcy.
Ku ogólnemu zdumieniu za­
trzymał się on jednak pod
sygnałami świetlnymi. Elek­
troniczna aparatura — bo
ona właśnie kierowała poja­
zdem — automatycznie u-

przedzała również o innych
przeszkodach na drodze i
przeciwdziałała kolizjom.
Tego typu samochody będą
używane jako autobusy tu­
rystyczne na górskich dro­
gach. Aparatura elektronicz­
na będzie jednak odgrywa­
ła w nich rolę kierowcy „za­
pasowego", na wypadek,
gdyby szybkość reakcji wła­
ściwego szofera okazała się
zbyt mała.

doskop
TECH

odporządkowanie w okresie między­
wojennym spraw wyznaniowych,
szkolnych i wychowawczych jednemu
ministerstwu — Wyznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego — nie było
kwestią przypadku. Tendencja ta za­

rysowała się już w chwili powstania na zie­
miach polskich w dniu 14 stycznia 1917 r.

Tymczasowej Rady Stanu, kiedy powstał De­
partament Wyznań Religijnych i Oświecenia
Publicznego. Później, chwilowo, koncepcja ta

Uległa modyfikacji: w dniu 3 lipca 1917 roku
Tymczasowa Rada Stanu podjęła uchwałę o

Utworzeniu dwu odrębnych ministerstw: Mi­
nisterstwa Oświecenia Publicznego, do któ­
rego kompetencji należeć miały sprawy o-

Światowe i szkolne oraz Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych i Duchownych.

Postępowe środowiska — w tym przede
wszystkim nauczycielskie — zdecydowanie
domagały się oddzielenia spraw wyznanio­
wych od oświatowych. Powołana przez wła­
dze okupacyjne Rada Regencyjna przemia­
nowała jednak w dniu 3 grudnia 1917 roku
Departament WRiOP przy Tymczasowej Ra­
dzie Stanu w Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, powierzając
tekę ministra tego sztucznie połączone­
go resortu Antoniemu Ponikowskiemu. Był on

zwolennikiem wprowadzenia tzw. szkoły mię­
dzywyznaniowej i rzecznikiem orientacji au-

śtriacko-niemieckiej. Ten ważny i mający wi­
doczne następstwa dla całego okresu między­
wojennego krok Rady Regencyjnej, powoła­
nej dla wprowadzenia tymczasowej organi­
zacji władz naczelnych w Królestwie Polskim
i wysuwającej projekt reaktywowania monar­
chii katolickiej, podyktowany był chęcią za­
hamowania dążeń polskiej lewicy do utwo­
rzenia demokratycznej, powszechnej, bezpłat­
nej i obowiązkowej szkoły świeckiej.

HISTORIA 50-LEClA

Probtem

WYZNAN

OŚWIECENIA
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Wyrazem tych dążeń była m. in. rozprawa
Józefy Joteyko pt. „Odbudowa szkoły pol­
skiej”, wydana w Paryżu w 1918 r., a więc
W rok po połączeniu „wyznań religijnych”
z „oświeceniem publicznym”. Czytamy w niej
m. in.: „Szkoła polska będzie musiała wy­
chować wolnego człowieka, wolnego obywa­
tela, wolnego obywatela wolnej Polski. Reli­
gia powinna zastać sprawą natury osobistej.
Jest to jedyny sposób zapewnienia społeczeń­
stwu rozwoju w duchu tolerancji; a toleran­
cję rozumiemy nie w znaczeniu obojętności,
lecz jako poszanowanie cudzych przekonań.
Nie należy również zapominać, że wszelkie
prześladowania wywołują silną reakcję i roz­
budzają ducha przeciwieństwa. Sprzeciwiamy
się również wszelkiemu klerykalizowaniu po­
szczególnych gałęzi wiedzy, gdyż wprowadze­
nie czynników dogmatycznych lub antropo-
centrycznych do nauk niezgodne jest z ideą
ewolucji oraz ideałem pedagogicznym. Kurs
moralności, obowiązujący wszystkie dzieci,
powinien objąć zasady etyczne wspólne dla
ogółu ludzi cywilizowanych, niezależnie od
wyznawanej religii lub opinii politycznych”.

W dniach od 14 do 17 kwietnia 1919 roku
obradował w Warszawie I Ogólnopolski Zjazd
Nauczycielski, zwany Sejmem Nauczyciel­
skim, w czasie którego wysunięto żądanie
nazwania polskiej szkoły „szkołą świecką”,
a to W celu podkreślenia wyłącznej kompe­
tencji władz szkolnych i nauczycieli do spra­
wowania w niej władzy. Wybitna działaczka
polskiej lewicy okresu międzywojennego —

Stefania Sempołowska — domagała się wów­
czas w swym wystąpieniu oddzielenia wyznań
od spraw oświaty i niedopuszczenia do stanu,
w którym nauka religii wywierać będzie
wpływ na nauczanie innych przedmiotów.

Na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego W
dniu 22 lutego 1922 roku czołowy mówca
PPS — Ignacy Daszyński — wołał: „Polska
Republika Społeczna musi stworzyć zorgani­
zowaną przez państwo szkolną oświatę po­
wszechną, świecką, bezpłatną, opartą na wy­
nikach nauki, musi dać wszechstronną po­
moc kształcącym się dzieciom ludności nie­
zamożnej (...). Ustawowe uregulowanie stano­
wiska kleru wszystkich wyznań wobec pań­
stwa i przeprowadzenie autonomicznej orga­
nizacji każdego wyznania uważamy za punkt
wyjścia dla usunięcia niegodnych cywilizo­
wanego narodu nadużyć i zaniechania nie­
wczesnych walk na tle wyznaniowym”.

Na początku 1920 roku, kiedy to przygo­
towywano ustawę o ustroju władz szkolnych,
Rada Ministrów rozważała nawet postulat
Sejmu Nauczycielskiego o potrzebie odłącze­
nia spraw wyznaniowych od oświatowych. W
dhiu 4 czerwca tegoż roku ukazała się jednak
ustawa zachowująca dotychczasową nazwę

centralnych władz szkolnych — Ministerstwa
WRiOP. Stało się to — jak pisze Feliks W.
Araszkiewicz, autor pracy pt. „Z dziejów
walki o laicyzację szkoły i wychowania w

Polsce w latach 1914—1939” (W-wa 1968) —

na skutek uległości ówczesnego ministra o-

światy T. Łopuszańskiego i premiera L. Skul­
skiego wobec nacisków -chadecko-endeckich.
Jak wiadomo, obydwa te stronnictwa wysu­
wały skrajnie prokatolicki program działania.
Gdy omawiano jednak na posiedzeniu Rady
Ministrów statut organizacyjny Ministerstwa
WRiOP, minister Maciej Rataj z Polskiego
Stronnictwa Ludowego „Piast” wysunął pro­
jekt utworzenia po prostu departamentu wy­
znań religijnych przy Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych. Wniosek przyjęto, ale go nie
zrealizowano. Po wyborach w 1922 roku Więk­
szość parlamentarną uzyskali bowiem en­
decy i inni rzecznicy klerykaliżacji życia
publicznego w kraju.

Tak Więc do końca okresu międzywojen­
nego miało pozostać — jako jeden resort —

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. Konstytucja z dnia 17 mar­
ca 1921 roku wprowadziła obowiązek nauki
religii we wszystkich szkołach publicznych —

państwowych i samorządowych — a konkor­
dat zawarty pomiędzy Polską a Watykanem
w dniu 10 lutego 1925 roku rozciągnął rów­
nież tę zasadę na szkoły prywatne z tzw.

prawem publiczności. W stosunku do arty­
kułu 120 Konstytucji był to wyraźny krok
Wstecz, obranie kursu na kompletną klery-
kalizację szkoły i oświaty.

W dniu 4 marca 1929 roku ZPPS, Klub
Parlamentarny PSL-Wyzwolenie i Klub Par­
lamentarny Stronnictwa Chłopskiego wystą­
piły ze wspólnym wnioskiem w sprawie zmia­
ny niektórych postanowień Ustawy Konsty­
tucyjnej w trybie przewidzianym dla jej re­
wizji. Domagano się m. in. niezależności nau­
ki od jakiejkolwiek kontroli związków wy­
znaniowych oraz zniesienia obowiązku nauki
religii w szkołach. W uchwalonej jednak
przez Sejm w dniu 23 kwietnia 1935 r. no­
wej Konstytucji — tzw. kwietniowej — po­
wtórzono postanowienia konstytucji marco­
wej w tej kwestii.

Żądania polskiej lewicy spełniły się do­
piero po drugiej wojnie światowej.

P
od tytułową nazwą ukazywa­
ło się w Krakowie jedno z li­
cznych czasopism w pierw­
szej połowie XIX w. Pełny
tytuł tej gazety był następu­
jący: „Krakus, towarzysz li­

beralny Pszczółki Krakowskiej. Pi­
smo pięć razy w tydzień wychodzą­
ce, poświęcone narodowości i poli­
tyce, tudzież dziennym zdarzeniom
w kraju i stolicy Rzeczypospolitej
Krakowskiej”. Stanowiła ona jak
gdyby uzupełnienie aktualnymi wia­
domościami wychodzącej od 1819 r.

„Pszczółki”, która była czasopismem
literacko-rozrywkowym. Oba czaso­
pisma wydawał Konstanty Majera-
nowski (1790—1851) jeden z pionie­
rów dziennikarstwa krakowskiego,
lecz były to początki jego działalno­
ści, nic też dziwnego, że „Krakus”
był czasopismem nie na najwyższym
poziomie. Składał się 1—3 kart nie­
wielkiego formatu i ukazywał 5 ra­
zy w tygodniu, z wyjątkiem ponie­
działków i piątków.

Każdy numer rozpoczynała Kroni­
ka Narodowa, mo.tto historyczne

przypominające jakieś wydarzenie z

historii Polski. Pełno tam wspomnień
o Tatarach i przewagach Polski nad
Szwedami.

Główną część stanowiły Nowości
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22 IX BR. NASTĄPI OTWARCIE dwu świą­
tyń w Abu Simbel, przeniesionych na odległość
64 metrów od dawnego miejsca. Dzięki temu

przesunięciu uratowano zabytki bezcennej war­
tości przed wodami jeziora, które powstanie z

wód Nilu w r. 1970 po zakończeniu budowy ta­
my na Asuanie. Dobiega więc końca międzyna­
rodowa kampania ratowania zabytków Nubii,
w 5 lat po rozpoczęciu pierwszych prac. Jest to

swoisty rekord.

Olbrzymia operacja wymagała współpracy 50
państw, które wysłały ekipy inżynierów i nie
szczędziły funduszów. Uznały bowiem, że spuś­
cizna kulturalna tej części świata nie jest tylko
sprawą jednego kraju, lecz należy do całej
ludzkości.

Waga obu kamiennych świątyń dochodziła do
27 tys. ton. Nie istnieją takie maszyny, które by
mogły podobny ciężar przesunąć w inne (choć­
by bliskie) miejsce. Pocięto więc obie świątynie
na 1035 bloków, przewieziono je i zrekonstru­
owano na nowym miejscu. Każdy blok ważył 20
do 30 ton, a więc wymagało to olbrzymiego wy­
siłku.

Nie ograniczono się tylko do tych dwu świą­
tyń, lecz zdemontowano dalsze 22 świątynie,
również zagrożone wodami na terenie Nubii e-

gipskiej i se dy skiej, a niektóre z nich już
zrekonstruowano (np. tę z Dakkah i z Onadies

— Sebua).
Istnieje jeszcze jedno zadanie. Na małej wy­

sepce File, zwanej „perłą Egiptu", znajduje się
zespół świątyń zabytkowych. Było to miejsce
kultu bogini Izydy, której świątynia posiada pa­
rę pylonów, kaplicę Ozyrysa, monumentalną
bramę i kolumnadę z okresu rzymskiego. Za­
chowały się na tej wysepce ruiny budowli z e-

poki ptolomejsko-rzymskiej. Zabytki te stoją już
w wodzie. Zdecydowano się zdemontować świą­
tynie i zrekonstruować je na sąsiedniej wysepce
Agilkia. Prace rozpoczną się w maju 1969 roku,
trwać będą cztery lata, a koszty pokryje w

1/3 rząd ZRA. '
------

Zagraniczne, wieści z dalekich kra­
jów, dobierane dość dowolnie z ga­
zet zagranicznych. Z ciekawszych
można wymienić przykład megalo­
manii niemieckiej. Otóż w nr 132 z

3. VII. 1822 r. ukazała się notatka,
której redaktor z ironią donosił o

definitywnym wyjaśnieniu zagadnie­
nia przeszłości Rzymu. Dzięki bada­
czowi niemieckiemu wiadomym się

Tunel Europa-Afryka

Rozpoczęły się już prace
nad projektem tunelu, łą­
czącego Europę z Afryką
pod wodami Cieśniny Gi-
braltarskiej. Długość tunelu
wynosić będzie 14 km. Czte-
ropasmową jezdnią przejadą
nim zarówno
sobowe, jak i

NIKI
Walka z

samochody o-

ciężarowe.

hałasem

Szwedzka policja Została
postawiona w stan pogoto­
wia do walki... z hałasem
na wielkich ulicach miast.
Specjalnie utworzone oddzia­
ły, zaopatrzone w odpowie­
dni sprzęt, przystąpiły we

wszystkich większych mia­
stach do pomiaru i analizy
hałasu ulicznego, W operacji
współdziałają z policją na­
ukowcy. Celem badań jest
maksymalne wyciszenie
ruchu miejskiego.

„Białe noce*'

w... Berlinie?

Specjaliści z NRD wystą­
pili z projektem oświetlenia
centralnej części Berlina
przy pomocy silnych lamp,
zawieszonych na balonie 50
m nad ziemią. Możliwe jest
przede wszystkim zastoso­
wanie tego niecodziennego
oświetlenia na wielkich bu­
dowach., co ułatwi pracę w

nocy.

Sztuczny mózg
Znany uczony angielski,

Grey Walter (twórca słyn­
nych cybernetycznych „żół­
wi”) twierdzi, że przy dzi­
siejszym stanie rozwoju te­
chniki zbudowanie sztuczne­
go mózgu ludzkiego jest
wykluczone. Dla zbudowania
modelu tylko jednej komór­
ki mózgu niezbędna jest ob­
jętość1cm1—itoprzyza­
stosowaniu szczytów minia­
turyzacji. W związku z tym
objętość sztucznego mózgu
musiałaby wynieść nie mniej,
niż pół miliona metrów
sześciennych. Koszt takiego
urządzenia byłby astronomi­
czny; Grey Walter szacuje
go liczbą 1018 (jedynka z 18
zerami) funtów szterlingów.
Do tego należałoby dodać
koszt miliona kilowatogo-
dzin energii elektrycznej,
niezbędnych do pracy ma­
szyny. Koszt budowy urzą­
dzenia pochłonąłby roczny
budżet całej Anglii , a mimo
wszystko nie naśladowałoby, :

ono ludzkiego mózgu w peł­
ni.

Drugą z kolei, niemal stale publi­
kowaną, rubryką były Nowości Kra­
kowskie, lecz pożal się Boże, jakie
to były nowości. Pisano np. tylko o

najstarszym obywatelu miasta (Piotr
Librowski lat 117), że kamień do ry­
ciny pękł w prasie litograficznej lub,
np.: „Deszcz wczorajszy ustał ku wie­
czorowi, dzisiaj pięknie się wypogo­
dzą”.

Zuzanna Kosiek DAWNY KRAKÓW

Uaa
1822 1823

stało, że Rzym to państwo hołdują­
ce Niemcom, cała historia tego kraju
została zmyślona, a cesarze byli tyl­
ko buntownikami przeciw legalnej
władzy. Wergiliusz był Niemcem, a

wszyscy ludzie dawniej nie mówili
„ant hebrajskim, greckim, fenickim,
łacińskim, ale uczciwym, czystym
niemieckim”.

Brak zupełnie wieści zza kordonu
granicznego, z Królestwa Kongreso­
wego i zaboru pruskiego, natomiast
czasem znajdowały się wzmianki o

dalekiej Ameryce Południowej.
Niemal tyle miejsca, co Nowiny

Krajowe — zajmował dział mody. Po­
dobnie jak niektóre dzisiejsze cza­
sopisma referowano i zalecano rów-

nież modele, mające niewiele szans

przyjęcia się w Krakowie. Pewne

fragmenty artykułów dowodzą jed­
nak, że w małym zakresie uwzględ­
niano również sytuację na tym polu
obowiązującą aktualnie W mieście. Z

modą było w 1822 r. — jak zauwa­
żył jeden z reporterów — talę jak
z polityką „co dzień to co innego".
Wprawdzie z walki kolorów: białe­
go, niebieskiego i różowego, ostatni
wychodził na ogół zwycięsko, lecz
zalecany kolor kapeluszy zmieniał
się stale. Donoszono np. o czarnych,
że są ogólnie przyjęte, a już za ty­
dzień pisano, że widuje się je rza­
dziej, gdyż wyparły je kanarkowe.

Tak to sprawy mody zajmowały o-

koło 20 proc, miejsca w czasopiśmie.
Obok tych 3 rubryk drukowano nie­
kiedy wiersze od redakcji w rodzaju:

„Co się tylko w świecie zdarzy
Krótko, prędko wam objawi

(Krakus)
A gdy się omyłką sparzy
Wraz nazajutrz ją poprawi”.

Całość numeru wieńczył niekiedy
rodzaju felietonu pod tytułem Filo­
zofia iwlstkowska (potem Bałamut),
ukazujący się nieregularnie Oraz nie­
kiedy dodawane rubryki Listy o Te­
atrze i Rozmaitości.
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Ryszard Doński

Teoretycy wojny
psychologicznej

WYDARZENIA w CSRS mo­
żna traktować jako nowy e-

tap eskalacji wojny psycholo­
gicznej. Ujawniły one z całą
ostrością rzeczywiste oblicze tej
wielkiej, toczonej od lat kam­
panii, skierowanej przeciwko
państwom obozu socjalistyczne­
go-

Sięgnijmy nieco głębiej za

kulisy: do sztabu teoretyczno-
koncepcyjnego
kampanii.

Pojawienie się
stytucji — pisze
Smith w książce
Corporation”*) — stanowi jedno
z najbardziej uderzających zja­
wisk w powojennej organizacji
amerykańskiego systemu obro­
ny. Można wymienić wśród nieb
takie, jak OEG (Badawcza Gru­
pa Operacyjna), RAC (Korpora­
cja Badawczo-Analityczna),

HumRRO (Urząd Badania Sto­
sunków Międzyludzkich), SORO

tej wielkiej

tego typu in-
Br>^3L. R.

pt. „The Rand

(Organizacja Badań Operacji
Specjalnych), ORO (Urząd Ba­
dania Operacji), ANSER (Służ­
ba Analityczna), nie licząe kil­
kunastu innych. Do najlepiej
znanych opinii publicznej nale­
ży RAND (Badania i Rozwój).

Każda z wymienionych tu or­
ganizacji posiada własną specy­
fikę badawczą, zależną od po­
wiązania z poszczególnymi ro­
dzajami służb wojskowych (lot­

nictwo, marynarka, siły lądowe).
Ich cechą wspólną — poza, o-

czywiście, samą specyfiką 1 an­
tykomunistycznym charakterem
prowadzonych badań — jest
ich przekrój międzydyscyplinar-
ny, obejmujący większość współ­
czesnych gałęzi wiedzy.

Posłużmy się przykładem
RAND-u, organizacji, której
działalność jest stosunkowo
mniej tajna, niż w przypadku
jej licznych organizacji pobra­
tymczych. Liczba zatrudnionych
w niej uczonych i pracowników
pomocniczych zależy od aktu­
alnej „koniunktury”. Przecięt­
nie kształtuje się na poziomie
tysiąca osób, reprezentujących
różne dyscypliny naukowe.

Początkowo — na przełomie
lat czterdziestych i pięćdziesią­
tych — organizacja ta skupiała
głównie matematyków 1 fizy­
ków. W miarę upływu lat
punkt ciężkości przesuwał się
stopniowo w kierunku nauk
społecznyoh. Dziś przedstawicie­
le tych nauk — pisze B. R. L.

Smith — „zajmują ozołową po­
zycję w przeważająoej części
badań RAND-u dotyczących a-

nallzy systemów (...). Nauki po­
lityczne tworzą trzon Departa­
mentu Nauk Społecznych, ale
reprezentowane są także takie
dziedziny, jak psychologia, his­
toria. filozofia, prawo i antro­
pologia”.

Analogiczne tendencje roz­
wojowe cechują inne, podobne
do RAND-u „organizacje do­
radcze” Pentagonu.

Brak ścisłyoh, bezpośrednich
danych odnośnie środków fi­
nansowych, jakimi dysponują
różne amerykańskie „organiza­
cje doradcze" (ich status — war­
to zauważyć — zwalnia je od
wszelkich obciążeń podatko­
wych). Za wymowny w tym
kontekście można uznać fakt,
że do ich dyspozycji stoją dziś
najpotężniejsze ze stosowanych
w USA systemów elektronicz­
nych maszyn cyfrowych, któ­
rych koszt jednostkowy przekra­
cza milion dolarów

Maszyny te służą do automa­
tycznego przetwarzania informa­
cji, związanych z opracowywa­
niem różnego rodzaju progra­
mów analityozno-badawczych.
Nie mniejszą rolę odgrywają
również przy symulacji wszel­
kiego rodzaju sytuaoji konflik­
towych, z uwzględnieniem ioh
aspektów polltyoznych, ekono­
micznych i psychologicznych.
Pomagają, jak stwierdza lapi-

darnie prezes RAND-u, F.R.
Collbohm, w „produkowaniu
koncepcji".

Te koncepcje, owoc ponad
dwudziestoletniej produkcji
RAND-u, spoczywają w kasach
pancernych tajnego archiwum.
Obejmują ponad 2000 opracowań
wykonanych na zlecenie różnych
instytucji wojskowych, głównie
Dowództwa Wojsk Lotniczych

1 Departamentu Obrony.
Obok opracowań ściśle taj­

nych bądź częściowo utajnionych,
działalność RAND-u znajduje
wyraz także w publikacjach
jawnych. „Operacyjny kod Po-
litbiura” „Studia nad bolszewf-
zmem”. „Postawa obywateli
wobec władzy — międzydyscy-
plinarne studia charakteru Ro­
sjan”. „Broń organizacyjna —

studia bolszewickiej strategii i
taktyki”, „Dochód narodowy w

ZSRR”. Tytuły publikacji mó­
wią same za siebie

Wojna psychologiczna to dziś,
w czasie pokoju, główny instru­
ment działań zachodnich ośrod­
ków dywersji, zmierzających do
osłabienia spoistości obozu so­
cjalistycznego. Instrument o-

party coraz Silniej na nauko­
wych przesłankach, w opraco­
wywaniu których niepoślednią
rolę odgrywają różne „prywat­
ne, niezależne organizacje do­
radcze o charakterze nieko­
mercyjnym”.

♦ ) Wyd. Harvard University
Press, 1966.
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NA ZIEMI KOPERNIKA

KŁOPOT
7. sad metrażem
DYREKTOR MUZEUM MAZUR­

SKIEGO W ZAMKU OLSZTYŃSKIM,
TO CZŁOWIEK, KTÓRY NALEŻY DO
WYJĄTKÓW, MA BOWIEM KŁOPO­
TY Z NADMIERNYM METRAŻEM.
Oto powierzono mu zadanie: Przed
nadejściem obchodów 550-lecia urodzin
Kopernika musi uczynić z trasy From­
bork — Lidzbark — Olsztyn cacko,
cudo chętnie uczęszczane przez tury­
stów. Trzeba urządzić wnętrza zam­
ku, przeprowadzić konserwację malo­
wideł, przystosować do celów muzeal­
nych. Zwłaszcza wielki zamek bisku­
pów warmińskich w Lidzbarku przy­
sparza najwięcej kłopotów. Oczywiście
— przede wszystkim natury metrażo­
wej.

Bo proszę sobie wyobrazić: gotycki
zamek w stolicy Warmii, budowany
przez 52 lata i ukończony w 1400 roku,
ma aż sześć kondygnacji. I to bardzo
obszernych, bo zamek jest budowlą
ozworoboczną otaczającą wewnętrzny
dziedziniec arkadowy. Są tu dwa pię­
tra dolne, parter, trzy piętra właściwe
i na dodatek poddasze, które bynaj­
mniej nie jest powierzchniowym 11-
łomkiem. W sumie do dyspozycji Mu­
zeum stoi trzy czwarte obszaru zaj­
mowanego prz.ez pawilony warszaw­
skiego Muzeum Narodowego.

Czym wypełnić tę olbrzymią prze­
strzeń? Dyrekcja w Olsztynie głowi
się nad znalezieniem najmądrzejszych
rozwiązań.

Zanim skończy się remont słyn­
nego Nieborowa — eksponaty nie-

borowskie znajdą przytulisko w Li­
dzbarku. To będzie jeden z magne­
sów turystycznych. A następne? Re­
lacjonujemy jeden z najnowszych
pomysłów dyrektora Bogusława Ko-
pydłowskiego. W jednym ze skrzy­
deł zamku znajdzie lokum ogólno­
polski zbiór „Ceramika i szkło ar­
tystyczne Polski Ludowej”. — Po­
proszę plastyków — informuje nasz

rozmówca — aby dali mi swe dzie­
ła w stały depozyt w zamian za

stałą ekspozycję. Będziemy począt­
kowo organizować coś w rodzaju
małych wystaw monograficznych,
które w miarę rozwoju twórczości
plastyków będą się rozszerzać. W
ten sposób zbiór będzie wiecznie ży­
wy i zawsze ciekawy.

Rozglądam się po gabinecie. Jako
żywo leciwy zamek nie widział je­
szcze w swej długiej historii tego
rodzaju sztuki. Szafy i podłogi u-

tkane są błyszczącym tworżywem:
amfory, klosze, butle o najwymyśl­
niejszych kształtach i kolorach. To

■wszystko zgromadzono tu jako „za­
czyn” wystawy — i trzeba powie­
dzieć — z dużym powodzeniem; już
pół tysiąca eksponatów czeka na

fachowy opis i... ludzkie oczy.

Zaczęło się od depozytu Henryka
Albina Tomaszewskiego z Warsza­
wy, który przekazał Muzeum uni­
kalne egzemplarze szkła dmuchane-

N
8f Tli

s
-w

go. Licznie reprezentowany jest też

Sopot i Wrocław. Reprezentantem
szkoły sopockiej jest Ryszard Su-
rajewski, autor ogromnych koloro­
wych rzeźb ceramicznych. Obecnie
montuje on gigantyczną płasko­
rzeźbę „Las w nocy”. Muzeum ma

otrzymać zestaw jego talerzy — ka­
żdy z nich to klejnot sztuki cera­
micznej. Duże zainteresowanie
wzbudzą też na pewno dzieła Ma­
rii Fietkiewicz, również artystki r

Sopotu. Podobają się zwłaszcza jej
delikatne pastelowe freski ceramicz­
ne.

W sztuce Wrocławia natomiast do­
minują problemy technologii. Forma
i kolor, to sprawy drugoplanowe.
Oto piękne naczynia z wypalonej
gliny. Polewa niby ta sama, a wciąż
inna, bardziej subtelna z piękniej­
szym niż u pierwowzorów odcieniem

i fakturą. To rezultat eksperymen­
tów technologicznych. A oto piękne
amfory nawiązujące do sztuki an­
tycznej wykonane przez Greka,
wrocławskiego studenta. Przyciągają
oczy rubinowe butle, fioletowy buk­
łak, nieskazitelnie białe klosze nie
istniejących lamp.

Muzeum w Lidzbarku oczekuje
•na wystawców z ziemi krakowskiej.
Kto pierwszy zechce reprezentować
nasz dorobek w dziedzinie ceramiki
na ogólnopolskiej wystawie na War­
mii? Jeśli Wszyscy plastycy odpowie­
dzą na apel Muzeum Mazurskie­
go i jeśli zagospodarowaniu trasy
Frombork — Lidzbark — Olsztyn
będzie towarzyszyła taka energia
jak dotąd — to nie ma obaw: w ro­
ku 1973 Warmia zaprosi całą Pol­
skę na obchody Roku Kopernika
bez nadmetrażowych kompleksów.

Szkoła następuje po waka­
cjach zbyt nagle, aby to sil­
ne uderzenie nie odbiło się
na stanie zdrowia młodzie­

ży. Wychowując dzieci bezkom-
pleksowo, staramy się zawsze
o nlePgraniczanie osobowości
delikwenta zbyt rygorysty­
cznymi nakazami. Wiele złe­
go słyszeliśmy o rodzicach

torturujących najmłodsze poko­
lenie reżimem kaszy na mleku,
terminowych posiłków, zmusza­
niem do wyrzucania śmieci,

punktualnego przychodzenia do
clońąu, etc. — w końcu, zmusza­
niem do chodzenia do szkoły. Te
pedagogiczne uchybienia odbić
się muszą w przyszłym trakto­
waniu nas przez wchodzące w

życie pokolenie. Nie mówię już
o metodzie kar, chociaż teoria,
że dzieci należy bić jedynie w

obronie własnej, ma jeszcze, nie­
stety, wielu zwolenników. A
przecież można po prostu wyjść
do sąsiadów, przeczekać awan­
turę w teatrze, starać się o

przebaczenie obietnicą kupienia
chociażby małego skutera. Jest
to bowiem to pokolenie, które­
mu ćhcemy zaoszczędzić naszego
trudnego i ze wszech miar nie­

popularnego dzieciństwa.
Więc należy propagować szko­

łę w sposób łagodny, udowad­
niając, jak wiele praw, a jak
mało obowiązków posiada zdro­
we uczniowskie życie.

0

Ja ze swojej życiowej prakty­
ki mogę powiedzieć, że najwięk­
szą trudność miałem, udowad­
niając wszystkie zalety sztuki
pisania i czytania. Proste powo­
łanie się na przyjemność czyta­
nia telewizyjnych plansz spotka­
ło się z odcieniem drwiny. Mu-
siałem przyznać, że telewizyjne
plansze zawierają za mało treści
intelektualnych, zd.olnych zacie­
kawić i utrzymać w zaintereso­
waniu młode 'pokolenie. Mimo to

jednak w ciężkim wysi'ku zdo­
łałem powiększyć grono ludzi
oczytanych i piśmiennych.

Szkoła posiada wiele innych
zalet, aby kusić nimi szerokie
rzesze naszej kochanej młodzie­
ży. Kto tylko próbował grać z

samym sobą w piłkę nożną, ten
z miejsca się przekona do wspa­
niałych walorów towarzyskich,
jakie daje nam dobrze umięśnio­
na klasa. Poza tym, czas w

szkole płynie szybciej niż czas
w domu, istnieje na ten temat
wiele dowodów. Nie należy tyl­
ko dzieci straszyć, że jak nie
będą chodziły do szkoły, to nie
będą rosły, bo znam wielu wy­
rośniętych bez uniwersyteckich
dyplomów.

Wydaje się, że szkoła powin­
na być nam wdzięczna w pracy
nad upowszechnieniem szkolnic­
twa. Wystarczy nam zwięzły za­
pis w dzienniczku, względnie
honorowe wyróżnienie na zebra­
niu rodzicielskim. Wiemy, że
pomoc dla szkoły jest naszym
obowiązkiem równie koniecz­
nym, jak wychowywanie dzieci
w cieple naszych nadziei na

przyszłość. Najtrudniej bowiem
przekonać dzieci, że wszystko, co

czynimy dla nich, robimy tylko
dla ich własnego dobra.

T. KURZAWA

Od dłuższego czasu

dawcy polscy notują
brzymi run młodych
tów na instytucje edytor­
skie. Są tacy, którzy twier­
dzą, że nastąpiła dewalua­
cja słowa poetyckiego.

■wiersza/ tomu poezji. Są
inni, którzy twierdzą, że
taki właśnie pęd młodych
ku własnej, oryginalnej
twórczości poetyckiej sta­
nowi doskonałą otoczkę
dla pisarstwa w ogóle, a

dia autorów mowy wiąza­
nej w szczególności. Rzecz
trzeba rozpatrywać z dwóch
punktów widzenia. Przede
wszystkim od strony za­
interesowania czytelników.
Współcześnie czytelnik
polski interesuje się prze­
de wszystkim poezją kla­
syczną - romantyczną. Szu­
ka również Tuwima, Gał­
czyńskiego, Staffa, Bro­
niewskiego. Zaspokojono
już głód na „Pana Tade­
usza” — jedno masowe wy­
danie w formacie „kie-
szonkówki”^ zostało wspar­
te znakomitą edycją wiel­
kiego eposu narodowego
serii Biblioteki Narodowej
w opracowaniu profesora
Stanisława Pigonia. Jed-

wy-
ol-

poe-

nakże w dalszym ciągu
brakuje i Staffa, i Tetma­
jera, i Gałczyńskiego.

Z poezją współczesnych
artystów jest nieco gorzej.
Wiadomo, że dawni ska-
mandryci czy awangardziś­
ci krakowscy chętnych
znajdą nabywców. Ale wła­
ściwie to są też klasycy.
W dalszym ciągu otwar­
tym problemem jest poez­
ja współczesna, która —

z wielu względów — nie
jest kupowana przez czy­
telnika tak, by pokryć ko­
szty honorariów i produk­
cji, nie mówiąc o należ­
nym wydawcy zysku. Wy-

nek księgarski, muszą cze­
kać w „kolejce” nieraz
trzy lata. Oczywiście spra­
wa się komplikuje — to­
mów przybywa. Trzeba bę­
dzie czekać Więc z niektó­
rymi pozycjami aż 4 lata.
Co W takiej sytuacji robią
krakowscy wydawcy? De­
cydują się na wydanie wie­
lu tomów debiutanckich,
mniemając, że będzie to
zawsze wejście młodego
pisarza do literatury, że
będzie to dobry początek.
Ale jest tutaj jeszcze spra­
wa kalkulacji. Jest ona

daleka od jakiejkolwiek
kalkulacji uwzględniającej

Olgierd Jędrzejczyk

POEZJA
z pieśni

się zrodziła...

1

wiecki z dawien dawna słynął z ludowych
rzeźbiarzy, którzy ongiś parali się rzezaniem
świątków. O ile Zaś chodzi ó zabawkarstwó
— to w tych stronach dosłownie całe wsie;
np. Stryszawa, Lachowice, Koszarawa, jak
również całe rodziny, np. Sterńali czy Wal­
czaków, od lat specjalizują się w tym rze­
miośle. Również dzisiaj działa tu wielu zna­
nych artystów ludowych, że wymienimy
tylko J. Kowalczyka, M. Boczka, J. Ficonia
czy K. Englerta. Zwłaszcza dwaj ostatni są
szczególnie wysoko notowani na świątkar-
skiej — jak się to mówi — giełdzie, chociaż
w swej twórczości nawiązują oni coraz bar­
dziej do laickiej, współczesnej tematyki. Ku­
stosz żywieckiego muzeum Wł. Studencki
i jego najbliższa współpracownica mgr Me-
resówna od wielu lat współpracują z całą
gromadą artystów ludowych ziemi żywiec-

ie od dzisiaj słyszy się tu i tam, że

oryginalna twórczość artystów ludo­
wych powoli zamiera, że niezauwa­
żalne ongiś świątki podskoczyły w

cenie, jako iż niewielu już snycerzy
z prawdziwego zdarzenia bierze ko­

zik do ręki i próbuje rzezać w lipowym drze­
wie. Podobnie mają się sprawy z malar­
stwem na szkle, artystycznym hafciarstwem
czy ceramiką. Mówi się nawet, że gdyby nie
cepeliowskie pamiątkarstwo i jarmarczno-
odpustowy handel zabawkami — na sztuce

ludowej (w pojęciu urokliwych prymitywów)
trzeba by położyć krzyżyk.

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? Mo­
im zdaniem, przede wszystkim natury spo­
łeczno-ekonomicznej. Pamiętamy przecież,

że kadra chłopskich rzeźbiarzy rekrutowała
się niemal wyłącznie spośród biedoty wiej­
skiej, że swoją twórczość kształtowali oni
zgodnie z ówczesnymi upodobaniami środo­

wiska. Stąd owe świątki w postaci Janów

Nepomucenów i Chrystusików Frasobliwych,
mających jakoby wyobrażać beznadziejność
ówczesnej ludzkiej doczesności, otwierając
zarazem wspaniałe perspektywy pozaświato-
wej odmiany. Jakby nie było — na tym wła­
śnie polu bujnie zakwitały przed laty talen­
ty ludowych twórców w rodzaju gorzenieckie-

go rzeźbiarza Wowry, którym tak zachwycał
się Zegadłowicz, czy borykającego się z nę­
dzą malarza-samouka ze Sporysza pod Żyw­
cem, Janeczki, o którym rozpisywali się nie­
dawno co znamienitsi znawcy i wielbiciele

tego rodzaju autentyków.
Niestety, owe urodzajne lata są już daleko

poza nami, a — co gorsza — zebrane wów­
czas „żniwo” staje się w krajobrazie dzisiej­
szej wsi coraz mniej widoczne. Wiadomo —

grzeszny popyt na świątki ogarnął ostatnio
wszystkich, w tym również obrotnych speku­
lantów.

Wydawać by się mogło, że w tej sytuacji
wszelkie poczynania w zakresie samorodnej
twórczości ludowej o charakterze artystycz­
nym, powinny cieszyć się dzisiaj najwyższym
zainteresowaniem społeczeństwa, przede
wszystkim zaś: instytucji do krzewienia i do­
skonalenia tej twórczości powołanych,
względnie jej owoce z urzędu rozprowadza­
jących. I chociaż na tym polu dokonano w

ostatnich latach niemało, to przecież rzeczy­
wistość wciąż jeszcze j.est pod tym względem
daleka od ideału. Nie oceniając szczegółowo
sytuacji, ani nie ustosunkowując się zasad­
niczo do złożonych zjawisk i procesów —*

pragnąłbym jedynie zwrócić uwagę na to,
jak wielką rolę mogą i powinny spełniać
terenowe muzea regionalne w dziedzinie roz­
woju autentycznej twórczości ludo­
wej, w odkrywaniu chłopskich talentów i od­
powiednim kształtowaniu ich osobowości

twórczych. Niestety, ogólnie biofąc, poczyna­
nia kierowników i pracowników muzeów re­
gionalnych są na tym polu raczej skromne.
U źródeł tego stanu rzeczy leżą m. in. kłopo­
ty kadrowe i trudności finansowe tych pla­
cówek. W efekcie, terenowi twórcy ludowi
chodzą przeważnie własnymi drogami „za­
wadzając” co najwyżej o punkty CPLiA —

a omijając muzea regionalne, gdzie z re­
guły nie mogą liczyć na artystyczną poradę
i finansową pomoc, w formie znaczniejszego
zakupu.

Powiedzmy od razu, że zdarzają się pod
tym względem chwalebne wyjątki. Do ta­
kich należy Muzeum Regionalne w Żywcu.
Bogate w tym regionie tradycje, indywidu­
alności i środowiska twórcze — sprzyjają
m. in. owocnym kontaktom twórców z muze­
alnikami, prowadząc niekiedy do wcale ści­
słej współpracy. Jak wiadomo, region ży-

Władysław Błachut
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kiej. I to nie tylko w sensie poradnictwa,
ale także przez nabywanie ich oryginalnego
dorobku, który coraz śmielej wdziera się w

sąsiedztwo średniowiecznych zabytków mu­
zealnych.

Uważna penetracja pozwoliła wymienio­
nym pracownikom żywieckiego muzeum od­
kryć w terenie wielu wspaniałych artystów
i artystek ludowych, którzy jeszcze do nie­
dawna tworzyli w zapomnieniu — sobie
a muzom. Wymieńmy tu m. in. wiejskie ar­
tystki: A. Widach, M. Bryję, J. Barcik i K.

Zyzak t Rychwałdu i okolic, które swoją
rangę potwierdzają w żywieckim muzeum

wdzięcznymi gwiazdami z kwiatów i koloro­
wej bibuły, rywalizując niejako w tej rzad­
kiej sztuce z rewelacyjnymi Zalipiankami.
Za sprawą kierownictwa miejscowego muze­
um, wszystkie one wraz z wymienionymi już
snycerzami, znajdują od czasu do czasu oka­
zję, aby zaprezentować przed szerszą pu­
blicznością również swój pozamuzealny doro­
bek, na organizowanych przez muzeum okoli­
cznościowych wystawach pod hasłem: „Sztu­

ka Ludowa Żywiecczyzny”. Zwiedzający ma­
ją wówczas sposobność przekonać się, że re­
gion żywiecki nadal przoduje w kraju
na odcinku oryginalnej sztuki '"clowej, że
sztuka ta pod każdym względem, nawiązuje
do chwalebnych tradycji przeszłości, którą
w swoim nieocenionym „Dziejopisie żywiec­
kim" próbował tak wszechstronnie określić

zasłużony dla miasta wójt z początków XVII
wieku — Andrzej Komoniecki. Nawiasem
wspomnijmy, że rękopis jego dzieła znajduje
się wśród pamiątek, jakie z tych czasów aż
do naszych dni przetrwały w jednym z naj­
ciekawszych muzeów naszego województwa
— w Muzeum Ziemi Żywieckiej.

kuje się coraz bardziej. To­
mików poetyckich przyby­
wa- Granice więc prawie
że stypendialnego trakto­
wania debiutów muszą być
zachowane. Z tego powodu
muszą być również zaos­
trzone kryteria przy wyda­
waniu pierwszego tomu.
Nie oznacza to, że są one

teraz rozluźnione. Ale przy
takim wielkim tłoku u wy­
dawcy, musi on wstrzymy­
wać nawet dobre pozycje
debiutanckie, ponieważ
dysponuje zbiorami bar­
dzo dobrymi.

W odniesieniu do
nlka sprawa jest
skomplikowana,

dzający księgarnie :

albo nie kupuje
poetyckiego. Poezja podoba
mu się, albo nie. Nie o-

znacza to, że czytelnik jest
nieomylny. Po prostu częs­
to „zastępczo” szuka po­
ezji we współczesnej pio­
sence, słucha radia, telewi­
zji, uczęszcza na imprezy
poetyckie. Mało jest jesz­
cze takich twórców, któ­
rych, wiersze będą chętnie
kupowane już w wydaniu .

książkowym. Poezja zwa­
na śpiewem duszy, która
ze śpiewu — muzyki się
zrodziła, wymaga również
rozpatrzenia jej drogi do
czytelnika, również poprzez
owe trudności
organizacyjne
Nie wstydźmy
rozpatrzenia
skoro świadomie wydawca
w Polsce Ludowej obcią­
ża sam siebie troską właś­
nie materialną za pomoc
w debiucie.

Wszystko to jednak nie
zabija w nas tęsknoty za

wielką poezją. Czekamy
ciągle, by na firmamencie
polskiej literatury współ­
czesnej zjawił się ktoś na

miarę Gałczyńskiego czy
Broniewskiego, ktoś, które­
mu szatę twórczą szył sam

Fidiasz.

i czytel-
mniej

Odwie-
kupuje,
tomiku

materialne,
edytorów.

się takiego
zagadnień,
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jątek stanowią tomy poe­
zji Jerzego Harasymowi­
cza-

Jak ta sprawa w rzeczy­
wistości edytorskiej wy­
gląda? Jak załamuje się
W pracy wydawnictw kwe­
stia popularności —• czy
niepopularności — polskiej
poezji współczesnej? Sięg­
nijmy do przykładu Wy­
dawnictwa Literackiego,
wykorzystując informację
jego dyrektora Jerzego
Skórnickiego.

Co miesiąc do Wydaw­
nictwa Literackiego w Kra­
kowie wpływa 10 do 12
tomów poezji. Wydawnict­
wo Literackie może wydać
rocznie 10 tomów debiu­
tanckich. Z tego powodu
zarówno młodzi twórcy,
jak i doświadczeni poeci,
którzy już weszli na ry-

wyłącznie zysk materialny.
Ale prawdą jest niezbitą,
że przy debiutach 1/4 o-

gólnej ilości nakładu nie
rozchodzi się wśród czy­
telników, a uwzględniając
koszty druku, papieru, re­
dakcji tekstu, honorariów

Wydawnictwo Literackie
do każdego takiego tomu

dopłaca od 25 do 30 tys. zł.
W sumie wartość katalogo­
wa tomiku debiutanta nie
pokrywa kosztów wydania.
W tej sytuacji, jak Widać
z przytoczonych danych,
Wydawnictwo Literackie
podejmuje się roli mecena­
sa socjalistycznego, świa­
domie zakłada, że debiut
powinien być subwencjo­
nowany i właściwie należy
to robić dla dobra mło­
dej literatury.

Kwestia jednak kompli-
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Chyba
30 lat temu widziałem na sce­

nie Teatru im. J. Słowackiego sztu­
kę Marii Jasnorzewskiej-Pawlikow­
skiej Mrówki. Obecnie teatr otwie­
ra swój nowy sezon tragikomedią
Baba-dziwo tej samej autorki. Ob­

serwujemy, być może, podobny renesans

sceniczny, jak w przypadku Witkacego. Nie
bez powodu przytaczam tu nazwisko pisarza,
który — jak to wskazuje linia rozwojowa
polskiego teatru powojennego w jej tzw. a-

wangardowym nurcie — stał się niemal pa­
tronem eksperymentów i eksperymencików
na terenie naszej dramaturgii. Zresztą nie tyl­
ko naszej — bo przyjrzawszy się z bliska
teatrowi europejskiemu, choćby w odniesie­
niu do przysłowiowej już trójki autorskiej,
która „wstrząsnęła” utartymi, tradycyjnymi
kanonami dramatopisarstwa z połowy XX w.
— a więc Becketta, Ionesco i Geneta — mo­
glibyśmy bez trudu wykryć w ich twórczo­
ści niemałe pokrewieństwo duchowe z S,
I. Witkiewiczem. Co więcej •— doszukaliby­
śmy się tu pionierskiej roli naszego drama­
turga.

Nic dziwnego, że na gruncie komedii,
a zwłaszcza groteski, czy wreszcie tragigro-
teski — wpływy Witkacego na współczesnych
mu autorów polskich, występują z jeszcze
większą wyrazistością. Począwszy od wzro­
kowej zbieżności w tworzeniu nazwisk bo­
haterów sztuk Witkiewicza i np. Baby-dzi­
wo Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej, skoń­
czywszy zaś na deformacjach sytuacji sce­
nicznych i gatunku humoru. Wprawdzie oso­
biście wyżej cenię dramaturgię Witkacego —

ale muszę przyznać, ze Baba-dziwo na współ­
czesnej scenie nie tylko nie utraciła swych
walorów satyrycznych, dotyczących przecież
konkretnej sytuacji i czasów z ostatnich lat
dwudziestolecia międzywojennego — lecz
poprzez inaczej rozłożone akcenty reżyser­
skie — zyskuje dodatkową świeżość oraz

ideową wymowę, skierowaną przeciw pró­
bom wszelkiej faszyzacji życia.

Tu,
na marginesie twórczości autorki sztuki,

warto kilka zdań poświęcić jej rodowodo­
wi. W sensie dosłownym i artystycznym.

Pochodziła że znanej rodziny Kossaków.
Wnuczka Juliusza i córka Wojciecha Kossaka
— wraz ze Swą młodszą siostrą Magdaleną (Śa-
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mezwanlee) zainteresowania artystyczne prze­
niosła na teren literatury. Największy rozgłos
uzyskała poprzez twórczość poetycką. Była chy­
ba jedyną kobietą, która w latach po pierwszej
wojnie światowej — doczekała się jako poetka
niemal entuzjastycznych sądów. Nazywano ją
polską Safo — i choć część opinii artystycznej
niewątpliwie oceniała jej dokonania twórcze na

wyrost — to jednak specyficzna jakość liryki
(a Zwłaszcza erotyków) Jasnorzewskiej-Pawli-
kowskiej, utorowała drogę poetce na ówczesny
Parnas. Podczas gdy siostra jej, Magdalena cał­
kowicie poświęciła się twórczości satyrycznej
— to raptem okazało się, że Jasnorzewska —

próbując swych sił w dramacie, prześcignęła

Teatrowi
im. J. Słowackiego należą się sło­

wa uznania za wybór pozycji repertuaro­
wej, za umiejętne przypomnienie
dziś autorki Baby-dziwo. Mam tu na myśli

przede wszystkim sposób inscenizacji oraz

kierunek reżyserskiego działania Lidii Zam­
ków, która potrafiła — z nie zawsze już dziś
dla odbiorcy (szczególnie młodszego pokole­
nia) czytelnych aluzji satyrycznych — wydo­
być sporo współczesnego tonu W kształ­
cie zabawy. Zabawy edukacyjnej. Zam­
ków potraktowała, b. słusznie — sztukę Ja-

snorzewskiej jako odskocznię do stworzenia

Jerzy Bober TEATR
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„rodzinnego satyryka” głębią satyrycznego wi­
dzenia rzeczywistości, społecznym nurtem tego
widzenia. Jest to o tyle interesujące z perspek­
tywy 30 lat, że autorka Baby-aziwo nie była
działaczem politycznym, a jej sympatie ideo­
we bynajmniej nie wiązały się z rewolucyjnym
ruchem marksistowskim. Przedstawicielka li­
rycznej poezji potrafiła jednak bez lirycznych
mgiełek odmalować obraz społeczno-politycz­
nego zagrożenia dyktaturą i terrorem — aczkol­
wiek nadając mu cechy groteskowe. Łączy się
ten obraz świata nie tylko z wizją Witkacego,
ale również z Chaplinowską satyrą Dyktatora.
Byłby
minąć
piętno
kobiet,
clerzyństwa etc. Ten nurt przypomina zarów­
no twórczość Ireny Krzywickiej, jak 1 publi­
cystykę Boya-Żeleńskiego.

to przecież obraz nie nełny, gdyby po-
jeszcze inne jego tło. noszące wyraźne
zbuntowanej kobiecości: walki o prawa
o swobodę decydowania w kwestii ma­

tam teatrzyku społeczno-politycznego. Po­
grubionymi kreskami zarysowała
ność rządu dusz Baby-dyktatorki,
psychofizycznymi obsesjami ■— co

teskowieniu nie przestaje jednak
przed skutkami kompromisów i fałszywych
postaw: ze strachu, z wygodnictwa, dla ka­
riery — czy wreszcie z fanatyzmu upajania
się „nową wiarą”.

Zamków wyostrza te kwestie dialogowe
i układy sceniczne, które nie są wolne od
naiwności oraz płycizn. Wyjaskrawiając je
nieco krzykliwie — omija rafy słabości dra­
maturgicznych przy użyciu chwytów estra-

dowo-kabaretowych. Przymruża więc zna­
cząco oko ze sceny, pamiętając o zasadzie,
że wszystkie środki są dobre *— o ile ośmie­
szenie pewnych procesów społeczno-obycza­
jowych może przeciwdziałać groźnym dla

bezdusz-
opętanej
w ugro-
os.trzegać

zdrowia publicznego wynaturzeniom. Pod­
kreśla więc świadomie psychologiczny oraz

ideowy prymitywizm postaci sztuki — rów­
nie świadomym wykorzystaniem uproszczo­
nych środków wyrazu scenicznego.

Kapitalną,
acz szokującą (na zewnątrz) krea­

cję aktorską stworzyła w spektaklu Zofia
Jaroszewska, jako groteskowy dyktator
wprawdzie schematyczny, ale w tym sche­

matyzmie wyróżniający się stosowaniem progra­
mu „raju społecznego” na zasadzie przywilejów
za zwierzęcą wręcz rozrodczość —• i dyskwalifi­
kacji obywatelskiej — za jej brak. Jaroszewska
świetnie obnaża poprzez wcielenie sceniczne —

prymitywności władzy oraz kompleksy mat­
kowania społeczeństwu. Jest jakby symbolem
ogłupiania, podporządkowywania się instynk­
tom. Gra rolę wielkiego wynaturzenia
społecznego — uogólnionego na miarę groźnej
super-groteski. Takiej Jaroszewskie! nie widzie­
liśmy dotąd na scenie. Ani od strony zewnętrz­
nej, ani od wewnętrznej. Śmieszna, obrzydliwa
i tragiczna jednocześnie. Brawo!

Sekundują Jaroszewskiej, po stronie społecz­
nych negatywów: Hugo Krzyski, mięczakowaty
Konformista Doskonały — Alicja Matusiakówna,
jako wzorowa Samica — jej mąż konfident i do­
nosiciel, Marek Nowakowski oraz potworkowa-
ta Baronowa, kobiecy portret złączonych na

scenie cech Goebbelsa i Himmlera — Halina
Zaczyk. Po stronie społecznych „pozytywów” —

Ludwika Castori, żona Krzyskiego w sztuce —

jedyna „zbuntowana” i nieujarzmiona intelek­
tualnie uczona, a także przezabawna Krystyna
Hanzel — jej farsowo-liryczna siostra. Skeczo­
wych dyrektorów radia zagrali: Andrzej Kru­
czyński i Mieczysław Jabłoński. Dekoracje i ko­
stiumy (te ostatnie w dobrze dopasowanej gro-
teskowości) projektowała Jolanta Boni-Marczyń-
ska.

Bgo. ...

pytań naszej współczesności, choć czas od
napisania utworu Jasnorzewskiej biegł tak
szybko, że zatarł już wiele spraw z rzeczywi­
stości, której poświęciła swą tragikomedię
jej autorka. Sprawne oko, ucho i ręka insce-
nizatora przywróciły jednak barwy, ton
i rytm ponadczasowym wartościom sztuki.
Nawet, jeśli tu i ówdzie W trakcie przedsta­
wienia nie wszystko budzi nasz aplauz.

aba-dziwo jest więc pozycją sceniczną
na pewno wzbogacającą dorobek arty-
styczno-ideowy Teatru im. J. Słowackie-

Odpowiadającą na szereg niebłahych
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AKTORKA I BISKUP

Wielka aktorka fran­
cuska Sarah Bernhardt,
która przez 60 lat świę­
ciła triumfy na scenie —

w życiu prywatnym czę­
sto skandalizowała swych
współczesnych. Podczas
tournće po Ameryce zo­
stała przez biskupa Chi­
cago porównana do „jed­
nej z bestii apokalipsy”.

W odpowiedzi gwiazda
przesłała biskupowi czek
na 200 dolarów z adno­
tacją, że ponieważ w każ­
dym mieście wydaje na

reklamę około 400 dola­
rów, a w Chicago połowę
kampanii reklamowej
przeprowadził już dla niej
kościelny dostojnik — na­
leży mu się więc odpo­
wiednie honorarium.

PRAWDA CZY
LITERACKA FIKCJA?

W japońskim mieście
Nagasaki w dzielnicy Ya-
manote wznosi się piękny
pałacyk. Umieszczona u

wejścia tablica głosi, że
właśnie tu mieszkała pię­
kna i wierna Cho Cho-san

bohaterka opery „Mada­
me Butterfly”.

A chociaż nie ma nie­
zbitych dowodów, że ca­
ła ta romantyczna histo­
ria zdarzyła się napraw­
dę — wiele okoliczności
przemawia za jej auten­
tycznością.
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WOJNA
w „czwartym
wymiarze"

„Wraz z realizacją koncepcji wysunię­
tej obrony, rząd federalny osiągnął decy­
dujący sukces, który stał się możliwy tylko
dzięki utworzeniu Bundeswehry i włączeniu
jej do NATO" — pisał w 1864 r. główny inspe­
ktor armii NRF, gen. de Maiziere.

W zachodnioniemieckiej doktrynie wojen­
nej koncepcja tzw. wysuniętej obrony, (czyli
błyskawicznego ataku, wychodzącego z

możliwie najbardziej na wschód wysunię­
tych pozycji) stanowi podstawę planów stra­
tegicznych i operacyjnych. Ona decyduje za­
równo o dyslokacji jednostek wojskowych jak
i działaniach z zakresu tzw. wojny psycholo­
gicznej prowadzonej nieustannie w czasie po­
koju. Dlatego też — przykładowo — oddzia­
ły 1, 2, 4 i 6 dywizji zmechanizowanych
oraz 3 i 12 dywizji pancernych Bundeswehry
stacjonują w odległości od 10 do 40 km od gra­
nicy z NRD. Dlatego też nad granicą Czecho­
słowacji, obok dywizji pancernych (m.in. także
amerykańskich) i brygad piechoty górskiej

kilkurozciągnięto, szczególnie w ostatnich
miesiącach, gęstą sieć jednostek trudniących
się dywersją, szpiegostwem i działalnością

propagandową (Bundesnachrichtendienst, czyli
Federalna Służba Wywiadowcza, Military In-

teiligence Service, czyli Wojskowa Służba Wy­
wiadowcza, Central Intelligence Service —

Centralna Agencja Wywiadowcza). Wykorzy­
stując sprzyjające warunki jednostkom tym
udało się przerzucić na teren CSRS wielu a-

gentów.
O roli tych specjalnych jednostek mówią

w sposób jednoznaczny podręczniki Bundes­
wehry i wojskowa prasa: „Ukryta wojna jest
gwałtownym starciem pomiędzy nieregular­
nymi silami a legalną władzą państwową.
Atak jest — możliwie niepostrzeżenie —

przygotowany od zewnątrz i przeprowadzo­
ny według określonego planu operacyjnego.
Cel działania polega na tym, aby zachwiać
władzę i w miarę możliwości doprowadzić
do jej obalenia” — stwierdzają autorzy pra­
cy pt. „Der verdeckte Kampf”.

Innymi słowami określa ten sam cel pismo
„Der Deutsche Soldet”: „Wewnętrzne zakłó­
cenia, sabotaż, zbliżone do wojny domowej
powikłania". — Dla wyjaśnienia dodajmy że
określenie „der verdeckte Kampf” („walka
ukryta”) nie jest określeniem przypadkowym.
Przeciwnie — pochodzi ono z oficjalnej ter­
minologii Bundeswehry, ze słownika dotyczą­
cego jej doktryny wojennej. Przewiduje ona

eska1ację, w której pierwszym stopniem
jest szeroko pojmowana wojna psychologicz­
na (propaganda antykomunistyczna, dezin­
formacja szerzona przy pomocy radia, ulo­
tek i plotki, organizowania zamieszek, wy­
woływanie paniki itd. itp.). Drugim stopniem
jest wspomniana wyżej „wojna ukryta”, trze­
cim — wojna ograniczona, czwartym — woj­
na totalna z użyciem broni nuklearnej. Na­
wiasem mówiąc, stratedzy Bundeswehry za­
kładają gwałtowne przejście do wojny to­
talnej i wciągnięcie do niej swych sojuszni­
ków (właśnie dlatego politycy NRF robią co

mogą, by uzyskać dla Bundeswehry dostęp
do broni atomowej). Nie wyklucza to, oczy­
wiście, celów ograniczonych, takich, jak np.
wyrwanie z bloku socjalistycznego poje­
dynczych jego ogniw czy to przy pomocy

„wojny ukrytej”, czy wojny psychologicznej,
zwanej przez teoretyków zachodnioniemiec-
kich „wojną w czwartym wymiarze”.

„Ten czwarty wymiar, to wojna, której nie
można umiejscowić na żadnej mapie strate­
gicznej, ale która toczy się wszędzie tam —

nawet w najodleglejszej wsi — gdzie dociera
prasa, radio*) lub telewizja. Bitwy trzeciej woj­
ny światowej rozpętane w sferze czwartego
wymiaru toczą się od dawna, są walką o umy­
sły ludzi w naszym święcie". „Wehrkunde”, nr

9/1964).
Generałowie zachodnioniemieccy, podobnie

jak zachodnioniemieccy politycy uważają, że
trzecia wojna światowa (ta wojna, która zgo­
dnie z ich planami ma zniszczyć socjalizm
i ugruntować siłę „IV Rzeszy” w Europie)
już trwa:

„Wojna psychologiczna w okresie tak zwanego
pokoju jest główną fazą, a ostre ostrzelanie koń­
cowym tylko etapem wojny nowoczesnej. W
wojnie psychologicznej) w której się znajdu­
jemy (...) polityka wyznacza kierunek pla­
nowania strategicznego (...) Wojna psycholo­
giczna jest częścią zadań militarnych" („Wehr­
kunde”, nr 9/1958).

Stwierdzenie to — nie pierwsze bynaj­
mniej i nie jedyne w tej materii — rzuca

przecież dodatkowe światło na szereg zjawisk,
faktów i procesów politycznych zachodzących
od lat w Niemieckiej Republice Federalnej.
M. in. wyjaśnia cele i zadania tak głośno re­
klamowanej przez Kiesingera i Brandta „po­
lityki wschodniej” Bonn. Strategia „wysu­
niętej obrony” wyraźnie współgra z „polity­
ką zagraniczną wysuwającą swoją pozycję
na Wschód" („Frankfurter Allgemeine Zei-

tung", z 9. II. 1967), z wielką akcją prowa­
dzoną pod hasłem rewizji granic, z działal­
nością stawiającą sobie za cel1 „psychologicz­
ne przestawienie świadomości narodu” (Hit­
ler) — czyli „totalne opanowanie przez poli­
tykę wszystkich dziedzin życia" (gen. Baudi-

ssin) — Przykładem, jak należy realizować

wspomniane wyżej zalecenia Hitlera, jest m.

rozpalona do białości histeria antykomu­
nistyczna i wojenna, do której okazją stały
się ostatnie wydarzenia w Czechosłowacji i

akcja pięciu państw sojuszniczych. Aby wy­
tworzyć psychozę, władze w Bonn głośno
krzyczą o rzekomym „zagrożeniu” NRF przez
wojska Układu Warszawskiego. W prasie za­
chodnioniemieckiej ukazują się mapy, na któ­
rych widać długie szeregi rysunków i cyfr
przedstawiających liczbę „komunistycznych
dywizji i armii”. Przemilcza się jednak, że
naczelne dowództwo wojsk NATO w Europie
dysponuje 24 dywizjami ( z tego 12 — to jed­
nostki Bundeswehry!), że — jak to określił
gen. Baudissin — sama tylko NRF „trzyma
na stopie wojennej” ok. pół miliona żołnierzy,
że w tejże NRF stacjonuje większość z liczą­
cego 300 tys. żołnierzy amerykańskiego kon­
tyngentu w NATO. A — jak stwierdzają ofi­
cerowie zachodnioniemieccy (cyt. za hambur-
ską „Deutsches Panorama”) „utarty pogląd,
że Bundeswehra służy do obrony i musi cze­
kać aż zostanie zaatakowana, jest sprzeczny
z koncepcją wysuniętej obrony...”
*) W tym świetle jeszcze jaskrawiej rysuje się
rola tzw. „Wolnej Europy”, jako placówki pod­
porządkowanej — nie tylko ideologicznie ale i
organizacyjnie — antypolskim i antypolitycz
nym celom strategii wojepnej Bundeswehry.
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secesję Biafry i jej rząd- Nawiasem
mówiąc, na 35 państw afrykańskich
poparcie to wydaje się nieomal margi­
nesowe: Tanzania, Wybrzeże Kości
Słoniowej, Gabon i Zambia. Ojukwu
zyskuje to, o czym od początku ma­
rzył: pewną formę umiędzynarodo­
wienia konfliktu. Jednakże nie wpły­
wa to na przebieg działań wojsko­
wych, a nie odwraca śmierci gło­
dowej dziesiątków tysięcy ludzi. Ze
strony rządu federalnego co parę ty­
godni pojawia się nowa propozycja
kompromisu. Jednakże uznanie secesji
przez te cztery kraje utwierdza sta­
nowisko Ojukwu, a ich papierowe de-
klaraci* powodują, że odrzuca on

wszystkie propozycje, stawia warunki,
o których wiadomo tylko jedno: że
rząd federalny ich nie przyjmie.

Wśród polityków afrykańskich,
wciąż jeszcze wahających się, po
czyjej stronie się opowiedzieć, do­
minować zaczyna przekonanie, że

poparcie dla Biafry nie oznacza za­
kończenia wojny drogą negocjacji
i kompromisów, ale jest w istocie

rzeczy dalszym jej przedłużaniem.
Ograniczono się więc do apeli, kie­
rowanych do obu stron, aby łago­
dziły środki prowadzenia tej woj­
ny. Po obu stronach doszły jednak
do głosu czarne „jastrzębie”. Oju­
kwu odrzuca propozycję pomocy
żywnościowej, jeśli wojska federal­
ne kontrolować będą przesyłki,
transportowane poprzez terytorium
podległe federacji (do czego, nawia­
sem mówiąc, władze te mają peł­
ne prawo). Ofiarami zaś stają się
wyłącznie tylko ludzie Ibo. Z kolei
Biafra obraca ogromne sumy pie­
niężne na lotnicze transporty żyw­
nościowe, kierowane poprzez lotnis­
ka portugalskie. „New York Times”

pisze o bohaterskich lotnikach por­
tugalskich, zachodnioniemieckich i

amerykańskich, podejmujących się
ryzykownych lotów. „Bohaterstwo” to

jest słono opłacane. Każdy lot, nie

licząc wartości towaru, kosztuje 12

tysięcy dolarów.

Nafta?

Opinia afrykańska znajduje się
w ogromnym kłopocie. Uważa się,
że transporty są konieczne, ale

jednocześnie zapytuje ona, skąd ;
Biafra znajduje na to pieniądze i

dlaczego właśnie Portugalia, ostat­
nia siedziba anachronicznej idei
kolonialnej, wybrana jest jako po­
le startowe. Przy okazji obiektyw­
na opinia afrykańska zastanawia
się, skąd biorą się olbrzymie sumy
na zakup broni, przekupywanie a-

gentów, na biura propagandowe w

Szwajcarii, NRF, Francji i Stanach

Zjednoczonych.
Nie jest tematem mojej relacji usta- ’

lenie udziału tych wielkich mocarstw

światowych w całej sprawie. W Afry­
ce mówi się jednak, że nie wszystkie
wyrazy poparcia dla Biafry, jak np.
francuskie, wynikają z pobudek hu­
manitarnych. Federacja nigeryjską
stanowi olbrzymią anglofońską wyspę
dawnej Afryki francuskiej. Może to
właśnie? A może te 15 milionów ton

ropy, jakie Biafra posiada? Dwa
biura biafrańskie rezydują w Paryżu
pod skromnym szyldem Centrum Ba­
dań Historycznych.

Wielokrotnie już powtarzano, że
większość państw afrykańskich za­
chowuje wybitną niechęć do secesji.
Gdyby się udała i znalazła naśladow­
ców, kontynent zmieniać by się mógł
w otwarte piekło, a niezależnie

_

od
roli, jaką odgrywają mocarstwa świa­
towe, do odpowiedzialności za spra­
wy kontynentu i za to, co się dzieje,

poczuwają się sami Afrykańczycy.

T
rudno jest pisać z zimną
krwią. Trudno jest w narasta­
jącej grozie wojny, głodu, za­
razy, wśród jeźdźców czarnej
apokalipsy znaleźć właściwe
określenie, oddające stan rze­

czy. Przed tymi trudnościami stanie
każdy, kto pragnąłby znaleźć klucz
do jednego z największych dramatów
kontynentu afrykańskiego, do drama­
tu, w którym Obarami stają się nie
pojedyncze jednostki, ale setki tysię­
cy.

Wszystko zamyka się w kręgu woj­
ny o Biafrę, jednakże w istoc e jest
to wojna, w której ścierają się nie
tylko przeciwstawne interesy i nie
tylko ambicje osobiste, ale przede
wszystkim przeniesione z mroku dzie­
jów antagonizmy, być może lak sta­
re jak nie opisana przeszłość afry­
kańska.

Przypomnimy. Jedno z najwięk­
szych i najzasobniejszych państw
afrykańskich, Nigeria, stanowiąca fe­
derację potężnych plemion, toczy od
15 miesięcy wyniszczającą wojnę z

dążącym do samodzielności plemie­
niem Ibo. Teraz właśnie zanosi się
na to, że paść mają ostatnie ostoje
Ibo i wojska federacyjne rozciągną

3 władzę nad całym niemal zbuntowa­
nym terytorium. Od dłuższego już
czasu wiadomo było, że wszelkie
rozmowy na temat przyszłości tego
konfliktu stać się mogą coraz bardziej

s bezprzedmiotowe, ponieważ plemię
Ibo być może przestanie fizycznie ist­
nieć.

Kolonializm i plemiona
Wielu europejskich publicystów

zajmujących się tą sprawą, w in­
tencjach zresztą najszlachetniej­
szych, widzi skutki, a więc puchną­
ce od głodu dzieci, snujące się
szkielety, dziesiątki tysięcy zabi­
tych, nie pogrzebanych, nieznanych.
Obraz jest tak wstrząsający, że

najbardziej z okrucieństwami o-

trzaskani sprawozdawcy słów już
nie znajdują. Na oczach świata, a

raczej na marginesie świata umiera
| dziennie kilka tysięcy ludzi. Wię-
| cej spustoszenia niż kule powoduje

/ brak żywności.
& O wiele jednak trudniej dostrzec

| można przyczyny tego konfliktu.
■Pojawiają się wnioski oczywiście jak

S najbardziej słuszne: to kolonizato­
rzy stworzyli, akceptowali i umocni­
li układ afrykański w postaci gra­
nic, nie odpowiadających istotnym
podziałom Afryki. Przyczyn jednak
jest więcej. Przede wszystkim nie

| sposób sobie wyobrazić dobrych gra-
| nic państw afrykańskich, chociaż
| można wyobrazić sobie, że przy

g stopniowym usuwaniu skutków
| kolonizacji uda się naprawić skut-
I ki sztucznego podziału i usuwać to

| wszystko, co stworzy! XIX-wieczny
i kolonializm i co XX-wieczny neo-

■kolonializm stara się dla własnych
celów umocnić. Cały ten proces
prowadzić będą sami Afrykańczycy
poprzez umacnianie więzi państwo­
wych i przede wszystkim w wy­
niku obliczonych na lata procesów
integracji cywilizacyjnej. W sytuacji
jednak, jaka obecnie istnieje, głóWną
zaporą jest utrzymujący się, a cza­
sem utrwalający podział plemien­
ny.

Nie ma w Czarnej Afryce jednego
człowieka, który nie należałby do
któregoś z plemion. Przypuszczą się,
że kontynent zawiera około sześć ty­
sięcy . odmiennych struktur plemien­
nych. Pewne plemiona w sytuacji,
jaka istnieje, mają szanse na eman­
cypację cywilizacyjną i polityczną,
inne nie. W znacznym stopniu zależy
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to od aktualnego stopnia rozwoju, ale

być może również od tego, do jakiego
plemienia należy ten, kto w określo­
nym państwie sprawuje władzę.

A więc politycy należący w Kenii
do inteligentnego plemienia Luo nie
mają szans na dojście do ważnych
stanowisk, przypadających z reguły
ludziom plemienia Kikuju. Tacy Afry.
kańczycy jak prezydent Senegalu,
Scnghor, czy prezydent Wybrzeża
Kości Słoniowej, Houphouet Boigny,

Skąd pieniądze?

Wróćmy jednak do spraw Biafry.
Piętnaście miesięcy temu szef se­
cesji, wykształcony na brytyjskich
uniwersytetach pułkownik Ojukwu,
wiedział, że secesja Biafry o-

znacza wojnę domową, wiedział, że

wojska federacji są o wiele lepiej
wyszkolone i uzbrojone. Fakt ten

uzasadnia pytania, stawiane przez

Tadewji
Jackom

opierają władzę państwową i admini­
stracyjną na swych szczepowych
wspołplemieńcach. Obalony prezydent
Ghany, Nkrumah, opierał się prawie
bez reszty o swe rdzenne plemię
Nzimga.

We wszystkich znanych konflik­
tach w Kongu przynależność szcze­
powa odgrywała rolę przemożną,
zwłaszcza że poczucie tej przynależ­
ności w około 200 szczepach kon-

gijskich jest, podobnie jak i w re­
szcie kontynentu, silniejsze niż

jakiekolwiek więzy państwowe.
Podziały wewnętrzne nawet w a-

frykańskich ruchach wyzwoleń­
czych, na przykład w Angoli, nie

przebiegają wyłącznie według linii

politycznych, ale także plemien­
nych.

Nie sposób wyczerpać tu wszyst­
kich konsekwencji, które wynikają
z tego stanu rzeczy. Stały się one

tym większe, że zamiast oszczepu
czy strzał z łuku, pojawiła się no­
woczesna broń.

wielu Afrykańczyków, beznadziej­
nie przygnębionych rozwojem wy­
darzeń.

Wielu myślących Afrykańczyków
stwierdza po prostu, że niepospolite
ambicje osobiste tego człowieka za­
ślepiły go tak dalece, iż zapalając
iskrę, nie umiał dostrzec tego, że
ludzie Ibo spłoną w ogniu, który
wznieca. Tygodnik „Jeune Afriąue”
pisze: „Jaką cenę chciał zapłacić
Ojukwu za niepodległość Biafry,
skoro podejmując ryzyko liczyć się
musiał, że jeśli nawet niepodległość
osiągnie, więcej będzie martwych
Ibo niż żywych?”

Powstaje też inny zarzut, podnoszo­
ny coraz głośniej, choć wciąż przy­
słonięty dymami pożaru płonącej Bia­
fry. Oto sytuacja sił secesyjnych sta­
wała się więcej niż tragiczna. Wza­
jemne okrucieństwa stały się tak
przerażająoe, iż opinia światowa z

największym oburzeniem patrzeć za­
częła na masakrę nigeryjską. I wtedy
niektóre państwa afrykańskie, powo­
dowane różnymi motywami, uznały
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Według danych z 4 miesięcy br.
nominalny przyrost dochodu naro­
dowego USA wynosi bieżąco ok.
8 proc, w skali rocznej, ale już
połowę z tego „zjada” wzrost cen.

Zatrudnienie wzrastało w ostatnim
okresie w rekordowym tempie (w
1967 o 2 min poza rolnictwem, z

tego 750 tys. w służbie państwo­
wej), natomiast wydajność pracy
coraz słabiej: w latach 1961—1964
o 3,6 proc, przeciętnie rocznie (po­
za rolnictwem), w 1965—1966 o 2,6
prcc., w 1967 o niespełna 1 proc.
Utrzymuje się ciągle dość znaczny
poziom bezrobocia — w kwietniu
3,4 proc, siły roboczej oficjalnie
objętej statystyką. Wobec rekordo­
wej rozbudowy sił zbrojnych do 3,5
min ludzi, oznacza to, że w isto­
cie gospodarka cywilna nie zdołała,
mimo obietnic rządowych, zejść
poniżej „sakramentalnych” 4 proc,
bezrobocia.

Ale jednocześnie na rynku pracy
występuje już brak siły roboczej
odpowiednio kwalifikowanej (m.

sownego eksportu kapitału pry­
watnego i państwowego (tzw. po­
moc dla zagranicy), wreszcie turys­
tyki. Ale handel zagraniczny ciąg-

jeszcze odrabiał połowę deficy-
narosłego w innych rubrykach,
zimie br. nastąpiło załamanie

nadwyżka handlu zagranicznego
I kw. br. spadła o ponad poło­

wę. Był w tym wprawdzie również
element wyjątkowy: wzmożony
import miedzi wobec strajku ko­
palń w USA 1 wzmożony import
stali w oczekiwaniu na strajk w

sierpniu br., kiedy wygasała umo­
wa zbiorowa. Jednakże jest oczy­
wiste, że przynajmniej 2/3 reduk­
cji dodatniego salda handlu wynik­
ło z rosnącej opłacalności importu

in. dlatego, że właśnie siły zbroj­
ne zabierają chętnie młodzież o do­
brych kwalifikacjach zawodowych).
Innymi słowy, nawet wieloletnia
(od 1961) koniunktura nie ograni­
czyła strukturalnego bezrobocia, ...

które jest związane z chronicznym • wobec wzrostu cen wewnętrznych,
niedokształceniem młodzieży z

warstw i grup upośledzonych
(wiadomo np., że bezrobocie wśród
Murzynów jest zawsze co najmniej
dwa razy wyższe niż wśród ogółu
ludności), natomiast zdołała wy­
tworzyć na rynku pracy napięcie
sprzyjające rozwojowi inflacji.

No 1 wreszcie najbardziej znany
z efektów amerykańskiej polityki
gospodarczej — kryzys dolara- Cha­
rakter tego kryzysu pogłębia się.
Do niedawna jego wyłączną przy­
czyną były deficyty płatnicze Sta­
nów Zjednoczonych we wszystkich
rubrykach poza ekonomicznie naj­
ważniejszą, tzn. poza handlem za­
granicznym. Ogólny deficyt był
przede wszystkim rezultatem wy­
datków wojennych, następnie for-

Efektywny bilans handlu zagra­
nicznego USA w zimie br- był
już ujemny. W tej sytuacji pro­
gram uzdrowienia bilansu płatni­
czego USA ogłoszony w styczniu
br. przez Johnsona jest najzupeł­
niej nierealny.

Wobec trwającej wojny wiet­
namskiej kierownictwo gospodarcze
Stanów sięga do klasycznych me­
tod walki z inflacją. Podniesienie
podatków i redukcja wydatków
cywilnych — co ostatecznie dobije
zgłoszony niegdyś przez Johnsona
pod wpływem ekonomistów pro­
gram społeczny — towarzyszą re­
stryktywnej polityce pieniężnej.
W maju skarb państwa rzucił na

rynek emisję 15-miesięcznych o-

bligacji na sumę 3 mld doi. przy

oprocentowaniu 6 proc. — co jest
rekordowym poziomem w takich
operacjach od czasu klasycznej
walki z inflacją po I wojnie świa­
towej w r. 1920. Takie i inne jesz­
cze posunięcia świadczą o drenowa­
niu rynku pieniężnego i śrubowa­
niu ceny kapitałów, co wywrzeć
ma hamujący wpływ na działalność
Inwestycyjną.

W łącznym efekcie wszystkich
tych antyinflacyjnych kroków
rzeczoznawcy oczekują, że wzrost
cen zostanie zahamowany, ale kosz­
tem redukcji wzrostu dochodu na­
rodowego w II półroczu br. do ok.
2 proc, w skali rocznej. Stara teo­
ria równowagi powróciła do łask.
I — dodajmy — nie mogła nie
powrócić, ponieważ dotychczasowy
rozwój sytuacji ekonomicznej w

USA doprowadził do krawędzi za­
łamania się cały kapitalistyczny
światowy system płatniczy. Kie­
rownictwo gospodarcze" Stanów
działa więc niejako pod przymu­
sem, jego swoboda manewru jest
silnie ograniczona- Autentyczny
spór — z możliwością wyboru —

pomiędzy dwiema szkołami myś­
lenia gospodarczego w tym kierow­
nictwie będzie mógł być wznowio­
ny dopiero po usunięciu tego
czynnika, który początkowo wyda­
wał się tak ekonomicznie mało
ważny, a który w istocie determi­
nuje dziś politykę gospodarczą
USA: wojny wietnamskiej.

(K. W.)
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wą satygrahę (protest bez użycia
siły) przed domami osób, domaga­
jących się rozwodu. Zebrane, któ­
rym przewodniczył członek magis­
tratu, Raja Bhai Mansuri, posta­
nowiły bojkotować osoby rozwo­
dzące się. ,

Leoparda kup ml luby...
ale gdzie?

Rząd indyjski wydał zakaz eks­
portu wszystkich gatunków ty.
grysów, leopardów i panter —•

żywych lub martwych. Ta nowa

polityka przewiduje jednakże eks­
port żywych okazów do ogrodów
zoologicznych, z tym, że w każ­
dym przypadku zgodę musi wy-
razić Ministerstwo Handlu.

Ślub w stylu szkockim
Hari Singh, pracownik społeczny

ze wsi Khori Jat, dał przykład
nadzwyczajnej oszczędności 1 roz­
sądku, wydając tylko 5 rupii na

ślub swojej córki, Kalawatti. Na­
rzeczony, który jest nauczycielem,
otrzymał posag w wysokości 1
rupii. Panna młoda ma maturę.

Dodać należy, że do dzisiaj ślub
w Indiach kosztuje zazwyczaj ro­
dzinę dziewczyny od kilkunastu do
kilkuset tysięcy rupii, a posag
ciągle jeszcze ma bardzo istotne
znaczenie.

W._ _ __ ______

porwały z miasta Sherkot troje dzie­
ci w wieku 4 16 lat. Podobnie

przed jakimś czasem — pięcio-
dzieci zostało porwanych, i tym,
dwoje udało się uratować.

Hiena zmienia menu

Magistrat miasta Ramakrishna-
puram ogłosił, że wypłaci nagro­
dę w wysokości 200 rupii temu,
kto schwyta żywą lub martwą
hienę, która od miesiąca terrory­
zuje miasto, porywając małe dzic.
ci.

„Talak" - po moim trupie
Ponad 700 kobiet muzułmańskich,

należących do wspólnoty Mansu­
ri Jamat, zebrało się na wiecu,
aby ostro zaprotestować przeciw­
ko ,,talak” (rozwodom), których
żądają — bez dostatecznie waż­
nych przyczyn — mężczyźni z ich
wspólnoty. Kobiety odbyły pokojo-

ła do ofiarnego pokoju w domu
Sharmów, zastała ciało dziecka le­
żące na zaimprowizowanej
formie. Obok leżała „ofiara”
wysokości 161 rupii i otwarta,
lazna szkatułka „oczekująca”
napełnienie.

Rzymskie pozostają
wyjątkiem

ciągu ostatnich 4 dni

Małpa - bogiem
W mieście Dhrangadra okręgu

Surendranagar wiele tysięcy ludzi
uczestniczyło w ceremonialnym po­
grzebie małpy, wierząc, że jest ona

wcieleniem boga Hanumana. Całe
miasto obserwowało dzień żałoby,
kiedy mężczyźni, kobiety i
dzieci spryskani czerwoną farbą
opłakiwali zmarłą. Ciało małpy
zostało wyłożone na widok pu­
bliczny, aby żałobnicy mogli oddać
mu właściwe honory.

Następnie z orzechem kokosowym
w dłoni umieszczono ją na udeko­
rowanym wozie. Na czele uroczys­
tej procesji, która przeszła przez
główne bazary miasta z dęciem
w trąby i konchy — niesiono świę­
te flagi boga Hanumana. Na brze­
gach rzeki Paluku — małpa została
spalona przy zachowaniu religijne­
go rytuału. Niektórzy wierni po­
stanowili wznieść pomnik na jej
cześć i zebrano już pewną kwotę.

Szkatułko - napełń się
28-letni urzędnik, Ram Bharose

Sharma skazany został na doży­
wotnie więzienie za uduszenie
swego młodszego syna w ofierze
„Sidha Baba”. Oboje rodzice wie­
rzyli, że ofiara ta przyniesie im
bogactwo, powodzenie i nadnatu­
ralne siły. Kiedy policja wkroczy-

TY Tęglerska puszta to
kilkaset tysięcy hek-

?<' tarów suchych, ste­
powych ziem, głów­

nie w środkowej i wschod­
niej części kraju. Ziem o du­
żej urodzajności, dających
łatwo 30 i więcej kwintali
zbóż z hektara — pod wa­
runkiem dobrej pod wzglę­
dem technicznym i biologicz­
nym uprawy oraz odpowied­
niego nawodnienia. Ten os­
tatni warunek jest jednym z

najważniejszych, choć z dru­
giej strony stwarza poważne
problemy ekonomiczne — na­
wodnienie wymaga bowiem
znacznych kapitałów.

Węgierskie systemy iryga­
cyjne należą do najstarszych
w Europie. Znane były już w

XV wieku i służyły m. in.
dość rozwiniętej uprawie ry­
żu. Przez długi czas jednak,
właściwie aż do obecnego o-

kresu, systemy te były oder­
wanymi od siebie przedsię­
wzięciami : obejmowały za­
ledwie część wymagających
nawodnienia gruntów. Jesz­
cze w 1935 roku katastrofal­
na susza zniszczyła większość
kultur uprawnych w rejo­
nach węgierskiej puszty. Do­
piero po tej klęsce zbudowa­
no dwą nieco większe kom­
pleksy irygacyjne, które
pozwoliły nawodnić 14 tysię­
cy hektarów. Wojna znisz­
czyła jednak oba systemy i
począwszy od końca lat
czterdziestych trzeba było
wszystko. zaczynać od nowa.

Przez długie powojenne la­
ta, tak z przyczyn finanso­
wych, jak i wskutek zwy­
kłych zaniedbań, powierz­
chnia nawadniana wzrastała
na Węgrzech bardzo powoli.
Były nawet okresy kurcze­
nia się jej o setki hektarów.
W roku 1960 grunty nawad­
niane obejmowały 123 tysią­
ce hektarów. W siedem lat
później — już 434 tysiące ha.
W roku 1970 przekroczy za­
pewne pół miliona ha, co sta­
nowić będzie prawie 10 proc.

Józef Grek

Skarb
węgierskiej

puszty
wszystkich węgierskich grun­
tów ornych. Dopiero więc w

ostatnich latach mówić moż­
na o tempie rozwoju inwes­
tycji nawadniających w tym
kraju.

Co rośnie na nawadnia­
nych terenach węgierskiej
puszty?

Wszystkie ważniejsze kul­
tury, z ryżem, winogronami,
zbożem, drzewami owocowy­
mi i warzywnikami na cze­
le. W ubiegłym roku na u-

prawy zbożowe przypadało
107 tys. ha gruntów nawad­
nianych, na warzywa — 36
tys. ha, na ryż — 20 tys. ka.
Część irygowanej powierzch­
ni— ponad 33 tys. ha — zaj­
mują pastwiska.

Wraz z rozwojem syste­
mów irygacyjnych — w

szkołach i na wyższych u-

czelniach kształci się coraz

więcej specjalistów znajdu­
jących zatrudnienie w obsłu­
dze i konserwacji urządzeń
oraz w planowaniu i projek­
towaniu nowych . rozwiązań
w tej dziedzinie. Dla Węg­
rów jest to również teren

międzynarodowej współpracy
podejmowanej w ramach
RWPG, zwłaszcza z odpo­
wiednimi placówkami Związ­
ku Radzieckiego, Bułgarii i
Rumunii, gdzie nawadnianie
gruntów jest jednym z waż­
niejszych problemów tech­
nicznych i organizacyjnych
w rozwoju rolnictwa.
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Wzrost przeciętnej
wysokości renty

Sukces krakowskichców 20 zł, na placu przy ha­
li targowej na Grzegórzkach
zaobserwował taki obrazek:
pracownica stoiska uspołecz­
nionego kończyła swoją pra­
cę i zasznurowała kiosk bre­
zentowy. W tym czasie ja,kiś
mężczyzna przeniósł skrzyn­
kę pomidorów na stoisko
prywatne. W ten sposób pra­
cownica stoiska uspołecznio­
nego pozbyła się towaru i
wykonała plan obrotu, a pry­
watny otrzymał towar po

' cenie wyższej. Nie podpisu­
jąc listu nazwiskiem „Prze­
chodzień” obawiał się może,
że winna tego nadużycia oso­
ba pozna go na placu już po
samym srogim wyrazie twa­
rzy i zrobi mu awanturę.

Piszą do nas „Dębniczanie",
że na różnych odcinkach ul.
Bałuckiego ustawiono znaki
zakazu postoju pojazdów. W
efekcie pracownicy tutejsze­
go pawilonu handlowego
muszą przebiegać jezdnię z

ciężfkimi nieraz paczkami to­
waru od wylotu ulic Konfe-
derackiej lub Sierankiewi-
cza. „Dębniczanie" to okreś­
lenie bardzo ogólne. Czyżby
owi mieszkańcy Dębnik, któ­
rzy tak się podpisują oba­
wiali się że przestanie się im
kłaniać kierownik Wydziału
Komunikacji DRN Podgórze?
J. K. z osieda Azory żali się
znów w liście, że pracowni­
ca kiosku „Ruchu” nr 353
nie cliciala jej w dniu 11 IX
sprzedać papieru toaletowe­
go, twierdząc, że ma go dla
siebie (papieru tego było du­
żo w głębi kiosku). Sprawa
właściwie drobna choć do­
kuczliwa dla klienta. Ob. J.
K. „odważyła się" podać za­
ledwie swoje inicjały. Może
temat wydał się jej wstydli­
wy?...

Kontakty czytelnik — re­
dakcja to przecież nie mas­
karada. Dlatego oczekujemy
listów podpisanych
kiem, które można
— nazwisko znane

NASZE
MIASTO

Niektórzy nasi czytelnicy
bawią się z nami w mas­
karadę. Na balach, tego

typu — jak wiadomo ■— każ­
dy chodzi w maseczce, każdy
jest anonimem. Nie ma Ko­
walskiego czy Iksińskiej, jest
pierot i colombina. Wśród lis-
tóu>, które przychodzą do
redakcji sporo jest w tafci
właśnie sposób anoTiiino-
wych. Bo cóż oznacza np.
podpis „Dębniczanie”, lub: J.
K. osiedle Azory, albo — Je­
den z kinomanów, ' Stała
czytelniczka względnie
Przech odzień?

„Jeden z kinomanów”
żali się, że Wojewódzki
rząd Kin coraz częściej
sujeceny15i12żłdo
mów zwykłych, niepanora-
micznych zamiast cen 10 i 8
zł. Jak wiadomo, przy zaku­
pie biletu do kina nie poda-
je się nazwiska. T J
nomanów"
więc chyba,
za krytykę
mu biletu...

Nieznany
pisze, że: w

na pomidorów na stoisku us­
połecznionym wynosiła 15 zł
za kg a u prywatnych kup-

np.
Za-
sto-

fil-

„Jeden z ki­
nie obawiał się
ie w rewanżu

nie sprzedadzą

„Przechodzień”
okresie, gdy ce- naztcfs-

zastrzec
redakcji.

(hz)

Rys. T. KUBARSKI

Mieszanka krakowska
Trzy sławne balety...

Szymanow-
da Rimini”
„Cudowny

...„Harnasie” —

skiego, „Francesca
Czajkowskiego i
Mandaryn” Bartoka wracają
po dłuższej przerwie znowu

na scenę operową Miejskiego
Teatru Muzycznego. 22 bm. o

godz. 14 odbędzie się spektakl
tych trzech sławnych baletów.
Układy choreograficzne —

Henryka Tomaszewskiego, Eu­
geniusza Paplińskiego i
munda Sobiesiaka,

„Baba - dziwo”

w sobotę, 21 bm. w Teatrze
im. .Słowackiego będzie grana
sztuka Marii Jasnorzewskiei-
Pawlikowskiej pt. „Baba-dzi-
wo” zamiast „Dyliżansu” (cho.
reba aktora).

Na wycieczkę...
...z PTTK można jechać w

niedzielę na trasie Wierch —

Poroniec — Rusinowa Pola­
na — Gęsia Szyja — Pola­
na Waksmundzka — Kopy
Sołtysie — Sucha Woda. Wy-

Raj-

cieczka z okazji rajdu gór­
skiego „Szlakami Lenina”.

Również w niedzielę można

wybrać się na wycieczkę z cy­
klu „Poznajemy okolice Kra­
kowa” na trasie Krzeszowice,
— Wola Filipowska. Zbiórka
uczestników o godz. 8 przed
Dworcem Gł. PKP. Należy
wykupić bilety wycieczkowe
powrotne do Krzeszowic. Wy­
jazd — 8.26.

Informacji udziela biuro
PTTK, Basztowa 6, p. 2, teł.
537-23 w godz. 15.30 do 19.30.

Premiera Cyrku na lodzie

Dziś rozpoczyna gościnne wy­
stępy Radziecki Cyrk na Lo­
dzie. Przedstawienia odbywać
się będą codziennie o 19.30. W
soboty i niedziele o 15-tej i 19.30.

W niedzielę na stadionie Wi­
sły odbędzie się XV wystawa
psów rasowych. Na rysunku —

okolicznościowy stempel filate­
listyczny.

Kiedy wczorajszy koncert
Państwowa Orkiestra Symfo­
niczna ZSRR pod dyrekcją nie­
zrównanego dyrygenta Eugeniu­
sza Swietłanowa kończyła potęż­
ną symfonią „Manfred" Piotra
Czajkowskiego, byliśmy skłonni
sądzić, że aplauz widowni sięg­
nął szczytu. Ale jeszcze dobrze
nie przestaliśmy klaskać, gdy
wspaniali symfonicy moskiew­
scy zagrali z wprost olśniewa­
jącą brawurą i równocześnie
precyzją uwerturę do opery
Glinki „Rusian i Ludmiła". I
grali to na bis. A ja,k grali!
Tak, jak tylko Rosjanie mogą
grać Czajkoicskiego, Musorgs-
kiego, Glinkę, Rachmaninowa.

Krakowscy słuchacze nie za­
wiedli się w swych oczekiwa­
niach. To dobrze, jeśli znajduje­
my tak znakomite potwierdze­
nie wielu entuzjastycznych gło­
sów, wielu znakomitych znaw­
ców muzyki z Japonii, Holandii:
Kanady, Belgii, Austrii, USA,
gdzie świetny zespół radziecki
zachwycał tysiące, dziesiątki ty­
sięcy słuchaczy.

Wracając do „Manfreda”
trzeba stwierdzić, iż dzieło to w

wykonaniu orkiestry symfonicz­
nej ZSRR brzmiało wprost ol­
śniewająco. Jak wiadomo mo­
tyw treściowy, pozamuzyczny
stanowił dla Czajkowskiego po­
wstały w roku 1817 poemat By­
rona „Manfred”. Cierpienia czło­
wieka, który przed wyrzutami

w?

Wraz z

i opiekę
renty. W
ciętnie 924 zł, podczas gdy w roku 1963 pobierał — 674 zł.
Warto w tym miejscu dodać, że w ciągu tych lat wzrosła
także liczba rent z 44.756 w 1963 r. do 50.230 w 1968 r., co

dodatkowo obciążyło nasze finanse — lecz wiąże się to ze

wzrostem przeciętnego wieku umieralności (dane WiMUS).
Fot. S. Gawliński

Grafika S. Berdak

ogólnym wzrostem nakładów na ochronę zdrowia
społeczną wzrosła również przeciętna wysokość
Krakowie np. w roku 1968 rencista pobiera prze-

Do ogrzania ponad 1650 budynków!

Już ponad 90 proc, urządzeń c-o

przygotowanych do sezonu
O przygotowaniach Miejskiego Przedsiębiorstwa Ener­

getyki Cieplnej do nadchodzącego sezonu jesienno-zimo­
wego informuje czytelników „Gazety” dyrektor tego
przedsiębiorstwa, mgr Piotr Gajek.

Na 1 października br. wszyst­
kie urządzenia MPEC, a więc
kotłownie i magistrale ciepl­
ne, powinny być przygotowa-.
ne do rozruchu. W zasadzie o-

grzewanie miasta rozpoćznie
się 15 października, o ile jed­
nak wcześnej, przez co naj­
mniej 3 dni, temperatura u-

trzyma się poniżej 12 st. —

mieszkania będą ogrzewane.
Aktualnie dobiegają końca re­

monty urządzeń cieplnych. We­
dług oceny przedsiębiorstwa w

tym roku przebiegają one na o-

gół sprawnie i już ponad 9*
proc, urządzeń mogłoby rozpo­
cząć normalną pracę. Pewne o-

póżnienia notuje się przy re­
moncie magistrali cieplnej do
Miasteczka Studenckiego przy
ul. Piastowskiej, gdzie zwiększa
się przepustowość sieci, bowiem
już ubiegłej zimy wystąpiło zja­
wisko niedogrzania bloków. Ko­
tłownia na os. Kozłówek będzie
także gotowa nie wcześniej niż
10—15 października br.

Przedsiębiorstwo ogrzewa w

mieście ponad 1650 budynków
o łącznej kubaturze ponad 17
tysięcy metrów sześciennych
(!) Ciepło produkuje się w

178 najrozmaitszych kotłow­
niach, zakładach przy ul. Daj-
wór i HiL. Na sezon jesienno-
zimowy MPEC potrzebować
będzie ok. 105 tys. ton opału
('). Do chwili obecnej zgroma­
dzono już 44 tys. ton, reszta
— nadchodzić będzie sukce-

Czyn przedzjazdowy uczniów...
Uczniowie Technikum Gór­

nictwa Odkrywkowego zobo­
wiązali się wykonać szereg
prac pielęgnacyjnych w Par­
ku Kultury i Wypoczynku na

Wieczystej: okopać 10 tys.
drzew i 5 tys. krzewów. Prace

wykonywane są pod nadzorem
fachowców z Miejskiego
Przedsiębiorstwa Zieleni. Czę­
ściowo w ramach OITP z prze­
znaczeniem zarobionych p
niędzy na cele społeczne,
częściowo bezpłatnie.

...i nauczycieli

Zobowiązania przedzjazdo.
we podejmują również peda­
godzy. M. in. nauczyciele che­
mii liceów, zebrani na konfe­
rencji zorganizowanej przez.
Okręgowy Ośrodek Metodycz­
ny, zobowiązali się do oszczęd-

Z filharmonii

Grają
Rosjanie

sywnie specjalnymi pociąga­
mi.

Pewien kłopot ma przed­
siębiorstwo z palaczami, któ­
rych potrzebuje ok. 700. Stała
kadra palaczy licząca ponad
370 osób, musi być uzupeł­
niona w ciągu
kilkunastu dni.

najbliższych
(ans)

Tajemnice krakowskich

hoteli robotniczych
Aktualnie przedsiębiorstwa

budowlane Krakowa i woje­
wództwa dysponują 63 hote­
lami, w których znajduje się
14.300 miejsc.

I miejsce we współzawodni­
ctwie za rok 1967/68 w skali
ogólnopolskiej przyznano ho­
telowi robotniczemu Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysiowego
przy ul. Rydla 31. Hotel ten,
mimo trudnych warunków’o.
kałowych już po raz trzeci
zdobył proporzec przechodni.
Wyróżnienie w skali ogólno­
polskiej zdobył również ho­
tel PPB HiL na Wzgórzach
Krzesławickich. Przyznano też
9 nagród pieniężnych w skali
województwa.

Przy ocenie współzawodnic­
twa brane były pod u\vagę
warunki higieniczno - sanitar.
ne, praca kulturalno-oświato­
wa, opieka przemysłowej stu

żby zdrowia, praca z młodzie­
żą oraz dokształcanie zawodo­
we i ogólne. (n-U)

Ciekawa i potrzebna
wiedza

Zarząd Dzielnicowy LOK
Kraków Kleparz wspólnie z ra-

dioklubem LOK, prowadzi kur­
sy radiotechniczne, telewizyjne,
krótkofalarskie dla mieszkań­
ców Krakowa i okolic. W pro­
gramie kursu konstruowanie i
naprawa radioodbiorników, za­
sady budowy oraz naprawy a-

paratów telewizyjnych, zapo­
znanie się z zasadami radiosta­
cji i obsługą urządzeń telefo­
nicznych.

Informacji udziela i wpisy
przyjmuje ZD LOK przy ul.
Wybickiego 2 w godz. 10—11 i
16—20 lub telef. na nr. 354-81.

Koncert orkiestry
z ZSRR

— Filharmonia, dzisiaj
godz. 19.30. Gościnny wy­
stęp Państwowej Orkiestry
Symfonicznej ZSBR. Dyry­
guje M. SZOSTAKOWICZ.
Solista: M. PIETROW. Pro­
gram: Szostakowicz — Sym­
fonia nr 1, Czajkowski —

Koncert fortepianowy b-moll
i Fantazja na orkiestrę
„Francesco da Rimini”.

kamienic

Uczta pięciu monarchów
numeremZ kamienicą pod

„16” w Rynku Gł., pochodząca,
prawdopodobnie z XIV
wiąże. się podanie o słynnej ucz­
cie Wydanej przez bogatego
mieszczanina i skarbnika króle­
wskiego Mikołaja Wierzynka,
który w roku 1364 podejmował
u siebie monarchów, biorących
udział w krakowskim zjeździe
królów.

W uczcie tej mieli ponoć brać
udział obok naszego króla Ka­
zimierza Wielkiego, cesarz i
król czeski Karol IV, król cyp­
ryjski Piotr, król duński Walde­
mar oraz Ludwik — król wę­
gierski. Owi monarchowie, jak
również uczestniczący u> uczcie
książęta i panowie z różnych
stron Polski, obdarowani zostali
przez zasobnego patrycjusza
drogocennymi podarunkami.

W XV wieku kamienica nale­
żała do jednej z najbogatszych
rodzin kupieckich — Morszty­
nów. Jako ciekawostkę warto

podać, że to właśnie Jerzemu
Morsztynowi w roku 1488 rajcy

wieku

krakowscy dali pozwolenie na

doprowadzenie wody z miej­
skiego rurmusa do kamienicy w

Rynku,
przeszła
rodziny
Jctórzy
sukna i . . ..

XVIII wieku własny sklep w

Sukiennicach. Jednym z kolej­
nych właścicieli domu był ku­
piec Józef Kubacki, który w ro­
ku 1810 witał w Barbakanie
wjeżdżającego do miasta w cha­
rakterze W. Ks. Warszawskiego,
Fryderyka Augusta, króla sas­
kiego. W tym też czasie przebu­
dowano fasadę kamienicy, któ­
ra pozostała niezmieniona
dzień dzisiejszy.

Dzisiaj w pomieszczeniach
parterze i I piętrze znajduje
restauracja, która od kilkudzie­
sięciu już lat cieszy się opinią
najlepszej nie tylko w podwa­
welskim grodzie, ale i w całym

(ans)

Następnie kamienicą
w posiadanie zamożnej

kupieckiej Frizerów,
trudnili się handlem
posiadali aż do połowy

po

na

się

Fot. Wacław Klag

nego gospodarowania drogimi
odezjmnikami chemicznymi —

(jednak bez uszczerbku dla
procesu dydaktycznego). Na-
wiążą oni również ściślejszą
niż dotychczas współpracę z

nauczycielami chemii szkół
podstawowych — dla udzie­
lenia im pomocy w realizacji
programu, (wb)

W Biurze Rzeczy Znalezio­
nych przy ul. Grodzkiej 65 o-

czekują na właścicieli: zegarek
i teczka z kartą tramwajową
na nazwisko Zbigniew Kraw­
czyk.

Do Biura Rzeczy Znalezionych
MPK (ul. Wawrzyńca 13) odnie­
siono męski parasol czarny i
worek z węglem.

CO,GDZIE,KIE DY A
41 WRZEŚNIA sobota mateusza jcJg niedziela Maurycego

SOBOTA

(pi. nu .

— 19.15,
1): Der.

kamę-

IM. SŁOWACKIEGO
cha 1): Baba-Dziwo
STARY (Jagiellońska
by w pałacu — 19.15,
HALNY (Boh. Stalingradu 21):
Pokojówki — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Niem­
cy — 19.15, Eksperyment — 20,
LUDOWY (N. Huta — Maja­
kowskiego): Kram z piosenka­
mi — 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Wiedeńska krew

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): W górę rzeki — 9.30, 16,
KOLEJARZA: Radcy pana
radcy — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dyli­

żans — 19.15, STARY: Derby
w pałacu — 19.15, KAMERAL­
NY: Pokojówki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Niemcy — 11, Ha­
mlet — 19.15, LUDOWY: Kram
z piosenkami — 19.15, MU­
ZYCZNY (pl. Ducha 1): Har­
nasie, Cudowny Mandaryn,
Francesca da Rimini — 14,
GROTESKA: W górę rzek! —

16, KOLEJARZA: Radcy pana

radcy

na 19): galeria mai. obcego,
europ, rzem. art. pamiątki pu­
ławskie, zbrojownia (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): „Jan Matejko — portrety”
(10—15). NOWY GMACH (Al. 3

Maja 1): „Laka orientalna w

zbiorach polskich” (10—15). LE­
NINA (Topolowa 5): zamkn.
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 9—14 . KRZYSZTOFORY

(Szczepaiiska 2): wysokie góry
w obiektywie alpinistów. PA­
WILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): wyst. fotogr.
subiektywnej (11—18). PAŁAC
SŹTUKI (pl. Szczepański 4):
prace dzieci i młodzieży z

konkursu „Przyjaźń”. KTF

(Stolarska 9): wyst. fotogr.
(10—18). MIEJSKA BIBLIOTE­
KA PUBL. (Bracka 17): „Poe­
ci Krakowa 1945—1967” (10—
15) . GALERIA „PRYZMAT"
(Łobzowska 3): wyst. rys. i
mai. J. Kujawskiego (11—22).
MUZ. LOTNICZE (Czyżyny);
10—14).

NIEDZIELA
WAWEL (9—17), GALERIA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (10—16). CZARTORYS’ CH

(Jana 19): (9—15). NU WY
GMACH (Al. 3 Maja 1): (10—
16) . STARA BOŻNICA (Szero­
ka 24): 10—14 . KTF (Stolarska'
9): wyst. fotogr. (10—14). BI­
BLIOTEKA PUBL. (Bracka
17) : nieczynna. GALE IA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

„Co to jest przyjaźń”. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Or­
kiestry. 15.20 z pobytu Chóru

„Polonia” z Dusseldorfu w

Bydgoszczy. 15.45 „U histo­
ryków wojsk.” — fel. 16.00
Wiad.
17.00
17.15
17.30
17.50
Dziennik krak. 18,10 Duet fort.
18.20 Radio-rekłama (KR), 18.30

Publicystyka międzynarodowa.
18.45 Muz. 19.00 Wiad. 19.07

Suity polskie. 19.30 „Matysia­
kowie”. 20.00 „XII Warszaw­
ska Jesień — 1968” — konc.

inaugur. W przerwie Z kraju
i ze świata. 22 .10 Radiokaba-
ret trzy po trzy. 23.10 Zespół
„Trzy Słońca”. 23.20 Koncert
muz. popularnej. 23.50 Wiad.
0.05—3.00 Program z Warszawy

UKF 68,75 MHz. 15.45—17 .15

Sprawozdanie sportowe.

„u
fel.

16.05 Tr. z Rzeszowa.
Na krakowskim rynku.
Gra zespół organowy.

Radiowa lista przebojów.
Fel. Jalu Kurka. 18.00

NIEDZIELA

PROGRAM t

SOKDIA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18. NEU­
ROLOGICZNY : Botaniczna 3.
PEDIATRYCZNY: Strzelecka.

MELODIA: Pożegna-
16 lat) — 16, 18, 20.15

Paryż — Warszawa

(poi. 11 lat) — 15.45,

SOBOTA
APOLLO: Kobieta jest ko­

bietą (fr. 18 lat) — 10, 12.30.
Działa Navarony (ang. 14 lat)
— 16, 19.15. DOM TURYSTY:

Inspektor Morgan prowadzi
śledztwo (ang. 16 lat) — 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Ostatni
Mohikanin (NRF 11 lat) cz. III
— 15.45. KIJÓW: Ci wspaniali
mężczyźni w swych latających
maszynach (ang. 11 lat) — 17,
20. KULTURA (dziedziniec
KDK): Gdy miłość przemija
(jug. 16 lat) — 20. MASKOT­
KA: Grek Zorba (USA 16 lat)
— 16, 19.
nia (poi.
MIKRO:
bez wizy
18, 20.15. MŁ. GWARDIA: Mar­
kiza Angelika (fr. 16 lat) —

10, 12.15. Koty (fr. 18 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Wy­
rok w Norymberdze (USA 16

lat)— 11, 15.45. Seans o godz,
19.15 poprzedzi odczyt red.

Kiety „Norymberga wczoraj
i dziś”. TĘCZA: Zycie mał­
żeńskie „On” (fr. 1« lat) -

17.30, 19.30. UCIECHA: Angeli­
ka i król (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: nieczynne.
WARSZAWA: Hrabina Cosel

(poi. 14 lat) — 12, 16.30, 19.30.
WISŁA: Jowita (poi. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Po­
większenie (ang. 18 lat) —

15.30, 18 , 20.30 . Zycie złodzieja
(fr. 16 lat) — 23. WRZOS: Ko.
bieta i mężczyzna (fr. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Diii
■grozy i śmiechu (USA 11 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Pollyanna (USA 11 lat) — 17,
19.15.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Prądnl.
cka 35. PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 37.

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05
Kiermasz „Pod Kogutkiem”.
7.00 Dziennik. 7.10 Kalendarz

Radiowy. 7 .25 Dzień dobry
melodio. 8 .00 Wiad. 8 .15 Muz.
8.30 Przekrój muzyczny tyg.
9.00 Wiad. 9 .05 „Fala 56...”. 9 .15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „To i owo przez
telefon”. 10.20 Przeboje srebr­
nego ekranu. 11.00 „Rozgłoś­
nia Harcerska”. 11.40 „

doty i fakty”. 12.05 Wiad.

„Wesoły autobus” — nr

13.10 Gra Polska Kapela.
Nowości Programu III.

„W Jezioranach”. 15.00
cert życzeń. 16.00 Wiad.

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20
Teatr PR „Warszawa w no­
cy” — słuch. 17 .20 Popołudnie
z muzyką. 18.00 Wyniki gier
liczb. 18.05 Mel. lud. 18.25 Wie­
czór wśród gwiazd. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 „Sie­
dem dni w kraju i na świę­
cie”. 20.26 Wiad. sport. 20.31

„Matysiakowie”. 21.01 Radio-

yariette. 22 .01 Nad pięknym
modrym Dunajem. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sportowe. 23.15
Jazz. 23.35 Z francuskiej liry­
ki wokalnej. 24 .00 Wiad.
— S.oo Program nocny z

blina.

Aneg-
12.10

124.
13.40
14.30

Kon­
ie. 05

0.05
Lu-

POGOTOWIE
KAIUNKOWE
Siemiradzkiego 1

zachorowania
1 przewozy

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

wypadki 00

8.30

7.35 Prze­
poi. mel.

395-00, 395-01,
209-01,
625-50,
422-22,

395-02
205-77
657-57
417-70

Kościuszki 18 (tlen), Mogil­
ska 16, Grodzka 17, Bronowic­
ka 28, pi. Boh. Getta 11,. N.

Huta: A. Struga (tlen), Os.
Na Stoku.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Testament gangstera
(fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Bohaterowie
Telemarku (ang. 14 lat) — 14.3(1
17, 19.30. ŚWIATOWID: Dzien­
nikarz (radź. 16 lat) — 16, 18.
ŚWIATOWID M. SALA: Panie
i panowie (wł. 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. SFINKS: Czarny
dzień w Black Rock (USA 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. PŁA-

SZOW — Energetyk: Osiodłać
wiatr (VSA 14 lat) — 17, 19.

PODŁĘZE — Orion: Kochaj­
my syrenki (poi. 14 lat) — U .

CYRK RADZIECKI na lo­
dzie — Małe Błonia — 19.30.

ZOO
nie od

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

; RADZIECKI
Małe Błonia

(Las Wolski): codzien-

godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

Żołnierza: Bajki —

cz.

sumienia schodzi w podziemne
królestwo Arymana — mają
wyrazić tony potężnej kompozy­
cji, patetycznej, o powikłanej
linii melodycznej, o wspaniałej
wprost instrumentacji. Patos z

jakim grają Rosjanie, jest tak
potężny, że wcale, ale to wcale,
nie odczuwa się jakiejkolwiek
pozy w ich grze. „Manfred"
jest dziełem skomplikowanym,
rzadko wykonywanym, trud­
nym i orkiestra z Moskwy wy­
brała z pewnością nie najłat­
wiejszą drogę dla podbicia kra­
kowskich melomanów. Podobnie
można powiedzieć o współczes­
nej kompozycji Pjarta „Symfo-
na polifoniczna”. Kierownik ar­
tystyczny Państwowej Orkiestry
Symfonicznej ZSRR Eugeniusz
Swietłanow dba o poszerzenie
repertuaru swego zespołu. U-
twór Pjarta ciekawy z wielu
względów, na plan pierwszy
wysuwa niewątpliwie spraw­
ność techniczną, czasem jak
gdyby zamyka pewien temat
bardzo modernistycznym akor­
dem, by zabłysnąć nieoczeki-

wanym ptzzicato pierwszego
skrzypka, czy bardzo mocnymi
akcentami rytmicznymi.

Mikołaj Pietrow, który w dru­
gim punkcie programu grał IV
Koncert fortepianowy Sergiusza
Rachmaninowa zaprezentował
nam bardzo uczuciowy stosune,k
do wykonywanego dzieła, po­
party niezwykle rzetelnym o-

panowaniem tego bardzo trud-
’

nego utworu, nie często wyko­
nywanego w ogóle, a w Polsce

; niezwykle rzadko. I znowu na

bis Pietrow przygotował nies­
podziankę — od potężnych to-
nOw koncertu fortepianowego

przenieśliśmy się do zachwyca­
jącego logiką konstrukcji „Cho­
rału" Bacha, a potem do zwiew­
nej melodii Scarlattiego.

Powtórzmy jeszcze raz: orkie­
stra z Moskwy wybrała drogę
najtrudniejszą, a więc najbar­
dziej dla artystów zaszczytną.
Program bardzo bogaty, zawie­
rający potężny ładunek patety­
cznej muzyki, nie jest łatwy do
wykonania przed obcą publicz­
nością. Sądzić należy, że i dzi­
siejszy koncert ze zmienionym
programem (Szostakowicz —

Symfonia nr 1 — prowadzić ją
będzie syn unelkiego kompozy­
tora Maksym Szostakowicz,
Czaj/cowtki „I koncert fortepia­
nowy b-moll" i „Francesca da
Rimini”) przyniesie sukces or­
kiestrze, soliście i dyrygentowi.

(J)

Wystawa
popularyzująca

samoobronę
Staraniem Dzielnicowego Szta­

bu Wojskowego dzielnicy Pod­
górze otwartą została w gma­
chu Prezydium DRN Podgórze
(Rynek Podgórski 1, II piętro)
interesująca wystawa populary­
zująca powszechną samoobronę.
Na wystawie eksponowanych
jest dziesiątki plansz, wykresów,
jak również najrozmaitsza apa­
ratura z

Wystawę
dziennie
niedzieli
16.30. (a)

Mała kronika
SOBOTA

• Kino Stud. „Sztuka”: godz.
19.15 — odczyt red. M. Kiety pt.
„Norymberga wczoraj i dziś”.
Po odczycie film prod. amer.

„Wyrok w Norymberdze”.

nek
nie
rok

•

20):

zakresu samoobrony,
można zwiedzać co-

z wyjątkiem soboty 1
w godzinach od 13 do

Wypadki, kraksy...
Funkcjonariusze MO wzy­

wani wczoraj byli w 20 spra­
wach interwencyjnych, w tym
w 4 wypadkach drogowych. •

Ambulatorium Chirurgii U-

razowej Pogotowia Ratunko­
wego odnotowało wczoraj do
godz. 18-tej 100 przypadków. •

O godz. 6-15 przy ul. Lwow­
skiej nastąpiło zderzenie tram­
waju linii „U” z „Żukiem”
w wyniku czego oba wozy zo­
stały uszkodzone. Przerwa w

ruchu trwała 10 minut. • Z

powodu uszkodzenia podstacji
w rejonie ul. Zwierzynieckiej
— Franciszkańskiej — Cichy
Kącik — nastąpiła przerwa
w ruchu od godz. 17.18 do
17’40. • Straż pożarna miała
wczoraj spokojny dzień.

Two Szkoły Świeckiej (Ry-
Gł. 22): godz.
aktywu woj.
oświatowy.
Klub TPP-R

godz. 19 — spotkanie z E.
Węglowskim, autorem wystawy
„ZSRR w fotografii”, ekspono­
wanej obecnie w Klubie TPP-R.
Wstęp wolny.

e ZDK (Majakowskiego 2): g.
19.30 — Spotkanie z Wojciechem’
Siemionem. — godz. 18.30 — O-
gnisko Mł. ZDK HiL — inau­
guracja roku k-o. otwarcie ka­
wiarni „Violinka” z występem
artystów scen krak.

12 — spotka-
inaugurujące

(Rynek Gł.

DOM

12.30, Ostatni Mohikanin
III (NRF 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Ci wspaniali
mężczyźni w swych latających
maszynach (ang. H lat) — 11,
17, 20. MELODIA: Bajki _ 11,
12, 13, Pożegnania (poi. 16 lat)
— 16, 18, 20.15, MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11,15, 12.15, Grek
Zorba (USA 16 lat) — 16, 19.
MIKRO: Paryż — Warszawa
bez wizy (poi. 11 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. SZTUKA: Wy­
rok w Norymberdze (USA 16

lat) _ 9.15, 12.45, 16.30, 20.

TĘCZA: Zycie małżeńskie

„On” (fr. 16 lat) — 17.30, 19.30.
UCIECHA: Angelika i król

(fr. 16 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Małpia kuracja (USA
12 lat) — 11, 13, 15.45, Jowita

(poi. 18 lat) — 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Powiększenie (ang. lt

lat) — 11, 15.30, 18, 20.30.

WRZOS: Bajki — 11 i 12, Ko­
bieta 1 mężczyzna (fr. 16 lat)
— 15.45, 18, .20.15. ZUCH: Dlii

grozy i śmiechu (USA, 11 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Pollyanna (USA
11 lat) — 17, 19.15.

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmalt. Roi.
5.25 „Ubezpieczenia o wsi”.
5.30 Muz. 5 .50 Gimn. 6.00 Wia­
domości. 6.05 „O gospodarce
przy śniadaniu". 6.20 Pieśni
lud. Z. Noskowskiego. 6.37 O-

mówienle aud. szkol. ■6.45

Wspomnienia b. oficera I Dy­
wizji J. Karaśkiewicza. 7.00
Dziennik. 7.10 „Co dzień nie­
sie". 7.20 Piosenka dnia. 7.24
Muz. 7 .45 „Błękitna sztafeta”.
8.00 Dziennik. 8.20 Koncert

rozrywkowy. 3 .44 Koncert ży­
czeń. 9.00 Dla ki. II, III 1IV —

„Uczymy się śpiewać”. 9.20
Muz. 10.00 „...nie rdzewieje

’

-• opow. 10.20 Koncert estra­
dowy. 10.50 „W poszukiwaniu
nowoczesności”. 11 .00 Dla klas
VIII (wych. obywat.) — „To
prawda, że jesteśmy młodzi.
11.20 Muz. lud. Mali. 11 .35 Gra

Zespół Klarnecistów. 11 .49 ,,Ro_
Kom.

12.10
12.45
Dla

13.22

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Testament

gangstera (Ir. 14 lat) — 15.45,
lł,
ki

16
ki

w

23.00

sport.
24.00

Program z

NIEDZIELA
• DK HiL (N. Huta): godz.

18 — Hala Wid.-Sportowa —

koncert laureatów II Festiwalu
Piosenki Żołnierskiej.

• Klub SAiW (Rynek Gł. 13):
godz. 11 — spotkanie działaczy
SAiW. — godz. 16.30 — inaugu­
racja sezonu klubu w progr.:
„Jak robić wiersze (MEP z ZDK
HiL) „Opowieści biblijne” rec.

M. Włodarczyk.

20.15. ŚWIATOWID: BaJ-
— 11.15. Dziennikarz (radź,
lat) — 16, 19. SFINKS: BaJ-
— 10, 11, 12, Czarny dzień
Black Rock (USA 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ORION: Ko.

chajmy syrenki (poi. 14 lat) —

16, 18. ENERGETYK: Osiodłać
wiatr (USA 14 lat) — 15, 17,
10. SWOSZOWIANKA: Inspek­
cja pana Anatola (poi.) — 16,
Inspektor Morgan prowadzi
śledztwo — 18.30.

CYRK Radziecki na lodzie —

Małe Błonia — 15, 19.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

20.15.

PONIEDZIAŁEK
• Klub „Kosmos” (Solskiego

30): godz. 18 — „Zachowanie się
zwierząt w czasie zaćmień Słoń­
ca” — odczyt.

• Two Przyjaźni Polsko-In­
dyjskiej (Al. Mickiewicza 9/11):
godz. 19 — „Ramanudżan, ge-

j niusz indyjski" — odczyt.

ystawy
SOBOTA

WAWEL (9.30—17). GALERIA
SUKIENNICE: poi. mai. i rzeź­
ba r. 1764—1900 (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): poi. mai. i rzeźba do 1764 r.

(10—15). CZARTORYSKICH (Ja-

dzice a dziecko”. 11.55
o st. wód. 12.05 Wiad.
Koncert z polonezem.
Rolniczy kwadrans. 13.00

ki.III1IV-(j.poi.)
„Złota kaczka" — słuch.
Koncert Ork. Mandolinistów.
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
14.00 „Czy znasz tę książkę”.
14.30 Utwory Belioza i Lisz­
ta. 15.00 Wiad. 15.05 „Sportow­
cy wiejscy na start”. 15.20 10
minut walca. 15.30 Dla dzieci
— „Zdobywcy wiedzy” —

słuch. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.55 Wiad. 18.00

„Pożegnanie lata” — koncert

rozrywk. 13.40 Muzyka 1 aktu­
alności. 19.05 „Piosenki z poin­
tą". 19.20 Sylwetki polityczne.
19.30 „Wędrówki muzyczne po
kraju". 20.00 Dziennik. 20.26
Kronika sport. 20.40 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 22 .40
Gra Zespół J. Miliana.
Dziennik. 23.10 Wiad.

23,15 D.c . muzyki tan.

Wiad. 0 .05—3.00

Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5 .30 Wiad.

Wiejski Tygodnik. 5.45
5.59 Próg. pog. (KR). 6.00 Pro­
ponujemy, Informujemy, przy­
pominamy. 6.20 Gimn.
Dziennik. 6.40 r ■

_______

międzynarodowa. 6.50 Muzyka
i aktualności. 7 .15 Próg. pog.
(KR). 7 .16 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Dziennik. 7.50 Muz. 8.10 „Pan
X jako producent i konsu­
ment”. 8 .20 Temat dnia (KR).
8.25 Próg. pog. 8.30 Wiad. 8 .35

„Wrzesień — dni walki” —

aud. dokum. 9.00 Muz. 9.30
Wiad. 9 .35 „Staruszka polskiej
chemii” — rep. 9 .50 J. Talar-

czyk: Mel. z op. „Muszę
mieć męża”. 10.00 Zespół Instr.

10.25 Śmierć porucznika Brow­
na” — słuch. 11.05 Koncert

rozrywk. 11.25 Koncert Chopi­
nowski. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05
12.25
12.45
lud.
— frag. wsp. J . . ‘jlblna. 13.45

Koncert. 14 .30 Mały relaks —

5.35
Muz.

6.30

Publicystyka

Zkrajuize świata.
Przerwa dla Krakowa.

Muz. 13.00 Pieśni i tańce
13.25 „Księga dzieciństwa”

PROGRAM n

S.30 Wiad. 5 .35 Muz.
Dziennik. 6.40 Próg. pog. (KR)
6.50 Muz. 7.30- Wiad.

gląd prasy lit. 7 .45
lud. 7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00

Moskwa z melodią
ką _

słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8 .35 „Radioproble-
my”. .8.45 „9 kwadransów z

literaturą i muzyką". — De­
filada rytmów. — „Okiem sa­
tyryka” — Koncert. — „Opo­
wieści meksykańskie”. 10.30

Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
. Z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12.10.

O ctz.y:u mówią w świecie.
12.30 Sceny operowe. 13.00

„Podwieczorek przy mikro­
fonie”. 15.00 Dla dzieci —

„Król podwórka” — słuch.

16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Radiowa lista przebojów. 16.20

„Zycie na szlaku” — fel.

16.30 Koncert Chopinowski.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski

Tygodnik Dźwiękowy. 17.30

Rewia piosenek. 18.00 „Miłość
do literatury". 20.30 Powt.

wyników Lajkonika. 20.33

Krak, aktualności sport. 20.43
Mel. srebrnego ekranu. 21.00

Dziennik, i Fel. Szczypiorskie­
go. 21.22 Grajfl Orkiestry. 22 .00

Ogólnopol. wiad. sport. 1 wy­
niki Toto-lotka. 22.20 Tr. z

Rzeszowa. 22 .30 Spotkania z

muzyką. 23.32 „Jesienny no­
kturn”. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn

i piosen-

I ELE WIZJA
SOBOTA

9.30 Umrzeć w Madrycie —

film fr. 10.55 Dla szkół: Ge­
ografia dla ki. V „Kształt
Ziemi”. 11.25—16.05 Przerwa.

16.05 Program dnia. 16.10 „Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci”. 16.20 Program tyg.
16.45 Wiad. 17 .40 Dla mł. wi­
dzów: „Dla każdego coś mi­
łego”. 17.40 „Gawędy wilków
morskich”. 17 .55 „Warszawa, ja
i ty”. 18.25 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.05
XII Międzyn. Festiwal Muz.

Współcz. „Warszawska Jesień”
Konc. inauguracyjny.
Wieczorne rozmowy.
Dziennik. 21.20 Wiad.
21.30 „Zagubione kroki’
film fr. 22.55 Ewa 1 jej uro­
da z s. „Ewa”. 23.20 Program
na jutro.

20.50
21.05

sport,
i” —

NIEDZIELA

9.25 Program dnia. 9.30

„Przygody trzech muszkiete­
rów". 9.55 ,,Przypominamy ra­
dzimy". 10.05 PKF. 10.20 „Me­
lodie na dzień dobry". 10.35
— 11.15 — Przerwa. 11 .15 Pro­
gram dnia. 11 .20 „Wczoraj To­
kio — jutro Meksyk". 12.20
Paul Dessau — sylw. wybitn.
komp. NRD. 12.55 Wiadomoś­
ci. 13.05 „Przemiany". 13.35
Dla dzieci: T. Kubiak „Pa­
rasol wuja Filipa". 14.05 „Wę­
drówki w czasie i przestrzeni"
z cyklu: „Piórkiem 1 węglem"
(KR). 14 .25 Ostatni generał.
— film. dok. 14 .45 Kibice — fel.
15.00 „Zawsze w niedzielę’’ —

Turniej miast. Ostrowiec Świę­
tokrzyski — Starachowice.
17.15 Teatr TV: Al. Fredro

„Ostatnia wola" — kom. 18.15

„Ukochany kraj, umiłowany
kraj" — teleturniej. 18.45

,.Szansa jest zawsze" — rep.
film. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Rebeka"
film USA reż. A. Hitchcock.
22.10 Niedziela sportowa. 22 .30

Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowi*, ul.
Wielopól* 1. Telefon: Centrala

(35-60
Krakowska Drukarnią

Prasowa

Kraków, Wielopole t.

L-7
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Dlaczego się rozwodzą?
Szukając przyczyn rozkładu małżeństwa (obserwowanego niemal na

całym iwiecie), socjologowie i statystycy sięgnęli również do historii.
Otóż jeszcze w wieku XVII w Europie przeciętne małżeństwo trwało
10 lat (przerywała je śmierć jednego z małżonków). Dziś ludzie żyją
znacznie dłużej, tak że na okres pożycia małżeńskiego przypada od 30
do 40 lat. Jest więc więcej czasu, aby się sobą znudzić...

Lekarstwo wymaga „swej” godziny
Godziny, przyjmowania lekarstw nie są sprawą obojętną — jak są­

dzą niektórzy pacjenci. „Zegar biologiczny”, który reguluje czynności
naszego organizmu sprawia, że o różnych porach lepiej lub gorzej
przyswajamy leki. Np. szereg medykamentów jest znacznie ckutecz-

Krzywe
zwierciadło

TO
I

owo

nie,jszych, gdy łykamy je o godzinie 14, niż n 23. Nie należy zatem,
lekceważyć lekarskich wskazań, kiedy lekarstwo należy przyjmować.

Woskowa sława

600 tysięcy osób zwiedza rocznie paryskie muzeum figur woskowych,
egzystujące od 1882 r. Część historyczna, złożona z 500 figur, pozostaje
stale niezmieniona, natomiast część współczesna aktualizowana jest co

pewien czas. Te 70 podobizn podlegających fluktuacjom stanowi praw­
dziwy barometr popularności. Nowym „bohaterom dnia” ustąpili już
miejsca komik Fernandei, śpiewaczka Callas, niedawno zmarły pisarz
Mauriac, piosenkarze Adamo i Becaud etc.

Ponieważ muzealne magazyny są zbyt szczupłe, by pomieścić wszyst­
kie zdetronizowane popularne osobistości — zostają one po pewnym
czasie przetopione. Podobno oglądający topniejącą podobiznę Grety
Garbo, mieli wrażenie, że plącze ona gorącymi, woskowymi łzami.

0 „Rostock — miasto Tygodnia
Bałtyckiego Morza — 750 rocznica
założenia”, oto temat 2 znaczków
NRD.

0 We Francji ukazał się oko­
licznościowy znaczek z okazji 50-
lecia poczty lotniczej.

0 Monaco zapowiada wydanie je­
szcze w tym roku m. in. serii po­
święconych: 100 rocznicy urucho­
mienia kolei żelaznej na trasie Niz-
za — Monaco (6 znaczków), 200 ro-

Aktorka amerykańska zwierza się przyjaciółce, że
zerwała zaręczyny z lekarzem, ze względu na jego
niebywałe skąpstwo.

— Ale chyba nie zażądał zwrotu prezentów?
Owszem, i — co więcej — dołączył rachunek za

43 wizyty...

cznicy urodzin francuskiego plsa-
sarza F. R. Chateaubrianda (6), 20-
lecia Światowej Organizacji Zdro­
wia (1).

jg Dzieła mongolskich malarzy
zostały przedstawione na 7 znacz­
kach Mongolii.

Jg Zestrzelenie 3000 samolotu a-

merykańskiego nad terytorium De­
mokratycznej Republiki Wietna­
mu upamiętniła poczta tego kraju
czterema znaczkami.

Historia znaczka pocztowego
Paragwaju pokazana jest na 6 zna­
czkach opłaty, 4 lotniczych i bloku
wydanych przez pocztą paragwaj­
ską.

Mnożą się emisje z okazji Ig­
rzysk Olimpijskich w Meksyku.
M. in- wydały je Kamerun, Togo,
Montserrat, Gabun, Haiti.

gj Republika Jemenu uczciła 3
znaczkami i arkusikiem (ząbkowa­
ne i cięte) pamięć radzieckiego
kosmonauty W. Komarowa (1927 ź-
1967). (zg)
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W nocnym lokalu znanej górskiej miejscowości

uzdrowiskowej, gość pyta kelnera:
— A cóż to za jakiś nieznany mi zapach tu się

rozchodzi?
— Po prostu — górskie powietrze. Wietrzymy...

0
Dwie kobiety w kawiarni:
— Nie wiesz przypadkiem, kto to jest ten paskudny,

podstarzały i udający kociaka, babsztyl — który sie­
dzi za nami?

— Iksińska!
— Skąd wiesz? Przecież nie obejrzałaś się...
— Opis mi całkowicie wystarczy.

0
— Czy znowu się pogodziłaś z Markiem?
— O, tak — ale tylko na krótki okres czasu. W

przyszłym tygodniu bierzemy ślub...
0

Nie wiem, co sobie myśli dzisiejsza młodzież — zwra­
ca się jeden z gości na przyjęciu u wspólnych znajo­
mych, do sąsiada: — ja w każdym razie przed mał­
żeństwem nie utrzymywałem żadnych bliższych kon­
taktów z moją żoną. A pan?

— Niełatwo odpowiedzieć. A jak brzmi nazwisko
panieńskie pana żony?...

Teść do zięcia:
— Między nami mężczyznami, możesz śmiało opo­

wiedzieć, co naprawdę zdarzyło się tamtego wie­
czoru.

— A cóż się miało zdarzyć? Wszedłem do sypialni
i patrzę, w łóżku znajduje się Krysia, najlepsza przy­
jaciółka twojej córki. I śpi w najlepsze. Wówczas
wróciłem do swego pokoju i położyłem się spać.

— Znakomicie, mój synu! Sam także nie opowie­
działbym tego inaczej—i

a
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NOWE KSIĄŻKI
Wezbrany nurt — Opo­

wiadania pisarzy radziec­
kich (1964 — 1965), PIW,
str. 362, cena 22 zł; Opo­
wieści i różnych dróg —

Opowiadania. Wyd. „Sport
1 Turystyka”, str. 209.
cena 18 zł; Chinua Ache-
be — Czcigodny kacyk
Nanga, Wyd. KiW, str.

246, cena 14 zł — Po­
wieść. Veijo Meri — Ko­
rzenie na wietrze. Wyd.
Poznańskie, str. 226, ce­
na 20 zł. Powieść. Mie­
czysław Cygan — Poczta

połowa 19—358 — Wyd.
MON, str. 270, cena 18 zł.
Wspomnienia. Iwan Maj­
aki — Wspomnienia am­
basadora radzieckiego. —

Wyd. KiW. str. 662, cena

65 zł; Michał Kaseja —

Razem ze Świerczewskim,
Wyd. MON, str. 432, cena

35 zł — Wspomnienia. —

20 lat Polski Ludowej we

wspomnieniach nauczycie­
li. Wyd. Nasza Księgarnia,
str. 324, cena 37 zł. Pa­
mięć boru — Wspomnie­
nia o Jadwidze Dziubiń­
skiej i wybór jej prze­
mówień, artykułów. li­
stów — pr. zb. Wyd.
LSW, str. 352, cena 55 zł;
Helena Karwacka — Wi­
told Wandurski. Wyd. Łó­
dzkie. str. 397, cena 65
zł; Janusz Przymanow-
ski — Rozpoznania i szar­
że, Wyd. MON, str. 422,
cena 20 zł — Zbiór ar­
tykułów; Andrzej Ziemil-
ski — Maszyna do szycia.
Szkice o cywilizacji ame­
rykańskiej, Wyd. KiW,
str. 266, cena 18 zł.

IX
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POZIOMO: 4. elektryczne podgrzewanie
ciała, 7. popularna jarzyna, 8. sztuczny na­
wóz, 9. bohaterka „Tysiąca, i jednej nocy”,
13. gruźlica zwierzęca lub pantarka. 16. do
przechowywania płynów, 17. herbaciane na­
czynie, 18. piewca „Kormoranów”. 19. ze­
gar dla astronomów i nawigatorów, 22. ust­
na harmonijka (wspak), 24. do budowy pro­
wizorycznych mostów, 25. spotkasz go w gó­
rach, 28. powstrzymanie się od czegoś, 29.
uroczysta i podniosła pieśń, 30. harcerskie ze­
branie, 31. zastrzeżone pierwszeństwo kup­
na.

PIONOWO: 1. niezbędny przy jedzeniu
obiadu, 2. ludowładztwo, 3. nazwa kroniki
kryminalnej, 5. mały kawałek gruntu, po­
wstały z podziału większego kompleksu, 6.
pisarz amerykański, autor „Tragedii ame­
rykańskiej”, 9. uodparnia na choroby zakaź­
ne, 10. chińska metoda lecznicza polegająca
na nakłuwaniu ciała, 11. ciężki koń roboczy,
1?. znawca wiedzy tajemnej, 14. zdobi usta,
15. znakomity odtwórca gwary góralskiej z

krakowskiej Rozgłośni PR, 20. stolica Repu­
bliki Malgaskiej, 21. piętno, 23. mała wy­
dra, 26. złośliwy figlarz, 27. popularny szczyt
w Gorcach (wspak).

ROZWIĄZANIA należy nadsyłać w termi­
nie do dnia 1 października 1968 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­

percie ,,KRZYŻÓWKA NR 225”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

ci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR

POZIOMO: 6. poliklinika, 9. loczki, 10.
miarka, 12. niebo. 14. sobota, 15. aromat, 18.
imperator, 19. supozycja, 20. zderzenie. 22 .

prokurent, 25. bosman, 29. siwaki, 30. rewia.
31. intruz, 32. morena, 33. synogarlica.

PIONOWO: 1. poczta, 2. Wiking, 3. element,
4. anemon, 5. okrasa, 7. sobole, 8. ukłony, 11.
kosmodrom, 13. pacjentka, 16. Ateny, 17.
splot, 21. romans, 23. rewanż, 24. adwokat,
26. Narcyz, 27. grzmot, 28. Kamila, 29. strach.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 213,

z dnia 7/8 września 1968 nagrody książkowe
otrzymują: A. Matysikowa, Kraków, Ordona
8, E. Sicmek, Siersza, Grunwaldzka 2, J. Tryl-
ska Kraków al. Pokoju 24/26, N. Muenter
Tarnów, Słowackiego 6a m. 2, Z. Markiewicz
Kraków, Krzywa 5/7, E. Kitajewska, Tarnów,
H. Sawickiej 9/2, A. Dobosz Kraków. Wielo­
pole 26, J. Kwaśny Kraków, Wileńska 9/13,
5. Szczepaniak Szczawnica, Polna 14, M. Bia-
łota Tarnów, Grottgera 24/2.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

¥
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oprawdy, dziwne rzeczy zaczęły
się dziać ostatnio w naszym biu­
rze. Z drzwi poszczególnych dzia­
łów poznikały tabliczki z trady­
cyjnymi napisami: „Dyrektor”.
„Gł. Księgowy”, „Dział Zaopa­

trzenia", „Dział Kadr” itp., a pojawiły się
nowe, o szokującej treści: „Czarne Perły Ad­
ministracji", „Szwagry Gł. Księgowego",
„Trubadurzy Transportu", „Kawalerowie Za­
opatrzenia", „Tajfuny Inwentaryzacji”, „Bi­
zony Planowania" i „Drumlersi Inwestycji”.
Nawet na drzwiach sekretariatu pojawiła się
nowa nazwa „A bo co?”, a u wejścia do ga­
binetu dyrekcji zawisnął szyld: „Tercet
egzotyczny. Dyrektor naczelny — gitara pro­
wadzącą, dyrektor ekonomiczny — gitara ba­
sowa, dyrektor techniczny — perkusja”. Ma­
ło tego, z gabinetu dyrektora, zamiast szme­
ru rozmów, zaczęły dobiegać tony elektry­
cznej gitary i słowa: „Patrz, jak leniwa gło­
wa mi się kiwa, kiedy wieje, wieje wiatr...".

Niezdrową sytuację usiłował ratować in­
spektor ze zjednoczenia, ale wystarczyło, że
pochyliła się nad nim nasza sekretarka i za­
nuciła:

„Ładne oczy masz, komu je dasz?
Takie ładne oczy, takie ładne oczy..."

a kontroler wyjechał od nas z gitarą w dło­
ni i z szalonym śpiewem „She loves me, ye,
ye...” na ustach. Potem nawet mówiono o

nim, że rzucił pracę w zjednoczeniu i gra na

kontrabasie w zespole „OSK-aldowie”.
Stało się teraz rzeczą jasną, że całe nasze

przedsiębiorstwo dostało się w szpony fana­
tyków big-beatu!

Dla nas, garstki trzeźwo myślących, miło­
śników oberka, kujawiaka i mazura, „Ślą­
ska" i „Mazowsza", kwintetu akordeonistów
Tadeusza Wesołowskiego i kapeli Dzierża­
nowskiego — było rzeczą oczywistą, że stan
taki nie może trwać długo 1 że prędzej czy
później dojdzie między nami a big-beatow-
cami do walnej rozprawy.

Na razie jednak big-beatowcy panoszyli
się bezkarnie, wszędzie porozwieszali portre­
ty swoich solistów, a świetlicę przyozdobili
prowokacyjnymi hasłami w rodzaju „Niech
żyją Lennon i Mc Cartney!”, „Big-beat to
sztuki szczyt", tudzież „Big-beat kształtuje
świadomość!".

Aż tu — bomba pękła na uroczystej aka­
demii, zorganizowanej w zakładzie przez
Radę Big-Beatową z okazji pobytu w naszym
mieście zespołu „Bizonów".

Akademię zainaugurowało odegranie przez
nasz zespół przyzakładowy „Gitary Socjal­
no-Bytowe" utworu z repertuaru Rolling
Stonesów, po czym głos zabrał nasz dyrektor,
wygłaszając okolicznościową pogadankę pt.
„Mocne uderzenie w świetle nowego kodek­
su karnego".

Big-beatowcy nagrodzili wystąpienie dy­
rektora rzęsistymi brawami, a następnie od­
śpiewali chórem piosenkę „1} you’re going
to San Francisco”, zachęcając naszych pra­
cowników, w angielskich słowach, do no-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejski Zarząd Budynków Mleizkalnych w Skawi­
nie, ul. Kościuszki 1 b, tel. 137 — zatrudni 2 TECH.
NIKOW i 2 MISTRZÓW BUDOWLANYCH lub IN­
STALACJI SANITARNYCH. — Warunki pracy
1 płacy do omówienia na miejscu.

PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia- 15.45
Politechnika TV: Fizyka. —

16.50 Wiad. Dziennika TV. —

17.00 Dla dzieci: Kuto „Ptyś”.
17.20 „Zrób to sam”. 17.35
Z cyklu: „Medale i detale”
(progr. przedolimpijski). 17 .55
Kronika (Kr.). 18.15 „Eureka”
— magazyn pop. -naukowy.
18.45 „Gorąca linia” (z Kato­
wic). 19.20 Dobranoc (z Kra­
kowa). 19.30 Dziennik TV. —

20.05 Teatr Telewizji: S. Fle-
szerowa - Muskał „Grusze­
cka, czyli wizyta obcej pa­
ni". 21.05 Kino Krótkich Fil­
mów. 21.35 „Złudzenia Willi
Brandta” progr. dok. 22 .05
Dziennik TV. 22-20 Program
na jutro. 22 .25 Politechnika.

WTOREK

9.20 „Cienie zapomnianych
przodków” — film radź. 10.55
Dla szkół: Jęz. polski dla kl.
XI- 12 .30 Przysposobienie rol­
nicze. 13.25 Dla szkół: Przy­
sposobienie obronne- — 15.05
Program dnia. 15.10 Przyspo­
sobienie rolnicze. 15.45 Poli­
technika TV, 16.50 Wiado­
mości Dziennika TV. — 17 00
Uroczyste pożegnanie olim­
pijczyków — transmisja. 17.40
Dla młodych widzów: „Fi­
zyka na czterech kółkach” —

cz. II . 18.00 Dla młodych
widzów: „Latający Holen­
der” wyrusza na morskie
szlaki. 18.30 „Nie tylko dla
pań”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Cienie
zapomnianych przodków” —

film radź. 21-35 ..Nad Odrą i

Bałtykiem”. 22.05 Dziennik
TV. 22.25 Politechnika TV.

ŚRODA
9.55 Dla szkół: Fizyka dla

kl. VIII. 10.25 „Tunel” — film
kanad. 11-55 Dla szkół; Wy­
chowanie obywatelskie. J4.35
Program dnia. 14 .40 Matema­
tyka w szkole. (Kr.) . 1515 In-
terwiz. Koncert estrad, z

Gruzji. 16.00 Politechnika TV.
17.05 Wiadomości Dziennika
TV.^17.15 Dla dzieci — „Z
przygodą na ty”. 17.30 Dla
dzieci: „Muzyczna wyciecz­
ka”. 18.00 PKF. 18.10 Tele-
kram. 18.20 Kronika (Kr-). —

19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 . . Giełda pio­
senki”. 20.35 Światowid. 21.03
„Tunel” — film. 21.55 Studio
63: Tadeusz Boy-Żeleński —

„Obrachunki Boyowskie”. —

22.40 Dziennik TV.

CZWARTEK

Alibi n* wodzie” —

film czechosł. 11.55 Dla
szkół: Język polski dla kl.
VIII. 15.30 Program dnia. —

15.45 Politechnika TV. 16-50
Wiadomości Dziennika TV. —

17.00 Dla młodych widzów:
„Stop — biały beret!”. 17.40
„Afryka jeszcze nie wyzwo­
lona”. 17.55 „Ryzykanci” —

progr. Red. Ekonom. 18.25
Wybitni soliści „Warszaw­
skiej Jesieni”. 18-55 „Przygo­
da na promie” film holend.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 Trybuna Tele­
wizyjna. 20.40 Teatr Kobra:
Barbara Gordon „Filiżanka
czarnej kawy”. 21 .50 Reflek­
sje. 22 .20 Dziennik TV. 22 .40
Politechnika TV.

PIĄTEK
10.35 „Swobodny wiatr” —

film radź. 11.55 Dla szkół:
Wychowanie plastyczne dla
kl. VII. 15.40 Program dnia.
15.45 Politechnika TV. 16.50
Wiadomości Dziennika CV.
17.00 Dla djieci. „Miś z o-

kienka”. 17.20 „Dom .ja Idzi­
kowskiego". 17.50 „Sylwetki
X Muzy”. 18.15 Kronika (Kr.) .

18.50 ,,Człowiek a ziemia”.
19 00 „Trzy grosze” — progr.
satyryczny 19.20 Dobranoc.
19-30 Dziennik TV. - ?0.05
„Czwarta zmiana”. 20 40 Te­
atr Telewizji: Balzac „Euge­
nia Grandet” (Kr.) . 22 .00 „Fa­
kty i myśli”. 22 .30 Dziennik
TV. 22.45 Program na jutro.
22.50 Politechnika TV.

SOBOTA

10.35 „Tyle wierności na

nic” — film węg. 11.55 Dla
szkół: dla kl. VII „Królik i
jego krewni”. 16.00 Program
dnia. 16.05 Wychowanie fizy­
czne naszych dzieci. 16.15
Program tygodnia. 16 40 Wia­
domości Dziennika TV. —

16.55 Interw. Dla młodych
widzów; „Konkurs pięciu

Od23do29bm

milionów". 17 -55 „W prze­
stworzach — czyli ciekawe
opowieści lotników”. — 18.10
„Ex Silesia Lux”. 18.40 „Pio­
senki z festiwalu w Splicie”
film jugosł. 19.20 Dobranoc.
19-30 Monitor. 20.10 Tele-
Echo. 20.50 „Podwieczorek z

Kanon - Rytmem”- — 21.35
Dziennik. 21.50 Wiadomości
sportowe. 22.00 „Tyle wierno­
ści na nic” film węg.

NIEDZIELA

8.50 Program dnia. 8.55
Przypominamy, radzimy. —

9.05 „Falsyfikat” — film z se­
rii: „Przygody trzech musz­
kieterów”. 9-30 PKF. „Olim­
piada w Tokio” — film jap.
11.45 Wiad. Dziennika TV. —

12.00 III Międz. Festiwal Pie­
śni i Tańca w Zielonej Gó­
rze. 13.30 „Przemiany”. 14.00
Dla dzieci: A. Chodorowska
„Kasztanowy dziadek”. 14-40
Film z serii „Polacy na

frontach II wojny świato­
wej”. 15.05 Felieton telew. —

15.20 Spotkanie z Januszem
Meissnerem. 15.50 Losowanie
„Toto-Lotka”. 16.00 Sprawo­
zdanie sport. 16.50 „Ukocha­
ny kraj, umiłowany kraj” —

teleturn. 17.20 „Zakrzewski”
rep. z cyklu: „Ludzie i zda­
rzenia”. 17 .35 Fragmenty o-

pery A. Szeluto „Kalina”. —

18.25 „Klub Sześciu Konty­
nentów”. 19.20 Dobranoc. —

19.30 Dziennik. 20.05 „Prze­
kładaniec” — film TVP. —

20-50 „Warszawska Jesień” —

— II część konc. finałowego.
21.40 „Ewa i niedziela” —/
film z serii „Ewa”. — 22.05
Niedziela sportowa.

szenia kwiatów we włosach I dzwonków «

szyi.
Z kolei, z zapartym tchem czekaliśmy na

wystąpienie specjalnie zaproszonego na na­
szą zakładową uroczystość, dyrektora zje­
dnoczenia.

Jaka będzie jego reakcja?!
Dyrektor wstąpił ociężale na mównicę, ły­

knął wody z karajki, chrząknął dwukrotnie,
nabrał w płuca powietrza — i zagrzmiał po­
tężnym basem:

Góralu, czy ci nie żal
Odchodzić od stron ojczystych
Świerkowych lasów i hal
I tych potoków przejrzystych?"

— Góralu, czy ci nie żal? Góralu, wróć się
hal!!" — podchwyciliśmy z zapałem całądo

grupą.
Była to

mgnieniu
nami, że

_

. .

towców w naszej instytucji.
Salę zebrań opuszczaliśmy, ożywieni sta­

rym, swojskim, narodowym duchem. Big-
beatowcy, dotąd tak głośni, butni i aro­
ganccy,
ranki i
pieśń:

piękna, niezapomniana chwila! W
oka zrozumiałem, że góra jest z

skończyła się przewaga big-bea-

maszerowali teraz potulni jak ba-
nucili wraz z nami starą, ludowa

— Te opolskie dziouchy,
Wielkie paradnice,
Kazały se poszyć
Czerwone spódnice

Sia la la...
Sia la la...

er

LESZEK

MARUTA

Myślenickie Zakłady Przemysłu Terenowego,, w My.
ślenicach, ul. Mickiewicza 40 — zatrudnią 'natych­
miast uprawnionego PALACZA do obsługi kotła

wysokoprężnego, w zakładzie drzewnym.
- Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu

w Myślenicach, ul. Mickiewicza 40, w godzinach od 7

do 15. K-8614

Myślenickie Zakłady Przemysłu Terenowego —

w Myślenicach, ul. Mickiewicza 4« — zatrudnią na­
tychmiast PRACOWNIKA BRANŻY MEBLARSKIEJ
na stanowisko brakarza w Zakładzie Stolarskim —

w Myślenicach, ul. Mickiewicza 40.

Wymagane ukończenie zasadniczej szkoły zawo­
dowej oraz kilkuletnia praktyka.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
w Myślenicach, ul. Mickiewicza 40, w godzinach
Od7do15. K-8400

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko kierow­
nika zakładu produkcji metalowej w Bochni — za­
trudni natychmiast Spółdzielnia Inwalidów im. No­
wotki w Bochni, Rynek 16, tel. 40, 182. — Warunki

pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Nauka

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Terenowego Przemysłu Materiałów Budowla­
nych, działające na terenie województwa krakow­
skiego — zatrudni natychmiast:

INŻYNIERÓW z długoletnią praktyką i uprawnie­
niami, na ztano-wiska: zastępcy kierownika Grupy
Robót, Inspektora produkcji budowlanej, kierow­
ników budów,

MISTRZÓW BUDOWLANYCH a uprawnieniami
1 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, z praktyką,
w bezpośredniej produkcji, do pracy w terenie,

TECHNIKÓW (z ukończoną co najmniej szaolą
średnią techniczną), ze

planowania operatywnego,
normowania i kontroli robocizny
bezpieczeństwa i higieny pracy —

rządzie Przedsiębiorstwa,
STARSZYCH EKONOMISTÓW

szkołą średnią lub wyższą typu

znajomością zagadnień
postępu technicznego,

oraz zagadnień
do pracy w Za-

(z ukończoną
_____ , ______ , _ ekonomicznego),
ze znajomością zagadnień planowania 1 analizy
ekonomicznej, limitowania materiałowego i rozli­
czeń materiałowych, ze znajomością spraw oso­
bowych i prawnych oraz praktyką w Dziale Za­
opatrzenia.

Ponadto zatrudni MURARZY, CIEŚLI, BLACHA­
RZY, MALARZY, ZBROJARZY, OPERATORÓW
SPRZĘTU BUDOWLANEGO i KIEROWCÓW
MOCHODOW CIĘŻAROWYCH oraz każdą
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH,
prac na budowach i prac wyładunkowych.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego i
w budownictwie. — Dla pracowników wysoko kwa­
lifikowanych istnieje możliwość uzyskania wyna­
grodzenia specjalnego.

Podania, życiorysy oraz świadectwa kwalifikacyj­
ne składać należy osobiście, w siedzibie Przedsię­
biorstwa: Kraków, ul. Jacka Malczewskiego 47 —

na ręce asystenta dyrektora d. s. organizacyjnych,
pokój nr 8, K-9789

SA-
ilość

do

Pracy

KIEROWNIKA OCHRONY PRZECIWPOŻAROWEJ,
MURARZY, BLACHARZY, ŚLUSARZY MASZYNO­
WYCH, HYDRAULIKÓW, ELEKTRYKÓW, POMOC.
NIKOW MASZYNISTÓW LOKOMOTYW SPALINO­
WYCH, PRZETOKOWYCH, KIEROWCÓW CIĄG­
NIKÓW oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH (mężczyzn) — zatrudnią Zakłady Prze­
mysłu Tytoniowego w Krakowie, al. Planu 6-let-

niego 153. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Dziale Kadr 1 Szkolenia Zakładów, codziennie
od godziny 7 do 15, w soboty do 13.

ślusarzy kwalifikowanych, spawaczy
oraz ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH, w wymienionych zawodach, do

pracy w placówkach montażowych na terenie ko­
palń w Rybnickim Okręgu Węglowym I MECHA­
NIKÓW SAMOCHODOWYCH do pracy w Katowi­
cach, zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Mon­
tażowe Urządzeń Górniczych Katowice.

Wynagrodzente według Układu Zbiorowego
Pracy przemysłu węglowego. Dla robotników za­
trudnionych w Rybnickim Okręgu Węglowym przy­
sługuje wynagrodzenie o 10 proc, wyższe.

Przedsiębiorstwo dysponuje kwaterami w hote­
lach robotniczych. Zgłoszenia osobiste I pisemne
przyjmuje Dział Norm Pracy 1 Płacy Przedsiębior­
stwa w Katowicach, ul. Francuska 33/37, pokój nr

121. I piętro. K-8193

Zaklady Surowców Ogniotrwałych „GÓRKA"
w Trzebini, pow. Chrzanów — zatrudnią natych­
miast TECHNIKÓW HUTNIKÓW 1 TECHNIKÓW
CERAMIKÓW, BLACHARZY, MURARZY, SPAWA­
CZY I ŚLUSARZY s praktyką zawodową, PALA­
CZY z uprawnieniami do obsługi kotłów parowych
oraz

NYCH.

niczy, przy którym czynna jest stołówka.
Wynagrodzenie pracowników wg zasad obowią-

zująch w hutnictwie. — Pracownikom przysługuje
deputat węglowy w wysokości 5.600 kg rocznie

i premia z Karty Hutnika.
Zgłoszenia przyjmuje oraz Informacji udziela

Dziel Kadr I Szkolenia Zawodowego. — Podania
z życiorysem można również przesłać listownie.

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIF1KOWA-
— Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robot-

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Oświęcimiu — zatrudni natychmiast INŻYNIE­
RA lub TECHNIKA DROGOWCA, s praktyką
1 uprawnieniami budowlanymi, na stanowisko kie­
rownika miejskiej służby drogowej, oraz pracow­
nika na stanowisko KIEROWNIKA SEKCJI ZA­
OPATRZENIA, z wykształceniem wyższym lub
średnim ekonomicznym 1 kilkuletnią praktyką. —

Warunki pracy l płacy do omówienia w godzinach
od 7 do 15. w Komórce d. s. Osobowych Przedsię­
biorstwa, w Oświęcimiu przy ul. Berka Joselewi-
cza nr 14. K-861S

Nowotarskie Zakłady Terenowego przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych w Nowym Targu — zatrud­
nią, od dnia 1 października 1968 r„ INŻYNIERA
lub TECHNIKA ELEKTRYKA na stanowisko st.

energetyka. — Wymagane wykształcenie wyższe
lub średnie 1 I lata praktyki oraz uprawnienia
BHP. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy pracowników ceramiki budowlanej.

Warunki pracy do omówienia w biurze Dyrekcji
Przedsiębiorstwa. Nowy Targ, ul. Ceramiczna 10.

Powiatowy Zarząd Gospodarki Terenami przy Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej w Nowym
Targu poszukuje pracownika na stanowisko RAD­
CY PRAWNEGO. Warunki pracy i płacy zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy pracowników przed­
siębiorstw gospodarki komunalnej.

Mieszkania nie gwarantuje się.
stowne kierować pod adresem:

Słowackiego 4, telefonicznie pod
biste w godzinach od 9 do 13.

— Zgłoszenia 11-

Nowy Targ, plac
nr 24-16, lub oso-

KUCHARKĘ kwalifikowaną, ze stażem co najmniej
5-letnim 1 znajomością cukiernictwa — zatrudni

natychmiast Ośrodek Wczasowo-Leczniczy Polskie­
go Związku Niewidomych w Muszynie^Zdroju, ul.

Lipowa 4, teł. 29. — Wynagrodzenie do uzgodnienia.

Krakowska Centrala Materiałów Budowlanych
w Krakowie, ul. Westerplatte 1 — przyjmle od dnia
1 października 1988 r„ pracownika na stanowisko
Z-CY KIEROWNIKA BAZY MATERIAŁOWEJ Nr 2
w Oświęcimiu. — Wymagane wykształcenie wyższe
ekonomiczne z 2-letnlą praktyką lub średnie z 6-

letnią praktyką w obrocie towarowym. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dyrekcja KCMB — Kraków, ul. We­
sterplatte 1. — Warunki płacy 1 pracy do omówie­
nia na miejscu. K-8606

MATURZYSCII Roczne

kursy przysposobienia
zawodowego z zakresu
kreśleń technicznych, te­
chnik teatralnych, kos­
metyki, biurowości, eko­
nomiki handlu, elektro­
niki, automatyki, radlo-

tele-techniki, organizuje
„Oświata" Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72 1
394-23. K-8253

KURSY utrwalania wia­
domości z zakresu przed­
miotów ogólnokształcą­
cych 1 ekonomicznych —

organizuje „Wiedza” —

Kraków, ul. Jana 13, III

piętro, teł. 581-25 — 1

Świerczewskiego 13, I p.

SPAWANIA kurs rozpo­
czyna „Oświata" Kraków,
ul. Mazowiecka 8.

ABSOLWENCI szkól pod-
stawowychl Kursy przy­
sposobienia zawodowego,
w zakresie kelnerstwa,
ślusarstwa samochodowe­
go, pralnlctwa chemicz­
nego, napraw elektrycz­
nych urządzeń domowych
— organizuje „Oświata”
Kraków ul. Mazowiecka
8. tel. 334-72 1 394-33,

WPISY na kursy maszy­
nopisana przyjmuje Sto­
warzyszenie Stenografów
1 Maszynistek, Kraków,
ul. Mikołajska 2. Nowy
Targ — Techn. Ekonom.,
ul. Szpitalna 8, Trzebinia
— Techn. Ekonom., ul.
Krakowska 12, Tarnów —

Techn. Ekonom., ul. J.
Krasickiego 19, Nowy
Sącz — Techn. Ekonom.,
ul. Grodzka 34, Jaworzno
— Techn. Ekonom., ul.

Zawadzkiego 5. K-8727

Maturzyści!
KURSY ekonomiczno-

przemysłowe z księgowo­
ścią — oraz KURSY

techniki pracy biurowej
z maszynoplsmem

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

teł. <39-41, <00-99,
w godzinach od < do 18.

KURSY
ZAOCZNE

dla KIEROWNIKÓW
zakładów gastronomicz­

nych 1 BUFETOWYCH

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 639-41, 600-99,

KURS ogrodniczy na tyt.
mistrza 1 robotnika wy­
kwalifikowanego — dla
warzywników, kwiacia-
rzy, sadowników 1 szkół,
karzy, rozpoczął Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go, Kraków, Dietla 38 —

telefon 653-12. Nauka w
___

...
_____ ,

niedzielę od godz. 9—15. I w godzinach od 8 do 18.

WPISY na kursy języ­
ków obcych dla młodzie­
ży 1 dorosłych przyjmu­
je „Wiedza", Kraków, ul.
Jar.a 13, III piętro, tel.
581-25 1 Świerczewskiego
U, I piętro. K-8858

Sprzedaż
WARSZTAT ślusarsko-
samochodowy, o pow. 120
mi, wyposażony — (siła,
światło i inne) — sprze­
dam. Wiadomość: Oświę­
cim, ul. Zamkowa 6.

Uwaga, Klienci
Banku PeKaO!

TELEWIZOR .PHILIPS,
produkcji holenderskiej — 12

kanałów, ekran 23 cale,
wmontowana przystawka po­
zwalająca na odbiór programu

drugiego, automatyczna stabi­
lizacja obrazu, zapewni naj­
lepszą jakość odbioru trans­
misji igrzysk olimpijskich

w Meksyku.

Telewizory „Philips" są do nabycia w ekspozyturach Banku PeKaO:
+ KRAKÓW, Bohaterów Stalingradu 30

♦ TARNOW, plac Kazimierza 2

< NOWY TARG, al. 1000-lecia 44.


